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Na niebie zabłysła pierwsza gwiaz- |. 
da. Wigilia, Dziwna, święta noc, któ- || 
ra niespokojne dusze ludzkie napełnia || 
ciszą, która najbardziej oschłym ser- | 
com pozwala Tozżarzyć sie uczuciem 
prawdziwego kochania. Tylko przez || 
jedną noc. Przez jedną krótką noc 
cudu... ; 

Stają w pamięci plłerwsze dziecinne | 
wspomnienia, Strojna, błyszcząca |i 
choinka, pod którą kryły sie drewniane | | 
klocki, albo wielki, pluszowy mlś, ałbo || 
piłka, a raz nawet koń na biegunach! | 

Niezapomniane dziecinne wspomnie- | | 
nia, gdy wierzyło się, że w noc wigilij-|| 
ną zwierzęta mówią ludzkimi głosami i 
gdy wysilało się całą „silną wole“, by 
nie zasiać i z bilącym sercem uadsłu- 
chiwało się, wyczekiwało tego momen 
tu, gdy w czerni i ciszy wigilijnej nocy 
6żyją zabawki. g 

Biegna łata... - Przychodzą rozczaro- i 
wanta; cłerpienia, earen, Spojrzenie | f 
robi się ostre, słowa złe, kaśliwe: dio- ip 
nie zaciskają się w pięści [ tylko najs 
jedną noc, mroźną noc grudniowa w] 
głębi dusz i serc naszych znów stajemy |. 
sie dziećmi, stalemy słę dobrzy i ufni, |, 


beztroscy i wzruszeni, na ledna noc)) 
stajemy się wszyscy braćmi. Bo dla|/ 


nas wszystkich dopełnił sie cud w sta- 
jence betleemskiej. 

Na tę iedną noc — wszystko jedno, |; 
czy mieszkamy w pałacu, czy sutery- 
nie, czy mamy sięgającą sufitu, obwie- 
szona drogimi cackami choinke, czy też 
zastępuje lą nam parę wetknietych do 
wazon gałązek świerkowych — czuje- 
my się wszyscy równi, -bo dla wszyst- 
kich jednocześnie ukazuje się na niebie 
pierwsza gwiazda, wszyscy dzielimy 
się jednakowym opłatkiem. 

W tę noc zbratania 1 jedności we 
wszystkich sercach panować musi ra- 
dość. Nie wolno, by ktoś był samotny, 
by ktoś był smutny! Im kto z tas czu- 
je słę szczęśliwszy, lm bardziej wy- 
zwolony z trosk osobistych — tym mo- 
cniej, tym intensywniej w tę moc miło- 
ści myśleć będzie o bliźnich, których 
brzemię nędzy lest tak wielkie. że głie || 
szy kojąca potęgę Nocy, w której uro-!| 
dził się Zbawiciel. 
' Z naszymi bliskimi, z tymi wszyst- |, 
kimi, których kochawiy — łamiemy się 
opłatkiem. Z tymi wszystkimi, co w|] 
noc wigililną pozostali smutni, chorzy, |: 
opuszczeni i w biedzie — przełammy +: 
się nasza radością, podzielmy Się z ni-| wszystko, co było w naszei mocy dla|pod ugwieżdżone niebo jedna łącząca Á 


mi — iak na prawdziwych braci przy-|bliźnich naszych zrobiliśmy, podobnie | wszystkie serca pieśń: 


stało, by choć w jedną noc w roku niejiak wszystko, na co nam tylko pozwo- Podnieś rękę Boże Dzieci ; 
było takich, co nie mają chleba, by nikt | liły nasze środki, złożyliśmy pod choin- i dw r owi 


nie drżał z zimna, gdy my w ciepłym,|ka, jako prezenty gwiazdkowe dła na- 


naszym Czytelnikom 
Błogosław Oiczyznę miłą, i Przyjaciołom składamy serdeczne 


zacisznym pokoji patrzymy na roz-|szych dzieci | naszych bliskich — wte-| W dobrym zdrowiu, dobrym bycie Gd 

świetlone różnotrarwnymi świeczkami | dy spłynie na nas prawdziwe ukojenie| Wsplerai jej siłę swą siłą Wesolycii Świat! 
Boże Drzewko, by nikt nie płakał, zdy ji błogosławieństwo tej nocy. Dom nasz i majętność cała i 

my w-gronie nos”vch naibliższych śpie-| Z ubogich, słomą krytych chat i| | nasze wioski z miastami — Redakcja „£xpressu”. 
wać hedziemv kolędy. wielkich miejskich kamienic. z podda- A Słowo Ciałem sie stało r | 
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Bi Jai Farnu 


Skok z edi AA h w nafty(rzeki zapoczątkował ka- 


rierę popularnego bóhatėra sensacyjnych filmów zżycia Dzikie- 
go Zachodu:=Karkołomne tricki 


(z) Kto nie zna Eddie Polo. bohajęra 
filmów awanturniczych z Dona 
chodu? „Sensacja, sensacja za wszelką 
ceng“ — oto hasło, które przewodziła 
życiu Eddie Polo, bohatera niezliczonych 
filmów sensacyjnych. Nie znał on praw- 
dziwego dzieciństwa, zabaw i wygód, — 
Urodzeny w wozie cyrku wędrownego, 
towarzyszył swym rodzicom w ich nie- 
skończonych podróżach po Stanach Zjed 
noczonych; zaledwie podrósł nieco, grał 
rolę klowna, akrobaty i t. p. Przeszedł 
twardą szkołę. Publiczność cyrkowa 
S.A, chciała za kilka centów doznawać 
niebylejakich emocyj. Dzięki temu, mały 
Eddie nie znał uczucia strachu. X 
Ukończywszy jedenasty rok życia, 
łopiec usamodzielnił się i począł wę- 
rować,od wsi do wsi. Bagaż jego skła- 
dał się wyłącznie z trykotu. Z czasem 


nid wrócił, db Ameryki, i wstąpił do sta- 


wnefo cyrku Barnuma, Jego potrójne sal | 


to mortale pomiędzy zawieszonymi nad 
kopyłą  cyrkową trapezami, uczyniło: zeń 
gwiazdę wśród akrobatów.  . 
Ambicja nie daje mu spokoju. Udaje 
się do Hollywood, gdzie nikt go nie zna, 
to też przez dłuższy czas błąka się bez 
pracy. Wreszcie udaje mu się zdobyć 
jednorazowe zastępstwo bohatera, który 
miał skoczyć z wysokości 38 metrów do 
rzeki, Skok ten przyniósł Eddy'emu kon 


-| trakt i zapoczątkował jego karierę. 


Amerykańska publiczność wymaga 
karkołomnych i zapierających dech w 
piersiach wyczynów. Pod wpływem am- 
bicji, odważałem się na coraz bardziej 
brawurowe tricki; — opowiada Polo, któ 
ry grał rolę skaczącego, pędzącego, go- 


fos zaśnał go do Europy, gdzie spędził| szło 200 filmach, 


ilka lat w szkole wiedeńskiej. Następ* 


okoła świata w ucieczce przed podatkami.. 


asużelowie okrętów transoceanicznyc 
EZ przerwy,aby nie płac 

Holendrzy“ błądzą po świecie, kieruiąc 
| swymi przedsiębiorstwami 


Dziwni 
podróżują 


a 


(sb) Od czasu rastania ogólno świa- 
towego kryzysu liczba pasażerów na 
luksusowych statkach znacznie zmniej- 
szyła się. Powstał mowy typ podróż- 
nych, Są to pasażerowie „z musu“. 

_ Brzmi to może jak paradoks, jednak 
ludzie ci rzęczywiście oszczędzają, ży- 
jąc w kabinach pierwszej klasy lùksuso- 
wych okrętów pasażerskich. Są to no- 
wocześni „latający Holendrzy”, którzy 
rgdy nie wysiadają na ląd. Przemiie- 
rzają oni wielokrotnie morza i oceany 


od Gibraltaru do Algieru, Aleksandrii, 


Aten i z powrotem. 

Inni pasażerowie jadą bez przerwy 
z portów Nowego do Starego Świata. Po 
morzach nie gna ich częć poznania życia 


marynarzy lub szukanie wilgotnego pó-. 


wietrza dla ratowania zdrowia — ale 
strach przed urzędami skarbowymi. 

Istnieje dziś wielu ludzi, którzy nie 
chcą płacić podatków. Należności skar- 
bowe zostałyby od nich niewątpliwie 
ściągnięte, gdyby mieszkali na lądzie, po 
stadali wspaniałą wille lub samochód. 
Na statkach pasażerskich są oni jednak 
bezpieczni i nieuchwy tni. 

„Interesami* swymi mogą kierować 
z pokładu okrętu, wydając swym pod- 
władnym dyspozycje drogą telegraficz- 
an. Zamiast mieszkać w hotelu przeby- 
wają stale na statkach, gdzie również nie 
brak rozrywek jak dancingów, placów 
tenisowych, muzyki itd. 

Współczesnych „latających Holend- 
rów“ można znaleźć wszędzie. Na okrę- 
tach utrzymujących komunikację w oko 
each Mórz Południowych są oni pocho- 
dzenia amerykańskiego. Statki, kursu- 
jące po Morzu Śródziemnym i Oceanie 
Atlantyckim, są „zamieszkałe“ przez 
Europejczyków. 
| Można ich łatwo odróżnić po znudzo- 
aym wyrazie twarzy i po tym, że rzad- 
ko opuszczają pokład. 
© Nie interesuje ich ani Akropolis, ani 
piramidy lub Londyn. Są oni również 
bielubiani przez służbę hotelową lub 
boyów na okręcie, ponieważ żyją OSZ- 


Mydło z parafiny 

W -poszukiwanią 'ersatzów wpadli” wyńtalazcy 
niemieccy na pomysł produkowania mydła z pa- 
rafiny, co ma usunąć konieczność sprowadzania 
z zagranicy tłuszczów į olejów. Parałinę suro- 
wą poddaje się procesowi oksydacji, oddziela- 
jąc od niej kwas tłuszczowy. A że konsumcja 
tłuszczów dla łabrykacji mydła wynosi w Niem- 
czech przeciętnie rocznie 250.000 ton, przeto 


liczą na zaoszczędzenie poważnej sumy w budże- 


cie importu. 
JADOBGDODODDODODODDDDDDODODODOOE 


Nieścia pomoc 
najbiednieiszym 


|do 1 gonlacego bohatera w prze- 


Eddie „Polo w czasie swej wieloletniej 


czędnie i nie dają sutych napiwków. Ci 
dziwni podróżni wykupują biłety abo- 
ramentowe na kilka miesięcy, a niektó- 
rzy nawet na wielokrotne podróże do- 
koła świata. - 

Ulubionym ich miejscem pobytu jest 
niewielka miejscowość kąpielowa w 
Mandżurii w pobliżu portu Dairen, gdzie 
mogą spędzić kilka miesięcy letnich i 
dzie po zdewaluowaniu wartości wa- 


Roosevelt postanowił usunąć 


+ wymiaru sprawiedliwości: | 
amerykań- | 
ł 


(sb) Jeden z prawników 
skich opracował ostatnio ciekawą staty- 


stykę, z której wynika, że najtrudniej | 
być adwokatem lub radcą prawnym j 


Stanach Zjednoczonych. 

Ameryce obowiązuje w chwili 
obecnej 1.156.644 ustaw. Tłumaczy się 
to tym, że w każdym ze stanów obo= 
wiązują różne prawodawstwa. Co wol- 
no w iednym, tego nie wolno w drugim 
stanie. 

Tak więc naprzykład, w Kalifornii 


Delikatesy dla czwor 


Rosół z owadów dla świersze 


(sb) Niezwykły poradnik kucharski 
ukazał się ostatnio na półkach księzar” 
skich w Niemczech. Nie znajdzie się ied- 
nak w posiadaniu gospodyń, lecz dotrze 
jedynie do kuchmistrzów ogrodów z00- 
logicznych. Jest to pierwsza książka 
kucharska dla zwierząt. 

Autorem jej jest pewien przyrodnik, 
który twierdzi, że gdyby zwierzęta, znaj 
dujące się w ogrodach żoologicznych, 
były odpowiednio odżywiane, Śmiertel- 
ność wśród nich byłaby znacznie mniej- 


Przepowiednie 


kobiety=astrologa napędziły 
(z) Mabel Smith, astrolog na firma- 
mencie gwiazd Hollywoodu, cieszyła się 
"Sód peów, ekrany dużą ponułarnością: 
azwisko jej jest ostatnio na ustac 
wszystkich w związku z wypadkiem, ia- 
kiemu uległa artystka Claudette Col- 
bert. Mabel Smith przepowiedziała ko- 
wiem, że artystka padnie ofiarą katastro 
fy samochodowej. Claudette Colbert wy 
śmiała ją. 


Wkrótce wydarzyła się katastrofa sa-| 


mochodowa, w wyniku której Claudette 
Colbert doznała załamania 
czaszki i została na dłuższy czas umiesz 
czona w sanatorium. | 
Mabel Smith nie może się opędzić od 
reporterów; którym i a, że 


eforma: prawodawstwa ameryka 


Eddie Polo 


JE x s. SR, 
Śiebezpiecznej, kariery, 


© 


pewnego skoku przez wąską przełęcz, 
koń jedo, potknął się i rinał wraz © 
jeźdźcem wdół, ponosząc śmierć, Począt 
kowo przypuszczano, że taki sam los 
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Pół miliona dolarów 
z mażEcicpiaariaTZEB- 

ma ŻoszęĘŹ s Ę 
Niezwykła spuścizna literacka 
osławionego pułk. Lawrence'a 


(z) Amerykańska firma wydawnicza 
Dabkday. i Doran wypuściła z druku po= 


'35-krotfile uls: śmiertne dzieło pułkownika Lawrence 
gal nieszczęśliwym wypadkom. Podczas Zaledwie w 12-u egzemplarzach. Dzie- 


lsięć z nich znajduje się w sprzedaży, 
"przy czym cena jednego egzemplarza wy 
|piere w 1950 roku. 


Ta niesłychana wprost cena odpo- 


spotkał artystę. Okazało się jednak, że wiada ostatniej woli zmarłego, który w 


złamał sobie „tylko" 15 kości, 


tira s 


przez sześć sezonów. 


h, którzy 


ié podatków:-Latający 


z dalekich krajów 


iuty japońskiej życie jest wyjątkowo. 
tanie. 1% EZR 12) 

- Z nastaniem poty. zimowej» przeno- 
szą się oni w. okolice Mórz. Południo- 
wych gdzie: znów:spędzają Kilka“ mier 
sięcy. Ci ludzie gez ojczyzny krążą po 
morzach; albowiem powrót do rodzinne- 
go kraju „grozi“ im płąceniem podatków 
i stycznością z władzami, kótrych prag 


ną uniknąć... 


wego 
chaos, banujący w dziedzinie 


gospodynie domu są zobowiązane prać 
skurzawki, W- Karolinie szeryfowie do- 
konywują rewizji i sprawdzają, czy łóż- 
ka małżonków * stoją. od siebie w odle- 
głości conajmniej dwóch stóp. W Utah 
za kłamstwo karze. się 4 miesiącami wię- 
zienia. Najbardziej są surowe przepisy, 
dotyczące moralności. W 36 stanach 
jest karalne publiczne całowanie Się. 

Obecnie prezydent Roosevelt zapo- 
wiedział unifikację prawa amerykań- 
skiego. 


ónożnych smakoszy... 


zy i potrawki z róż dla małp , 
'sza. 
Księga kucharska zawiera niezliczo* 
ną ilość przepisów i potraw. Między in- 
nymi zwraca uwagę wielka ilość „deli: 
katesów* dla zwierząt, które winnv one 
otrzymywać „na świeta“. Dla pewnego 
(gatunku małp przewidziana jest potraw- 
Ka z płatków róż, dla innych orzeszki 1 
banany, oraż potrawki z ryb. Dla świer” 
szczy japońskich przeznaczone są goto* 
wane jarzyny. potrawka z mąki i ciikru 
oraz... rosół z drobnych owadów. 


strachu gwiazdom filmowym T 
Claudette pozostaje obecnie :w' orbicie 


niepomyślnych wpływów astrąlnych. | 


Fatalna passa obejmuje rów ięż szę* 
reg innych gwiazd filmu, które dotknięte 
zóstaną szeregiem przykrości. — I tak: 
Clark Gable musi się strzec samolotów, 
Constance Bennet bardziej dbać o swe 
zdrowie, Wernerowi Baxterowi grozi 
bezpośrednie ' niebęzpieczeństwo, które- 
go odwrócić nie jest w stanie. - 

+ W kilka dni po tej przepowiedni, 


Werner Baxter runął z góry w czasie po 
podstawy | lowania na niedźwiedzie w górach Colo- | - 


rado i złamał sobie nogę. i 
Na brać artystyczną Hollywoodu padł 
od tej pory blady strach, a Mabel Smith 
zz 3 


oS 3 


robi doskonałe interesy" > * 5-*8%': 
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swyim testamencie wyraził życzenie, 


prawo książkę tę przeczytać, nie wolno 
jednak publikować z niej żadnych wy* 
łątków. Jeden ze współpracowników 
czasopisma „Saturday Revew of Litera- 
ture“, zapoznawszy się z treścią książki 
w bibliotece kongresu, napisał o niej re" 


"|cenzię, która ukazała się w ostatnim nu- 


merze czasopisma. „BEMA: 
Nazwisko autora oznaczone jest: -na 


' | książce pseudonimem A*s Ross, pod któ- 
b. 


rym Lawrence pracował w charakterze 
mechanika na jednym z lotnisk woien* 
nych 1922 r., po zwróceniu królowi Je" 
rzemu V wsżystkich orderów, uzyska: 
nych za udział w wojnie. rras 

— To nie książka — pisze dzienni- 
karz — lecz wrota, wiodące do olbrzy* 
miego budynku, który został niewykoń' 
czony, to tułów bez nóg i głowy. Naj 
prawdopodobniej książka ta miała być 
dopiero opracowana. Na przeszkodzie 
stańełd jednak śmierć autora. 

Ciekawe, czy 10 egzemplarzy ocenio- 
nych po pół miliona dolarów, znajdzie 
swych nabywców. 


trin 


, Przeciętny wzrost człowieka 
'.pódnosi się z roku na rok 


(z) Instytut biologiczny uniwersytetu 
w Harvardzie ustalił w wyniku długo” 
"letnich badań, że przeciętny wzrost lu- 
dzi zwiększa się, W myśl przeprowa- 
dzonych obserwacyj w ciągu ostatnich 
S0-iu lat wzrost Amerykan przybiera 
osiem dziesiątych milimetra rocznie, co 
czyni razem 6,4 c/m, Waga nie podnosi 
się przy tym jednak. 

To samo zjawisko dało się zaobser= 
wować w Niemczech, gdzie badania, 
przeprowadzone w 1924 r. wykazały, 
że przeciętny wzrost 14-letniego chłopca 
‘wynosi 146 c/m., zaś w 1933 r. wynosił 
on 152,7 cm. Norwedzy przybrali od 
1878 r. 3 c/m. na wysokości, Szwedzi 
4,5 c/m., Szwajcarzy 9,54 c/m., H len* 
drzy, Duńczycy i Włosi 6,67 cm. ~ ~“ 

Lekarze uważają, że zjawisk) to-znaj 
tuje swe wytłumaczenie w rozwoju ħi- 
gieny i sportu. 


a LJ 

Czy wiecie, że... 

— w banku w Sidney zainstalowano 
automat pomysłu inż. Lyttlea, który w 
ciągu minuty sprawdza tysiąc monet i 
oddziela taszywe od prawdziwych, Ma- 
«szyna ta działa tak precyzyjnie, że od- 
różnia nawet wyprodukowane w ubie- 
głym roku w Chinach i dopuszczone do 
obiegu w Australii srebrne monety jed- 
noszylingowe, mimo iż posiadają one 
zaledwie cztery procent mniej srebra od 
przepisowej ilości. 

u: w Jofunesburgu odbywa się obec- 
nie wielka wystawa światowa z okazji 
50-lecia powstania tego miasta i odkry- 
cia pokładów złota w Afryce, -Wszyscy 
zwiedzający wystawę wpisują się do 
„Złotej ksiegi“. Obecnie zebrano już 
350.000 podpisów. Gdy liczba ich osią- 
gnie milion, książka zostanie: zamknięta 
i złożona w miejscowym muzeum. Księ- 
ga ta jest oprawiona w płytki czystego 
złota, wydobyte z pobliskich kopalń, 

+, — w muzeum wojny w Berlinie umie 
Szczono niedawno najstarszą na świecie 
broń palną. Jest ona pochodzenia chiń- 
a i została wyprodukowana w 1377 
ro 


Y ž g 


Nastepny 

numer „EXPRESSU“ 

ukaże, się w niedzielę dn. 27 
g grudnia r.b. 

W numerze m. in. 


Pat 
i Patachon 


Cężki ag 
prof Wyczółkowskiego |: 


Bydgoszcz, 24 grudnia. 


(Pat) — Zamieszkały w Gościeradzu 
pod Bydgoszczą prof. Leon Wyczółkow- 
ski zaniemógł ciężko w czasie swego po- 
bytu w Warszawie na skomplikowane za 
palenie płuc, 

-Jak się dowiadujemy, stan zdrowia 
mistrza, mimo dość pomyślnego przebie 
gu; choroby, budzi poważne obawy ze 
względu na jego podeszły wiek. 


.Prof. Wyczółkowski ukończył miano- 
wicie 84 lata. Przy łożu chorego czuwa 
ak oraz przyjaciel jego, inż. Szulisław- 
ski 


Naśladowcy łódzkich łódzkich „gangsterów” 


y 
Pekin, 
(Pat) — Ac chińska Ay % 
wojska nankińskie posuwają pow. 
Oddzia 


24 XII 


Ł£XSRESS = 


Wojska nankińskie maszerują na Sian-Fu 


str. 3 


Zbuntowane oddziały gen. Czang-Sue-Lianga 
budują fortyfikacje obronne 


24 grudnia. 


w wig Sian-Fu, ły zbuntowane 
iortyfikacje obronne w okolicy 
Wei-Nan, na pół drogi pomiędzy Tung- 
Kuan a -Fu, 
Obserwatorzy chińscy zdradzają 
skłonność do zmniejszenia doniosłości po 
litycznej wypadków w Sian-Fu, wyraża* 


jąc opinię, że cała ta sprawa oma za pod 

stawę wrogi stosunek, panujący między 
Czang-Sue-Liangiem a Czang-Kai-Sze- 
kiem. 

Gubernator prowincji Szan-Si i Sui- 
Yuan stara się objąć rolę głównego po- 
średnika pomiędzy Czang-Sue-Liangiem 
a rządem nankińskim. Z drugiej strony 
gubernatorzy chińskich prowincyj pół- 
nocnych. prowadzą w tej sprawie ożywio 
ną wymianę zdań. 


Nankin, 24 grudnia. 

(Pat) — Rząd chiński zdaje sobie spra” 
wę, że rokowania o uwolnienie Czang- 
Kai-Szeka przeciąśną | i że wobec te- 
go w czasie świąt nie należy spodziewać 
się powrotu marszałka i jego małżonki 
do Nankinu. À 

W. czasie rokowań nie bedzie żadnych 
nalotów na Sian-Fu. Wojska rządowe za 
jęły z Nan na linji kolei Tung-Kwan- 

ian- 


Awanse 17 tysiecy urzedników 


- Dbeimą one przede wszystkim najniższe grupy uposażeniowe 


Warszawa, 24 grudnia. | 

js rady ministrów gen. Sławoj: | 
Składkowski zatwierdził drugie z kolei | 
w bieżącym roku awanse w państwo- 
wej stużbie cywilnej w ilości ponad 17 
tysiecy osób, | 

Awanse te obejmą: urzędników i niż | 
szych funkcjonariuszów państwowych, | 
sędziów i PIONIRE N I eire e e „alle oficerów i sze 


regowych policji państwowej, 
granicznej i 
więziennej, 


pracowników przedsię- 


straży cjonariusze posiadający wyższe grupy 
funkcjonariuszów straży uposażenia, zostali 


uwzględnieni przy 
lawansach w szczupłych rozmiarach, a 


biorstw „Polskie Koleje Państwowe" i mianowicie do IV i V grupy uposażenio 


„Polska Poczta, Telefon i 


Telegrat", wei awansuje około 140 osób. do VI — 


pracowników monopolów państwowych 500, natomiast wszystkie pozostałe t. |. 
oraz funkcjonariuszów administracji la- szesnaście tysięcy kilkaset awansów 


sów państwowych. 


dotyczy t. zw. grup niższych t. i. od VII 
grupy najniższe (od XI w dół) objęły 


Z ogólnej ilości awansowanych, fuik E XI grupy uposażeniowej, przy czym 


Dwai brącia wymuszali pod groźbą zabójstwa okup, 
i gdyż pieniądze potrzebne im były na święta 


Dwóch wieśniaków-terorystów aresztowała policja|; 


Łódź, 24 grudnia. 

zr) = Nie przebrzmiały jeszcze echa 
koza. porwania młodego proku- 
rcnta sp. akc..Z. Jarociński S-cy, gdy 
znów Łódź obiegła wiadomość -0-niesa- 
mowitym=występie zuchwałych osobni- 
kóm; którzy tym razem obrali sobie za 
teren powiat łódzki. 

Władze. śledcze. powiadomione- zo- 
stały o tym, że w okolicy Aleksandro- 
wa, szczególnie w. pobliżu wsi Brużyca 
Wielka, gdzie zamieszkują zamożni wła 
ścianie, e 

GRASUJE JAKAŚ BANDA, 
ROZSYŁAJĄCA LISTY Z POGRÓŻ- 
KAMI. 

Teroryści domagają się dość poważne- 
go okupu, gdyby zaś spotkali się z opo- 
rem, lub donieśli o tym policji, dzieci 
ich lub oni sami zostaną porwani i win- 
nych zdradzenia bandy spotka sroga 

kara. 

W groźbach, brzmiących za każdym 
razem inaczej, przepowiadaja Śmierć 
najbliższego członka rodziny lub spale: 
nie zagrody. 

Tchórzliwi wieśniacy nie donosili o 
pogróżkach policii w obawie. zemsty. 
Dopiero jedna z nich. właścicielka du- 
żej zagrody, Cecylia Rogalska, zzłosiłą 
Się na posterunek i okazała list. w któ- 
rym naśladowcy łódzkich „gangste 
rów“ żadali okupu w wysokości 100 zł. 
a pieniądze miały być położone pod ka- 
mieniem przy drogowskazie we wsi À- 
niołów, gminy Brużyca Wielka. Tef- 
min złożenia okupu —. DZIEŃ WCZO- 
RAJSZY, GODZINA 12-a W POŁUD- 
NIE. 

Rogalska nie zlękła Si gróźb, choć 
„gangsterzy napisali, że w razie oporu 
UPROWADZĄ JĄ Z MEŻEM. OBOJE 
ZABIJĄ I PODPALĄ ICH ZAGRODĘ. 

Rogalska złożyła w oznączonym 


—Ė A > ZR 


Oficer angielski 


zaaresztowany 
pod zarzutem szpiegostwa 


Tetuan, 24 grudnia. 

(Pat) — Agencja Stefani podaje, że 
aresztowano tu pod zarzutem szpiego- 
stwa na rzecz obcego mocarstwa majora 
angielskiego Macfye. — Grozi mu kara 
śmierci. 

Macfye był agentem w Irlandii, na 
Bałkanach, w Kongo belgijskim i w połu 
dniowei Afrvce- | 


miejscu w dużej kopercie skrawki pa- 
pieru. W pobliżu, oczywiście. 
wowali okolicę wywiadowcy 
śledczej i kiedy około godziny 7-ej wie- 


czór zjawiło „się „dwuch osobników, po: |: 


licja wyszła z ukrycia. 


Józef Walczak i brat jego, 18-letni Ka: 
zimierz. Zamieszkują oni we wsi Ja-' 
strzębie Dolne, 

Zatrzymani przyznali się do wsi 


obser- | 
policji | 


przeszło 13 tysięcy funkcjonariuszów. 
eo r te wchodzą w życie z dniem 
l-go stycznia 1937 r. 

Zatwierdzone obecnie przez prezesa 
rady ministrów awanse są najliczniej- 
szymi awansami po ich wznowieniu w 
roku 1934 (zawieszenie awansów nastą 
piło ze względów budżetowych w 1930 
r.) i zostały oparte na wydanych w r. 

wytycznych administracji personal- 


szania okupu od Rogalskiej i innych nej, które biorą za podstawe prócz kwa 


wieśniaków z okolicy. 


Pieniądze potrzebne im były na 


Święta, by się dobrze zabawić. 
-Naś 
towali swej groźby na Serio. 


im pieniądze. 


a ifikacii funkcionariuszów państwo- 
wych ji przydatności służbowej również 
ilość lat wartościowej i sumiennej pra- 


ladowcyp„ganasterów? Waszej |" cy dla państwa. 
wierzyli 
| Onryszków skuto w: kajdany. Okas|iednalęsze: jedynie stat drogąszdołaję': 
„zali się nimi dwaj wieśniacy, 


„Biorąc pod uwage, że w y pierwszym 


gia | kwartate-r. b. zostały przeprowadzone 
22-letni straszyć sąsiadów i zdobyć potrzebne awanse w ilości okołó 11.000 pracowni- 


ków państwowych. należy stwierdzić, 


Jeszcze w dniu wczoralszytm obai|że rok bieżacy jest pierwszym od sze- 


gminy Brużyca Wielka. | bracia przesłuchani zostali przez sędzie: | re 


go śledczego. 
44 000000: 


4] górników poniosło śmierć 


Straszna eksplozja w kopalni amerykańskie: 


Meksyk, 24 zrudnia. 

W kopalni węgla Nueva Rosita na- 
stąpiła eksplozja, 28 górników została 
zabitych. 

Dzięki szybkiej akcji ratunkowej zda 
tano wydobyć 23 górników, którzy byli: 
już zatruci gazami, lecz których zdołano 
przywrócić do przytomności. 

Około 10 górników znajduje się je- 
szcze wewnątrz kopalni, istnieje jednak 


nadzieja ich uratowania. 
Nowy Jork, 23 grudnia. (PAT). 

Wedlug wiadomości., otrzymanych z 
¡Piedras Negras, w katastrofie spowodc- 
wanej wybuchem gazów w kopalni Nue- 
va Rosita zginęło 41 górników, 23 odnio ! 
sło rany. 

Kopalnia znajduje się w pobliżu mia“ 
steczka Rosita w» odległości 90 mil od 
Piedros Negras. 


Wybuch w składzie zabawek w Warszawie 


Sprzedawczyni doznała ciężkich poparzeń 


Warszawa, 24 grudnia. 

Wczoraj po południu w sklepie z 
zabawkami Malanowskiego przy ulicy 
Królewskiej róg Marszałkowskiej na- 
stąpił wybuch skrzynki z nabojami kor- 
kowymi. 

Silny huk, trzask pękających szyb i 
gęste kłęby dymu. wydobywające się 
ze sklepu, wywołały panikę wśród licz- 
nych przechodniów. Jak się okazało wy 
buch spowodowała jedna z ekspedientek 


która obsługuiąc klijentów, położyła na 
ladzie palący się papieros. 

Papieros spadł do pudła z nabojami, |; 
stojącymi pod ladą. Naboje się zapaliły, 
przy czym nastapiła eksplozja i pożar. 
który wkrótce obiął półki z zabawkami. 
Ofiarą wypadku padła mimowolna spra 
wczyni ekspedientka, która doznała sil- 
nych poparzeń. Poranioną w stanie cięż 
kim pogotowie przewiozło do szpitala. 


Niemieckie żądania kolonialne 


mogą być rozpatrywane tylko 


w ramach ogólnych rokowań 


o organizację pokoju 


Paryż, 24 grudnia. 
(Pat) — Havas donosi: Wobec wia- 
domości prasy londyńskiej na temat sta 
no a Francji w stosunku do roszczeń 


kokałalnęch niemieckich, w kołach dy- 
plomatycznych francuskich wskazują, że 
sprawa ta jest oddawna przedmiotem 
rozważań kół politycznych francuskich, 
ale że obecnie nie stanowi przedmiotu 
dyplomatycznego. 

Roszczenia kolonialne Niemiec mogą 


stanowić tylko jeden z rozdziałów ogól. 
nych rokowań o organizacji pokoju w Eu 
ropie w drodze decyzji zarówno poli- 
tycznych jak i gospodarczych. 

Rozmowy na temat zwrócenia Niem- 
com terytoriów kolonialnych można so- | 
bie wyobrazić jedynie w atmosferze od-| 


prężenia, wywołanej przez dodatnie wy-! 


niki osiągnięte w innych dziedzi nach i 
to 
miu z 


wyłącznie w doskonałym porozumie-, 


gu lat, w czasie którego pomimo trud 
ności gospodarczych Skarbu Państwa, 
zagadnienie awansów w państwowej 
służbie cywilnej zostało rozwiazane w 
tak szerokich rozmiarach. 


Poisko-sowiecka 
| konferencia koleiowa 


Moskwa, 24 grudnia. 

(Pat) — Agencja „Tass* donosi: Pol- 
sko-sowiecka konferencja kolejowa za- 
kończyła swe prace w dniu 22 b, m. 

Konferencja ustaliła rozkład jazdy po 
ciągów pasażerskich i towarowych oraz 
rozstrzyśnęła szereg zagadnień, związa- 
nych z komunikacją kolejową przez 
wszystkie punkty pograniczne na grani- 
cy polsko-sowieckiej, 


Statki uwięzione w lodach 


Montreal, 24 grudnia. 
(Pat) — Nagłe zamarznięcie wielkich 
jezior spowodowało uwięzienie w lodach 
73 statków. Część statków będzie zdaje 
się uwięziona na całą zimę, co grozi po- 
ważnymi uszkodzeniami, a nawet znisz- 
czeniem. 


0092200609090909009909090099000906 


Kto przeczyta jeden zeszyt 
sensacyjnego romansu kryminalnego p, t 


Skazana przez życie 


ten z niesłabnącym zainteresowaniem 
śledzić będzie koleje losu młodej, osiero- 
conej dziewczyny, bohaterki tej powieści. 


Napięcie — Sentyment — Tragizm to 
znów błyskotliwa beztroska — Miłość 
i intryga, 


Cena zeszytu 10 groszy. 


.9900902009000090909000909999002099090 


Przed głodem i chłodem 
hrońmy współbraci 


pa 


KONCUK CEGUTAK: 


TEATR MIEJSKI 
Repertuar świąteczny Teatru Miejskiego 
w Łodzi, 


, Dziś, w czwartek, z powodu Wigilii teatr 

nieczynny, 
piątek o godz 8.30 wiecz, „Moralność pa- 
ni Dulskiej”, 

W sobótę trzy przedstawienia: o godz. 12-ej 
w poł. po cenach najniższych „Ludzie na krze”. 
O godz. 4-éj po poł. po cenach zniżonych „Mo- 
ralność pańi Dulskiej", O godz 8,30 wiecz. 
„Fryderyk Wielki" z udzjałem mistrza Ludwika 
Solskiego, 

"W niedzielą również trzy widowiska: o A ja 
erów tż-ej w poł: an cenach najniższych „Mo» 
ralność pani Dulskiej", O godz 4+ej po poł, 
„Skąpiec” z Ludwikiem Solskim w roli tytuło* 
wej, a o godzinie 8,30 wiecz „Lidzie na krze”, 
l pełnych próbach pod reżyserją Konstan- 
tedo Tatarkiewicza świetna komedia muzyczna 
„Nö w Grand-Hotelu", w której gościnnie wy» 
stąpi primadonna teatrów warszawskich Janina 
Kulczycka oraz fantastyczna bajka dla dzieci 


p. t „Dzieci pana majstra”. 


TEATR POLSKI 

W okresie, Świąt Bożego Narodzenia w Tea- 
trze Polskim odbywać się będą w dalszym ciągu 
wystepy „Cyrulika Warszawskiego”, 

W piątek, dnia 25 grudnia odbędzie się jed- 
no przedstawienie ó godz 8.15 wiecz. 

W sobotę, dnia 26-go b, m, 2 przedstawie 
nia: o godz, 5-ej po poł, i o 8.15 wieoż. 

W niedziele, dn 27-go b. m. 2 przedstawić” 
nia: o godz 5-ej po pół. i o 8.15 wiecź, 


TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18) ! 
* W piątek, dnia 25-go b, m, o godz: ó-ej] 
po pół premiera „Pastorałki' Leona Schillera, 
z muzyką w układzie Jana Maklakjewicza, Re- 
żysćria B. Wasiela. 

W sobotę: „Pasłorałka” drana będzie o go* 
dzińie 12-ej w poł, o godz, -éj po poł, į 6 gò- 
dzinie -ej wieczorem 

miedzielę „Pastorałka” ò godz, -ef po 
pół t o godź, 6-ej wiecz, : 


- życie Pabianic 


WIGILJA STRAŻACKA. 

W sobotę dnia 19-20 bm. o godz. 19-el w sali 
Ochotniczej Straży Pożarnej zasiadło do stołu 
biesiadriego ponad 200 osób, 

Już weszło w tradycię od dziesiątków lat 
że straż pożarna urządza dla swych członków 
wsnólną wilię. 

Przy choince, ładnie ubranej staraniem na- 
szych snmaryłanek, przemówił prezes zarządu 
p. Jan Jankowski. Następnie ckolicznościową 
mowę-wyzłosił<kanelan straży» ks. rektor Ol-- 
szewski- Kazimierz. Nastepnie" połamiano. się 
opłatkiem i składano sobie życzenia przy śpie- 
wie kolęd, jakie na chórze wykonała „Lutnia“: 

Podczas biesiady wygloszono szereg toastów 
i przemówień, a orkiestra straży umilała chwile 
graniem kolęd. 


ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW 

W niedzielę dnia 20-go bm. o godz. 16-ej wy 
stawioną została Jasełka w 4-ch odsłonach —, 
Przeszło 40 dzieci wystapiło na ścenie. Jasełka| 
wypadła udatnie. dzieki wysiłkom pań: Makow 
skiel, Wyszyńskiej i Bartaszkównie. 

Przed przedstawieniem db dziatwy wyzło-| 
sili krótkie przemówienia prezes p. Gąłozowski 
i ks. Sopna. 

Dziatwa otrzymała podwieczorek składający 
się z kawy mlecznej i struch. Przystapiono na- 
stępnie do rozlosowania podarków, w końcu zaś 
obdarzono dziatwę łakociami. | 

Nadmieńia się, że wszystko to odbyło się zu- 
pełnie bezpłatnie. | 

Zwyczaj ten stósowany jest co rok przez 
Zsviazek Rezerwistów. 

Niezależnie od dziatwy: członków, obdarowa* 
ne zostały znacznie hoiniej dzieci w liczbie 30, 
zaopińhiówańe przez policię, jako dzieci pocho- 
dzące z naibiedniejszych sfer miasta, 

Ochocza zabawa przeciągnęła się do godz 
20-ei, poczem rodzice uradowaną dziatwę za. 
brali do domowych pieleszy. 

Sama Jasełka będzie jeszcze raz powtórzona 
dla członków w trzecie Święto st, i. w niedzielę 
dnia 27-go bm. Początek o godz. 16-e;, 


PASTERKA. 

W pierwsze Święto t. i. w piątek dnia 25-g7 
bm. o godz. 5-ei rano odbędzie się w kościele 
Św. Floriana uroczysta Pasterka. Podczas nabo 
żeństwa będzie śpiewaną msza pasterska Malca 
przy akompaniamencie orkiestry. 


Z powodu dnia wiziliinego kina nieczynne. 


RAES KAUAKA IE EUY 
0060030003506503090800680500200. 


4 „sobotę gwiazdkę dla 
R z terenów Zakładów, a w niedziele dla dzieci wsnomnienia. 


LEBTZPY 4x1 | 


Nasz bezkonku- 
rencyjny program 


UT 


po raz pierwszy na ekranie 
w przebojowej, 
polskiej p. t. 


o Ź 2 W pozost. rolach głównych: 

ÓW NIEMIRZANKA,. 
FERTNER, 

y SIELAŃSKI, . 

* ŻABCZYŃSKI. 


Reż.: M. WASZYŃSKI. Muzyka: H. WARS. 

2 godziny bezustannego Przebojowe melodie! 

śmiechu i humeru! Kapitalne sytuacje! 
CENY MEIE 


W ŚWIĘTA — 2 PORANKI. 


(Piotrkowska 100) 
Świąteczny!!! 


Ulubieńcy radiosłuchaczy całej Polski, znani 
i popularni z „Wesołej Iwow skiej fali“ 


CeeS | TAN 


oraz PAN STROŃĆ . 


arcywesołej kotmedii 


£ BĘDZIE LEPIEJ" 


Początek o godz. 11 rano. 


e o e a aa a 


kno „PALACE” 


GU s. 


GORĄCA STRAWA dla NAJBIEDNIEJSZYCH 


Najwieksza kuchnia w kydzi meści sę przy ul. flynarskie). - 105-iefn'a 
stęrnszka obiera ziemniaki, nie chcąc jeść darmo zupy... 


Łódź, 24 grudnia. P. nacz. dr. Wrona przeprowadził 
` (v) Obywatelski Komitet Pomocy Z | wczorai inspekcję kuchni w grorie kilku 
mowej ürüchomit w Łodzi 5 kuchen, któ-, dziernikarzy. Stwierdzono, że wydawane 
re wydają bezrabotnym ciepłą strawę, | obiady są pożywne, a przy pracy przy- 
składającą się z zupy gotowanej na mię*| gotowania obiadu — pomagają bezintere- 
sie i 250-granowej porcji chleba,  Nad|sownie ubogie kobiety, które obierają 
całością akcii pomocy w kuchniach dla! kartofle. 
najbiedniejszych czuwa naczelnik wy- M. inn. obieraniera kartofli odwdzię- 
działu społ, politycznego w urzędzie wo+| cza się za pomoc 105-letnia staruszka, 
jewódzkim p. dr. Wrona, który osobiście | zamieszkała w lej dzielnicy. 
przeprowadza inspekcję htchen. Na dzienne potrzeby kuchni zużywa- 
Przed kilku dniami otwarta została inych jest 15 korey ziemniaków, kiikana- 
największa na terenie Łodzi kuchnia dia ście kilogramów soli, kilkadziesiąt kg. 
najbiedniejszych przy ul Młynarskiej mięsa i tłuszczów. i 
r. 22. Zadaniem tej kuchni jest dożywia | Jutro i pojutrze, w święta, kuchnie 
nie biednej ludności zam. w obrębie 1, 2, nie będą czynne. Wzamian ża utratę o- 
i 3 komisariatu, najrozleglejszego terenu: biadów najbiedniejsi otrzymali deputaty 
zamieszkałego przez uajwiększy odsetek | żywnościowe. 
ludności ubogiej. To też kuchwa ta 
przygotowana jest do wydawania 8,000 narskiej odbyła się uroczystość obdaro- 
porcyj dziennie, Narazie z obiadów ko- | wania słodyczami 1500 dzieci rodzin naj- 
rzysta jedynie 3.500 osób, ze względu na | biedniejszych tej dzielnicy. 
brak dostatecznych iunduszów na roz- Ostatnie dane wykazały, że na te- 
szerzenie akcji pomocy. renie Łodzi około 30.000 rodzin znajduje 


ROCHA T CGUUDCZIOBA 


E ZWEI" E PLEA RT N PE AE AUL AS SR PORODZIE OW ACE PSZ: 
CHOINKA DLA NAJBIEDNIEJSZYCH. członków Klubu i innych miejscowych organi- 
PTSM, łzacyj społecznych. 

Wczoraj o godzinię 5 po poł. w; Dzieci najbiedniejsze otrzymały pokażtie: 
YMCA odbyła się uroczystość choinko-| paczki z artykułami spożywczymi, słodyczami i; 
wa, która zgromadziła 300 chłopców. materiałami włókienniczym, dzieci zaś człón- 
Otrzymali oni paczki z odzieżą. Prze-|ków organizacyj społecznych — paczki ze sło- 


eag i ję SAS dyczami. 
mówienia wygłosili starosta grodzki dr. | Koło młodzieży, dzieci z przedszkola Klubu 


Mostowski oraz dyr. Gołkontt iPracowników, oraż orkiestra XI Koła Związku 
» Rezerwistów  urozmaicały czas rozbawionej 
O godz. 6 po poł. odbyła się uroczy ; dziatwie, a św. Mikołaj rozdawał podarki i sło- 
ość aBolakowa dl: aibiedniejź „ch | cze. 
stość CHOInKOWA œa  najDICANIEJSZYC | W przedszkolu dzieci odegrały jasełkę, a po- 
dzieci 13 dzielnicy przy ul. Rzgowskiej tym św. Mikołaj obdarował je podarkami. 
7a. Na uroczystość przybyło 200 dzie-| Liczne grono dziatwy przepędziło miłe chwi- 
ci, które obdarowane zostały paczkami. | 5 "a zabawie przy nadchodzących świętach Bo- 
ł REŻ e żego Narodzenia. 
Przemówienia wygłosili 


starosta dr. 
Mostowski, dr. Kuryluk i mgr. Włoda-|„GWIAŹŻDKA” DLA ŚWIETLIC P.C.K. w Łodzi. 
rek. (i). Trzy świetlice Polskjego Czerwonego Krzy- 
ża, z których korzystają dzieci szkół powszech- 


- nych, otrzymują w bieżącym roku jako upomi- 
„CHOINKI W ZJEDNOCZONYCH ZAKŁADACH hek gwiazdkowy — książki w ilości 52 53 SE 


K, SCHEIBLERA I L. GROHMANA*. |najnowszych wydaniach oraz przystosowane do 
Staraniem Sekcji Kobiet Kłubu Pracowników , wieku dzieci. 
Z. Z. Wa oraz Rodziny Rezerwistów XI Koła Z. Dla każdej świetlicy przygotowano choinkę, 
R. w sobotę, niedzieie i poniedziaiek (dnia 19, przy której w dniu 23-go grudnia w obecności 
20 12] b. m) odbyjv się Ma terenie Z, Z. W. K. członków komisji oddz. wręczony został upomi- 
Schekiera i L. urobinata kolelne trzy chciuki, nek, Podczas „Choinki dzjeci śpiewają kolędy, 
które zgromadziły około tysiącad zieci pracow- składają życzenia, łamiąc się opłatkiem z dele- 
tików zakładów. - gałam* zarzadu P oraz m'ad=y sobą. 
W lokalu Kitikuu Pracowników urządzono w, „Chojnka”* w świetlicach P.C.K. pozostawia 
najbiedniejszych dzieci zawsze wśród dziecj i starszych jaknajmilsze 


ri 4) 


r 


Wczoraj, w lokalu kina przy ul. Mły 
| 


się w krańcowej nędzy i rodzinom tym 
należy pomóc. Z akcji pomocy zimowej 
korzysta dotychczas około 10.000 rodzin, 
Brak funduszów uniemożliwia narazie 
dalsze rozszerżenie akcii. 

Komitet apeluje do społeczeństwa, 
ażeby pamiętało o konieczności zaopie- 
kowania się najbiedniejszymi, 


FITTYR Z FODEEZGJATA NTO ZEP TZT ZEP 
Od poludnia ustała dziś praca 


we wszystkich urzędach 
i insty:.uciach 

Łódź, 24 grudnia 
tk) — W związku ze świętem Bożego 
Narodzenia przypominamy, że praca we 
wszystkich urzędach państwowych, sa- 
morządowych i wojskowych przerwana 
zostanie dziś o gSdz. 12-ej w poludnie. 
Sklepy i zaklady fryzjerskie otwarte 

kędą dziś tylko do godz, 6-ej wieczór. 
Poczta czynna będzie dziś do godz. 
5-ej, jutro nie będzie czynna. W sobotę 
i niedzielę urzędy pocztowe funkcjono- 


wać będą tylko od godz. 9-ej rano do 
11-ej przed południem. 
Ukezpieczalnia Spałeczna kończy 


dziś pracę o godz. 12-ej w południe. Ap- 
teki Ubezpieczalni czynne będą do wy- 
kończenia bieżącej roboty, jednak o S:ej 
zostaną unieruchomione. Lekarze čomo- 
wi załatwią dziś wszystkie wizyty, zgło* 
szonz do godz. 1-ej po poludniu. 

Tremwale micjszie ziczną dziś z'eż- 
dżać do remiz w gadziuch wieczornych 
i do jutra do godz. 1-ej po południu nie 
wyjadą na miasto. Tramwaje dciazdowe 
czynne będą bez przerwy. Przedctawień 
w kinach i teatrach dzia nis będzie. 

Przez cały cza: świąt czynne będą 
wszystkie pogotowia (miejskie, Czetwo- 
= k Krzyża i Ubezpieczalai Społecz- 
nej). 


A rmarfnas ti 
Świą EGZRY FERTNA KD 
ADRIA: — Flin i Flan*. 

CASINO: — „Moja gwiazdeczka”. 

CAPITOL: — „Furia“ i „Jesteni niewinny”. 

CORSO: — „Cyrk na okręce* i „łszy dobre 
mąłnki”. x 

EUROPA: — „Pod dwiema flagami". 


_"GRAND-KINO: — Barbara Radziwiłłówna* 


METRO: — „Flip i Flap™ 

MIRAŻ: -— n RAZ“, t 

PALACE: — „Będzie lepiej". 
PRZEDWIOŚNIE: — „Ada to nie wypada, 
RAKIETA: — „Trędowata”. 

RIALTO: — „Gdy serce przemówi“ 


Ni 358 


Zdarzenia i wypadki 
"doby ubiegłej 
Łódź, 24 grudnia. 

(gr) — Petronela Kostrzyńska, zam. przy 
ul. Wólczańskiej 230, usiłowała pozbawić się 
życia przez wypicie sporej dozy kwasu solne- 
go. Pogotowie przewiozło desperatkę do szpi- 
tala w Radogoszczu, Przyczyna rozpaczliwego 
kroku narazie nieznaną, 

— W mieszkaniu Ottona Schueldego przy 
ul. Kopernika 8 zasłabła nagle Otylia Janowska. 
Przewieziono ją do szpitala Betleem przy ulicy 
Podleśnej, gdzie po krótkim czasie zma 
Przyczyna nagłej śmierci Janowskiej nie zosta” 
ła ustalona. Władze wydały polecenie prze- 
prowadzenia sekcji zwłok. 

— Przy zbiegu ul. Głównej 1 Dowborczy= 
ków przejechany został przez dorożkę S8-letni 
Otton Helmer, zam. przy ul. Nawrot 82. Chłop= 
cu udzieliło pogotowie ratunkowe pierwszej 
pomocy lekarskiel. Winnego przejechania, Jó“ 
zeła Stasiaka (Brzezińska 28) pociaznięto da 
odpowiedziłaności karnej. 
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40 firm ne czarnej liście 
za zmuszanie personelu do pracy w nadgodzinach 
Memoriał Związków Pracowników Umysłowych do min. Opieki Społecznej 


| (v) Unia Związków Pracowników 
mysłowych opracowała memoriał któ- 
ry w dniu dzisiejszym złożony został w 
Inspektoracie Pracy, celem przesłania 
postulatów pracowników umysłowych do 
Ministerstwa Opieki Społecznej, k 
Memoriał ten porusza następujące 
najważniejsze bolączki świata pracy umy 


cia wśród pracowników umysłowych, 
podwyżki płac, co zdaniem związków 
wpłynie na ożywienie życia gospodar- 
czego przez wzmożenie  konsumcji, 
utworzenie Izb Pracy, posiadających zna 
czenie ustawodawcze, 

Dalej memoriał domaga się przestrze- 
gania dotychczasowych norm pracy i pła 


słowej: sprawę umów zbiorowych, doma: cy przez niezatrudnianie pracowników 


| p się skrócenia czasu pracy w biurach | 


urzędach, celem zmniejszenia bezrobo- 


powyżej ośmiu godzin dziennie i wyna- 
śradzanie ich według pełnionysh obo- 


Jak „pracują, złodzieje przed świętami 


Porozumienie pomiędzy doliniarzami i szopenfeldziarzami całej 

Polski. —Wymiana ludzi, „pracujących“ w okresie „wysokiego se- 

zonu*.—Czujna policja wypędziła niepożądanych gości. — Dworce 
miejskie i podmiejskie obstawione przez wywiadowców 


Łódź, 24 grudnia. 

„ (gr) — Rok rocznie w okresie przed 
świątecznym napływają do prze- 
stępcze elementy, Okres ten jest ,„wyso- 
kim sezonem“ dla y i szopen- 
łeldziarzy, tj. złodziei kieszonkowych i 
sklepowych, | 

Władze śledcze już przed tym czasem 


'mobilizują cały swój aparat i liczne za- 

stępy wywiadowców brygady 
wej wydziału śledczego baczą, Aka 
y 


łapać” wszystkich przestępców, 
przeważnie w tydzień przed świąteczny 
do Łodzi przy ą. 

Doliniatze i szopenfeldziarze „pra- 
cuja" w ze sobą. Przede 
wszystkim organizują się w ten sposób, 
że unikają zetknięcia się z policją. Było 
„by to niemożliwe, gdyby łodzianie, a 
jest ich aż trzystu, operówali : 
mym terenie, : i l 
p imi tež a a, świata 

ziemnego ają dłuższe narady 
wreszcie dzielą Sap Aga praire Podział 


ten opracowany jest długo przed „sezo-| ` (ķ), 


nem“, 

Do Łodzi zatym przybywają złodzieje 
warszawcy. Wytrawni fachowcy z na- 
szego miasta, po poczynieniu licznych wy 
wiadów przez władze śledcze w znanyc 


melinach i mieszkaniach niebezpiecz- 
niejszych indywiduów, opuścili nasze 


miasto i udali się na „gościnne 
nawet Wilna. Tam większą część „go- 
ści* zatrzymano, 

Do Łodzi natomiast przybyło kilku- 
©030060000G6€0000600800986900008980 


„POD DWIEMA FLAGAMI" 


FILM REWELACJA! 

Pamietacie wspaniałą Claudette Colbert, iako 
Kleopatrę? Pamiętacie Ronalda Colmana w fil- 
mie „Beau Geste“ (Braterstwo krwi)? Pamięta- 
cie genialną kreację Victora Mc Laglena w fil- 
mie „Potępieniec'? Pamiętacie Rosalind Rus- 
sel w filmie „Chińskie Morza*? T 


niezapomniane postacie bledną wobec tego: co ną akcię, 
wym 


daią publiczności te same gwiazdy, występują- 
ce po raz pierwszy razem. Czterej tytani ekra- 
nu i naizdolnieiszy reżyser Hollywoodu Frank 
Lloyd — to gwarancią sukcesu, jakiej nie posia- 
dał dotąd żaden inny tilm. Wszystko to złożyło 
się na największy obraz dzisiejszych czasów p. 
t „Pod dwiema flagami". 

Film „Pod dwiema flagami“ to coś więcej, 
aniżeli romantyczna historia okraszona bohater- 
skimi walkami żołnierzy Legii Cudzoziemskiej. 
Ten film to przełomowe wydarzenie w dziedzi- 
nie kinematografii. „Pod dwiema flagami“ to re- 
welacyjna epopea potężnych zmagań i bohater- 
skich wysiłków. Takię postacie, jakie nam dali 
Claudette Colbert, Ronald Colman, Rosalind 
Russel i Victor Me. Laglen pozostaną na zawsze 
w pamięci wszystkich. Dziesiątki tysięcy sta- 
tystów, bezkresna dal piasków Sahary, długie 
miesiące wyczerpującej pracy w promieniach pa 
lącego słonca, sztabu reżyserskiego i 15 operato 
rów złożyły się na to arcydzieło. Każdy metr 
taśmy jest istną perełką filmową. W tym filmie 
wszystko żyje i tętni nietałszowaną prawdą. 
która znajduje oddźwięk w sercach widzów. 

Film ten uirzymy w programie świątecznym 
kina „Europa“. 


OTHYOOLOWOGOGU00000099099090009066 


Dancing „TABARIN” 


W piątek, dnia 25 b. m. 
LOKAL CZYNNY 
artvstycznego programu z „Holly- 


Wystebv 
Sisters“ ua czele. 


na włas- 
r4 


nastu „łachowców* z Warszawy. 

Dzięki czujności władz śledczych za- 
trzymano z nich jedenastu, których eta- 
pem odesłano do dyspozycji centrali służ- 
by śledczej, 

Również w ciągu ostatnich kilku dni 
zatrzymano kilka autobusów z Warsza- 
wy, w których przeważnie podróżowali 
„Szopenieldziarze”. Były to w lwiej cze- 
ści kobiety, najzdolniejsze i najzręczniej- 
sze w kradzieżach sklepowych. 

_ Złodzieje przybyli autobusami dlate- 
go, że obydwa dworce łódzkie są cbsta- 
wione przez wywiadowców, którzy aie- 


5 


mal wszystkich przestępców znają z wi- 
dzenia. 

Fakt ten utrudnił naszym „gościom 
przybywanieę do Łodzi pociągami. 

Również obserwowane są dworce 
stacji podmiejskich, jak Widzewa, Pabią 
nic i Zgierza, skąd z łatwością można 
dostać się do miasta tramwajem. 

Obfity plon władz śledczych należy 
niewątpliwie do nowego sukcesu naszej 
policji, Od kilku dni, tj. od chwili „zso- 
bienia u nas „czystki“ komisariały nie 
notują ani jednego wypadku  „szopen- 
feldu“ i „doliny“, 


wiązków. Dopilnowanie tej sprawy leży 
w granicach kompetencyj Inspektoratu 
Pracy, który jednak nie może podołać 
zadaniu ze względu na zbytnią szczu- 
płość personelu, Dotychczasowy bowiem 
personel Inspektoratu w Łodzi należy 
uważać za liczbowo niewystarczający. 

Dalei memoriał domaga się zaprowa- 
dzenia kontroli produkcji przemysłu, a 
zwłaszcza kapitału zagranicznego w Pol- 
sce, ażeby uniknąć na przyszłość strat 
wynikłych z nadużyć popełnionych w 
Żyrardowie, Elektrowni Warszawskiej i 
kopalniach w Zagłębiu Dąbrowskim 
przez obce kapitały, upaństwowienia 
przemysłu naitowego, hutniczego i wę- 
gloweśo, walkę z drożyzną cen przez 
rozwiązanie istnieiących jeszcze karteli, 
oraz współpracy związków z Inspekcją 
Pracy. 

Obszerny ten memoriał posiada je- 
szcze załącznik, który zawiera ścisły 
wykaz firm nie stosujących się do usta- 
wy o Ośmiogodzinnym dniu pracy, 


Wykaz ten będzie w Inspektoracie 
przejrzany i przeciwko wymienionym 
firmom wszczęte zostanie dochodzenie, 
poczem wykaz przesłany zostanie do 
Warszawy. 

Wykaz ten zawiera 40 firm łódzkich, 
przeważnie sklapów kolonialnych, kon- 
fekcyjnych, hurtowni, mniejszych firm 
przemysłowych, spółkę akcyjną i szereg 
banków łódzkich. które zatrudniają per- 
sonel w nadgodzinach, zwłaszcza w okre 
sie miesięcznych bilansów t, į. od 1 do 
10 dnia każdego miesiąca. 
DAZZAKAKARAAŁAJ 


Unieruchomienie tkalni bawełnianych 


powodu braku i drożyzny przędzy. - Rovotn' cy sa zaniepo- 


koieni.= interwencja zw szków zawadowych w ministerstwie 


Łódź, 24 grudnia. 

— Do związków zawodowych 
włókniarzy zwracają sie ostatnio maso- 
wo robotnicy, komunikując, że znaczna 
ilość tkalni bawełnianych w Łodzi ze- 
stała unieruchomiona na czas nieogra- 
niczony. 

Robotnicy są bardzo zaniepokojeni, 


wy y" gdyż unieruchomienie aa nie nastą- 
do stolicy, Krakowa, Poznania, Lwowa i piło wskutek przerwy Świątecznej, a: 


z powodu braku i drożyzny przedzy. 

Przędsiębiorcom nie kalkuluje się 
produkcja, gdyż ceny wyprodukowa- 
nego materiału pozostały bez zmiany, 
podczas gdy półłabrykat (przedza) po- 
drożał znacznie, prawie o 40 procent. 

Dlatego też przemysłowcy wyno- 
wiedzieli robotnikom pracę, oŚwiad- 
czając, że tkalnie będą unieruchomione 
o czasu uzyskania większych przy- 
działów Surowca. 

W związku z tym organizacie za- 


e wszystkie| wodowe włókniarzy podięły energicz- 


celem zapobiegnięcia maso 
redukcjom robotników w tkal- 


| niach baweiny, 
l 


W dniu wczorajszym zwiazek zawo9- 


‘dowy „Praca“ złożył protest w urze* 


idzie wojewódzkimi przeciwko uniert- 
|chomieniu tkałlni, a niezależnie ed tego 
specialna delegacia związku interwenio- 
wała w ministerstwie. 

| Delegacia przedłożyła w minister- 
stwie przemysłu i handlu oraz w mini* 
.sterstwie Opieki społecznei memoriał, 
|doimagający sie większego przydziału 
lbawełny dla łódzkich tkalni oraz Gbniż= 
ki cen przędzy. 

W odpowiedzi na tę postulaty dele- 
gacji oświadczono, że sprawa ta będzie 
przychylnie załatwiona i.że w naibliż= 
szych dniach do Łodzi przybędzie Spe- 
cialna komisja ministerialna, która prze- 
prowadzi odnowiednie badania. 


. * 
= 


Donieśliśmy przed dwoma dniami o 
strajku okupacyjnym w fabryce swe- 
trów p. ft. „Es”Be* przy ul. Zachodniej 
70. 

Robotnicy otrzymali wypowiedzenia, 


CAPITOL 


procesów poszlakowych reżyserii 
tytuł oryginalny 


lepsze filmy — Najniższe ceny! 


Frapujący: pełen napięcia i emocii, potężny dramat z serii 


„Jestem Niewinny” 
W rol. gł.: SYLVIA SYDNEY i SPENCER TRACY. 


Nadprogr.! Tygodnik P. A. T. oraz aktualności z kraju! 
Ceny miejsc na wszystkie seanse od 54 groszy! Hasłem Naszym! Najs ` 


Passepartout i bilety ulgowe bezwzględnie nieważne. 


wyświetla naiprzedniejsze filmy) 
wspaniały świąteczny program! 


wielkich 
FRITZA LANGA. 


A“ 


—— 


jednak w ostatnim dniu właściciel fa- 
bryki oświadczył, że część załogi za= 
trzyma, resztę zaś zwolni. Robotnicy 
zażądali podziału pracy, a gdy postula* 
ty ich zostały odrzucone — przerwali 
pracę. 

Na wczorajszej konferencii zatarg 
został zlikwłióowany. Właściciel fabry" 
ki uwzgłędnił postulaty robotnicze 1 
wszyscy rakotnicy przystąpili do pra- 
cy. PO przepracowaniu dwuch dni z9- 
staną zwolnieni. 


Tę 


W przędzalni zgrzebnei Berlinńskie= 
go przy ul. 6-go sierpnia 17 wybuchł o- 
kt zatarg. 


Fabryka została unieruchomiona w 
| związku z przerwą Świąteczna.sjednak 
wiaściciel fifmy nie chciał dać robotni= 
| kom zobowiązania, 
przylinie wszystkich 
pracy. 

Na tym tle wsżyscv roboinicy za- 
straikowali. Strajk trwał iednak tvlko 
kilka godzin. gdyż naskutek interwencji 
ZZZ właściciel rmy zobowiazał Się 
przyjąć po świętach wszvstkich starych 
pracowników, 


że po świetach 
z powrotem dod 


= * - 

Nie wesułe Święta będa micii robot- 
nicy iahryki Czarnolewskiego przy ul. 
Cegielfanei 66, gdzie już cd kiiku dni 
trwa strajk okupacyjny na tle zamierz m 
rej redukcji. 

Wczorałsza konierencia nie dała re 
zultatu, to też 100 robotników nie przere 


wało strajku. Robotuicu tegoroczne 
świeta spuózą w murach fabrycznych. 


Zamiast życzeń świątecznych 
W Wszyscy oficerowie Komendy Poli- 
cji m. Łodzi zamiast życzeń Świątecz- 


nych i noworocznych złożyli na Pomoc 
Zimową zł. 100.—, 


Nie zazna olomi 
w zimie brat 


bezrobotnych 


anyen przez Instytut Gospo- 
> ` darstwa Społecznego 


: DZIŚ 24 GRUDZIEŃ. Wieczór wi- 
gllijny. W mieszkaniu u mnie cisza. 
Nikt mnie nie odwiedza, bo wiedzą, że 
qi mnie bieda. Poco? Naco? Siedzę 
wraz z żoóńą przy stole 
„oboje, nie odzywamy się do siebie. 
Dziś w wielu bardzo domach radość, 
wesele, przy zapalonej chojnce serca się 
"radują... Winszują sobie ludzie, w Wi- 
sgihjny. wieczór przy opłatku, szozógcia, 
“Zdrowia; dobrobytu. I la sie łamię 0- 

płatkiem, otrzymanym od sasiadki, z 
«moją żoną. Padają ciche smutne Sło- 
wą. — Mężu, tylko wytrzymać. Proś- 
my Jezusa dziś narodzonego © pracę, 
"szczęście i zdrowie. Mężu, ia zawsze 
przy tobie, Da Bóg, że będzie nam le- 
(piej. — Ja nic nie mówie. Nie: mogę. 
Łkanie ciśnie mi się do gardła, mam łzy 
w oczach. Płaczę... I płacze moja żo- 
»fa. "Za ścianą u sasiadów słychać 
> śpi ew kolendy: 

Bóg się rodzi 
Moc truchleje!... 

*Nasze menu wigilijne jest bardzo 

*skape. Jak u bezrobotnego, iak u ludzi 


PY) you 


Wylafki z pamiefników 


„szkałych w suterynach, wilgotnych, na 
/ poddaszu w ciasnych mieszkankach. 
“My, biedni pariasi, dziś w wieczór wi- 
"giliiny prosimy Boga Narodzonego o łe- 
sze futro, o trochę serca i MIŁOŚCI 
"BLIŹNIEGO. I mamy nadzieję, czeka- 
„my cierpliwie, poddając sie Jego wali. 
„Bo na' kimże mamy polegać dziś | w. ią 
ss wigilijny... i 
Chryste Narodzony dopomóż; 


" 25 GRUDNIA. Dalas Bożego Naro- 
dzenia. Rano wyglądam przez okno. 
„Na dworze pochmurno i dźdżysto. Smu- 
"tro, bardzo smutno nietylko na bożym 
„świecie ale i na duszy. Pisze pamięt- 
nik. Padają litery, słowa spowiedzi 
mej duszy i jest w tym pamiętniku mój 
ból, moja skarga. Tak chciałbym, żeby 
było lepiej, żeby była praca i szczęście. 
Nie pragnę bogactw ani chce się wy- 
>wyższać. Pragnę pozostać pożytecz- 
"ny społeczeństwu. „Jedną z tych milio- 
nowych cegiełek, z których iest zbudo- 
wany, fundament pod gmach Wielkiej i 
"Niepodległej Ojczyzny. Chcę być led- 
nym z tych kółek zebatych. co to ich 
"jest miliony w wielkiej machinie, Oj- 
czyźnie, w machinie, która na chwile nie 
ustaje w swej pracy, tworząc bogactwa 
„dla Niej Potężnel, Mocarnei. 

Chciałbym być pożytecznym. 
„jestem . bezczynnym pasorzytem.... 


Dyżury aptek 
"w: wigilię i święta Bożego Narodzenia. 

NOCY DZISIEJSZEJ, t. j.«'w wigilię Bożego 
SAS dyżurują. nast, apteki: 
1/5. Kon i S-ka (Plac Kościelny 8), A. Cha- 
semza (Pomorska 12), W. Wagner i S-ka (Piotr 
-kowska 67), J. Zajączkiewicz i S-ka (Plac Boer- 
"nera), Z. Gorczycki (Przejazd 59), M. Epsztein 
(Piotrkowska 225), Z. Szymański (Przędzalnia- 
na 75). 

JUTRO, w pierwsze Święto, t. i. dnia 25-g0 
5 m. dyżurują następujące apteki: 
«s L. Steckel (Limanowskiego 37),-Sz. Jankie- 
lewicz (Stary Rynek 9), T. Staniełewicz (Po- 
morska 91), A. Borkowski (Zawadzka 45), Z. 
Głuchowski (Narutowicza 6), St Hamburg i 
S-ka (Główna 50), L. Pawłowski  (Piotrkow= 
„ska 307). 

` POJUTRZE, w drugie święto Bożego Naro- 
ieni, t.i w sobotę, dnia 26-go b. m. dyżurują 
nagh apteki: 
»" J- Kahane (Limanowskiego 80), S. Trawkow- 
"ska. (Brzezińska 56), J. Koprowski (Nowomiej- 
ska 15), K. Rozenblum (Śródmiejska 21), M. 
„Bartoszewski (Piotrkowska 95), L. Czyński (Ro- 
*kicińska 53), H. Skwarczyński (Katna 54), 1. Si- 
niecka (Rzgowska 59). 


W NIEDZIELĘ, t. i. w dniu 27-go b. m. dy- 
Surua orst. apteki: 
H 


Dosa iewiozowa (Zgierska $7) J. Hart- zwrócili się masowo do: związków zawo- 


man (Brzezińska 24), J. Hiszpański (Plac Wal- 


ności 2), A. Perelman i S-ka (Cegielniada 32} 
J. Cymer (Wólczańska 37), W. Danielecki (Piotr 
kowska 127), F. Wójcicki (Napiórkowskiego 27). 


i rozmyślamy 173 


„mnie podobnych u milionów bezrobot- 
"nych, wydziedziczonych, u ludzi zam 


Dziś 


gw fki HANA AANARHKN TEETE 


PROGRAM PO DZ 
`- POLSKIEGO RAD 
CZWARTEK, ORRIA, 24-g0 l irudia 


6.30—6, 33; Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze” 
6.33—6.50: Gimnastyka, 6 50—7.13: "Muzyka (pły- 
ty). 7.15—725: Dziennik poranny: 725—7 30: Pa- 


na i chór P, R. pod are szc? Śleaszy | 
"skiego, I Warsz. Koło Śpiew. pod -dyr. Ta- 
dewszaCzudowskiego i soliści wokałni, oraz 
, Józef Nidemisz — fortepian, Józef Chwed- 
czuk — organ 
20,00—20.10: "Opłatek speakerów” — "audycja 
i *zbiorowa ze wszystkich Rozgłośni 


rę -informacyje g 7,30—7:35: ‘Program ani dz 2040-5-2; „Koncert= solistów, „Wykonawcy: 
5—8:00: Muzyka (płyty). 8.00—8.10: dak Stani” pA A (śpiów) z GAENE i Zdzi- 
dla szkół, 8.10—11.30: Przerwa. 11.30—11.57: sław Brachocki (fortepian -z Katowic) oraz 


Zdzięfiw Roesner (skrzypce z W-wy). 
21,30—22.16; „Legenda . wigilijna o białym mło- 
dzieńcu ji. grzecznej Pinme" — poemat pa- 
storalnyśWładysława Kowalczuka i Zbignie- 
wa Lipczyńskiego, wwykonaniu Artystów 
Teatru Miejsk. ; chóru męsk. (ze Lwowa). 
22.10—23.10: Jan Sebastifn Bach: „Weinachts- 


„Śpiewajmy kołędy" — audycję popowa prof 
Tadeusz Mayzner. 11.57—12.03; Sygnał czasu 
z Warszawy. Hejnał z Krakowa, 
12.03—12 40: Muzyka”./salónowa. ARR 12,40— 
12.50; Dziennik południówy: + 3,00: St 
Moniuszko; Polonez z AK Balka” 
—14.50: Przerwa. 14,50% 


(płyty). 13:00 
Koledy różnych 


narodów" (Transm, z Berlina). ESA iptogramje ko- oratorium” (Oratoriiim 4/Boże Narodzenie”) 
ledy: belgijskie, italskie, , jugo osłowiańskie, pol- z Wilna: 

skie, szwedzkie ; Ameryki Północnej 16.00— | 23. 1023,50. „Wigilia wieszczów" — audycja w 
16,30: „Balety“ (płyty). 16,30—17.00: Koncert opracowaniu Stanisława  Wasylewskiego 


w wykonaniu Małej Orkiestry P, R. pod dyr 
Zdzisława Górzyńskiego. 


RBAID i REX” 


doskonałe, zużywają najmniej prądu. 
Sprzedaż ratalna i za, yczki 
Państwowóć * 


RADIO- REICHER 


Łódź, Piotrkowska 142 


(z Poznania). 
2350—0.45: Pasterka z Bazyliki Gnieznieńskiej 
(przez = AD 
UDYCJE ZAGRANICZNE. 
22,50 BELGRAD: IX-ta. „Symfonia Beethovena 


(płyty). 
23,15 PMEDIOLANĘ Muzyka: 'faneczna, 
23.25 LONDY Reġ.: Müzyka taneczne. 
23,25 WIEDEŃ: Dawne ; nowe ;kolędy, 
23.55 RZYM: Pasterka z kościołą Ara Coelf, “ 
24,00 TULUZA; Radioładtazja, // 


BE e oe, 
PROGRAM dy Z 
""POLSKIEGO R 


„Jo* 
dłowa kolęda” — słuchow. J, Morawskiej, PIĄTEK, dnia 25- Ao ym š 
17.30—17.45: RE wigilia” — reportaż Jerze- PIERWSZY DZIEŃ ŚWIĄT. 
go Tepy (ze Lwowa 8.00—8.03:.,Sygnał czasu j kolęda, 8.03—8.35: 


17.00—17:30: Teatr Wyobiaźni dla dzieci: 


17. 4518.00: Kolęda Adama. Sottysa na kwartet: Kolędy śląskie w opracowaniu Henryka Nicze- 
smyczkowy w wykonaniu Kwartetu Polskie- go, w wyk.sżhóru R ikigy «kolejarzy śląskich 
go Tow. Muzycznego (ze Lwowa). lz tow. or pod „dyr "H;"Niczego. 8,35—9,35: 

18.00—18.15: „Ta noc jest świ fasdla nas” —mo- | „1000 taktów. muzy yki" odegra „Zd „mezi | 
dlitwa Konrada z „Wyzwo ema" Stanisława | spół S. Rachonia."9,35—10: 10::Kompozycje 
Wyspiańskiego — wypowie J. Osterwa. c'szka Liszta (płyty): 4.1040-—11.57: Transmisja 

18.15—18,20: Przemówienie, wigilijne Prymasa | Nabożeństwa z Kościoła Metropolitalnego w Po- 


Polski ks, A dfi Agusta Hlonda |znaniu. Kazanie w% Osiek: „prot. Henryk We- 

z Poznania: = bmi S epiki. 41. STO 03: = lą z Warszawy. 
18.20—18.55: Viani i ma ol aju i na obczyźnie jnał z: Krakowa. 

anore zBibrowa '2 szawy, twowa, ka 12.03—1245: Katani "dztect"ha ciasto z rd- 

towic, Łodzi ; Toruńła. RT dzynkami” — rewia dla dzieci (z Poznania). 
18.55—20.00: „Pójdźmy do Betleem” — audycja | 12.35—14.00; Koncert rozrywkowy z Wilna. Wy- 


wigilijna. "Wykonawcy: Orkiestra Symfonicz- ' konawcy: Janina Pławska (sopran), A. Jakutis 


MANEA AAAA ATAI 


a 


Kino - Teatr Zaia- 


„CAPITOL Już; w, fogramie| 


P r e dż ram iei 
Zawadzka as tet. 181-80 


maS 


$ + 4 


MARTA 


ai >. 


e o NSA CZA, ańeydzieto 


ADVER 


Bohaterski epos miłości i PESE 


„Reżyserował: Mervyn Le Roy 
Na czele olbrzymiego zespołu 
Fredric. March, Olivia de Havilland 


ERO E PA TA A A A OA A IA A X X DA EAE EA EA MAKEA 


- SeZONOWCY nie. chcą pomocy doraźnej 


czekając na decyzję w sprawie zasiłków zimowych 

| (k) — Jak już  donieśliśmy w dniu] że sprawa zasiłków dla robotników plan-. 
wczorajszym, wszystkim robotnikom tacyjnych rozstrzygnie sie w najbliższych 
plantacyjnym w Łodzi w liczbie kilkusef| dniach, gdyż urząd wojewódzki musí 
osób "odmówiono -zasiłków , zimowych, a|sprawę tę dokładnie zbadać. 
to dlatego, że sezonowcy 'ci zaliczeni zo- Zaproponowano natomiast, aby robo- 
stali do kategorii robotników pracują- tnicy plantacyjni pobierali narazie zasił- 
cych w ogrodnictwie, którym prawo do ki doraźne, żywnościowe, do czasu osta- 
zasiłków nie przysługuje. `| tecznego. załatwienia tej sprawy. Robot- 

Sezonowcy ` z — plantacyj. miejskich | nicy jednak; obawiając się, że nie będą 
mogli później korzystać z zasiłków usta- 
wowych, odmawiają przyjęcia zasiłków 
doraźnych, czekając na decyzję urzędu 
wojewódzkiego, 


dowych, które interwenjowały wczoraj 
w urzędzie wojewódzkim. 
Delegacji sezonowców oświadczono, 


Program radiowy n 


lebrować będzie ks. kai 
FZ lełosi ks. kanonik dr, Paweł Tochowicz 


'łówskiego, przy organach — Piotrowski. 


EA o i 


Nr. 


_358 - 


a święta 


(tenor). Zwiększona Ork. Salonowa pod Sz 
Władysława Szczepańskiego. 14,00—14 30: -„Nie 
ma tego złego, coby na dobre nie wyszło” —słu- 
chowisko wiejskie, w oprac. Antoniego Zachem- 
skiego. 14.30—15;30: Polska kapela ludowa Fe- 
liksa Dzierżanowskiego. 15.30—16,30: Muzyka 
| taneczna Maka 16.30—16.45: Rozmowa z cho- 
rymi ksę kapelana Michała Rękasa (ze Lwowa): 
16.45—17 15; „Misterium vo Narodzeniu Pań- 
skiem” w opracowaniu Wacława Radulskiego, 
z muzyką K; Meyerholda (z Krakowa). 
1715—17.45: „Przyjęcie u Chrabelskich" — we- 
soła audycja świąteczna K.I, Gatiayia iiao. 
17: Gira e Mała Orkiestrą” P. przygrywa 
o tań 
19,00—19,35: „Wesołe Pastorałki” — nadadzą 
wszystkie rozgłośnie P, R. 


19.35-—20, 35: Koncert solistów, Lwy): De Lu- 


cyna Szczepańska — ARAA 
zýderjusz Dańczowski—wiolonez, aA 
238221. 15: Kurant staroświecki. „Szkoda wą” 


sów” — komedio-opera Ludwika Adama 
Dmuszewskiego, osnuta na motywach pio- 
senek z XVIII į początku XIX-go wieku, w 
- - opracowaniu į reżyserii Leona Schillera, 
'21,15—22. 00; „Płyta za płytą” — muzyka: lekka 
i taneczna, 
22.00—22,45: Ptak gołąbki — padycją Muza 
"w oprac. St, Wasylewskiego Ę oznania). 
22.45—23. 30: wfaniec za tańcem" (płyt 


AUDYCJE aj bn wę 
20.20 BELGRAD; — „Paganini* — op, Lehara. 
20:20 LONDYN: Reg.: Koncert Londyńskiej Or- 
` kies Filharmonicznej, 
21.15 MEDIOLAN: Koncert rozrywkowy. ` 
22,00 BELGRAD: Muzyka taneczna. t 
22,00 BUDAPESZT: Muzyka cygańska. z 
23,05 BUDAPESZT: Muzyka jazzowa. 
2315 TULUZA: Melodie operowe, 
24.00 DWITNICE: Muzyka taneczna zesp. Loosa, 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIĄ. 
SOBOTA, dnia 26 grudnia 1936 roku. 
„DRUGI DZIEŃ ŚWIĄT. - 
= 28.03 Syżnał czasu į Kolęda. ' 
Då Kolędy -` Ww wykońariu Orkiëstry Wojsko- 
wej (z Krakowa). 9.00 — 11.57 Nabożeństwo z 
Kościoła -Matki Boskiej Zwycięskiej (z Łodzi na 
wszystkie rozgłośnie) P. R.) Nabóżeństwo ce- 
onik Dominik Kaczyń- 
Kazanie na uroczystość św. Sipra wy 
pie- 
wać będzie chór „Harfa“ pod dyr. Józefa Re 
o 
Nabożeństwie: Koncert rozrywkowy z udziałem 
Heintza Huperta (płyty). 11.57 — 12.03 Sygnał 
czasu z Warszawy — Hejnał z Krakowa, 12.03 
— 14.00 „Na wesoło pod jemiołą* — koncert w 
wykonaniu zwiększonęi orkiestry salonowei i 
jazzowej Tadeusza Szeredyńskiego, /Bożenny 
Czaszkówny (śpiew) i Chóru. „Wesoła. Piątka" 
(ze Lwowa)! W przerwie: Felieton narciarski 

— wygłosi Janusz Meissner. 


ski. 


114.00 — 14,40 „Jasełka regionalne* — audycia 


zbiorowa ze wszystkich rozgłośni P. R 

14.40 — 15.00 Melodie ludowe (płyty): 

15.00 — 15.30 Koncert mklamowy. 

15.30.— 16.00 „Kukiełki śląskie" — Ró ja dla 

dzieci +w opracowaniu Heleny  Tymieniec- 

kiej — w wykonaniu ZESDOJU | tiżiecięcego 

' Rozgłośni: Katowickiej. | + 

16. 00 — 17.00 „Tematy kolędowe" ne cia mu- 

`< zyczna (z Poznania). Wykonawcy: Maria 
Kisielowska (sopran), Maria Szraiberówna 
(skrzypce), Józef Woliński (tenor), oraz Ma- 
ły zespół instrumentalny. 

17.00 — 17.30 „Kukułka wiłeńska* — „Wesołe 

historie“ — audycia Teodora Buinickiezo 

z muzyką Tadeusza Szeligowskiezo. 

17.30 — 18.40 Małą Orkiestra P. R. pod dyr. 

Zdzisława Górzyńskiego  przygrywa do 


tańca. 

18.40 — 18,50 Wiadomości sportowe. 

18.50 — 19,00 J. Strattss:-Baron Cygański — pot- 

pouri (płyty) 

19.00 — 19.30 Audycja dla Polaków za granicą 

„Szopka krakowska” w opracowaniu 

“Stan, Broniewskiego (z Krakowa). 

19.30 — 19.45 „Paszteciarnia poetów *albo naj- 

dziwnieisza knaipx" felieton literacki 

Kornela Makuszyskiego. 1 

| 19.45 — 21.15 „Krakowiacy i :górale* — opera 
w 3-ch aktach Karola Kurpińskiego — tekst 
Jana Nepomucena Kamińskiego, oprac. lite- 
rackie dr. Zygmunta Nowakowskiego, oprac. 
muzycziie Kazimierza Mayerholda (z Kta- 
kowa). 

21.15 — 21.25 Dziennik wieczorny. 

1.25 — 22.00 Recital fortepianowy Janiny Wy- 
sockiei -- Ochlewskiej, 

22.00 — 23.30 Do tańca — przygrywa Mała 
Ork. P.-R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 

23.30 — 0.30 Koncert życzeń. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.35 BUDAPESZT Il. Muzyka cygańska. 


N 


KA T SCE Chór kozaków doń- 
skich, 
22.00 BUDAPESZT. Koncert orkiestry buda- 


peszteńskiei. 
23.10 BELGRAD. Muzyka taneczna z płyt. 
23.15 TULUZA. Melodie operowe Charpentiera, 
24.00 NDYN. Muzyka taneczna, 


Przy wieczerzy wigilijnej? 


Zwyczaje świąteczne w Polsce I na szerokim świecie 


Z żadnym z uroczystych Świąt nie 
związane jest tyle zwyczajów, co 
z Bożym Narodzeniem, a w szcze” 
zólności z wieczerzą wigilijną. 

Gdy nad ziemią polską błyśnie na nie- 
bie pierwsza gwiazda, domownicy, po 
przełamaniu się opłatkiem, zasiadają do 
stołu, nakrytego białym obrusem, pod 
który gospodyni siano podesłała. Zły 
to jednak omen, gdy do wieczerzy za- 
siada nieparzysta liczba osób. 

Przy stole zajmują miejsca według 
wieku, przy czym w niektórych okoli- 
cach zostawione jest wolne miejsce dla 
duchów zmarłych członków rodziny. 

Chcąc zapewnić sobie dostatek w do- 
mu po wsiach rzucają w górę groch ze 
słowami: 

„Aby dobytek mnożył się tak licznie 
i zdrowy wybrykiwał, tak wysoko, jak 
ten groch podrzucony*, 

Z wyciągniętego spod obrusa siana 
wróżono o szczęściu; im dłuższe, zieleń- 
sze źdźbło, tym więcej radości należy 0- 
czekiwać. 

Z samym dniem wigilijnym „związane 
jest również wiele przesądów, á więc: 
kto rano wstanie, ten cały rok nie będzie 
opieszałym; która dziewczyna mak tar- 
ta, ta wyjdzie za mąż; myśliwy, który 
w tym dniu zwierzynę upoluie, będzie 
miał szczęście przez cały rok. 


Ze świętami Bożego Narodzenia zwią 
zany jest zwyczaj t. zw. kolędowania, 
polegający na tym, że proboszczowie w 
dniu wigilijnym odwiedzali swych para- 
fian, rozdając opłatki i zbierając datki. 

związku z kolędowaniem powstał 
przesąd, że ta dziewczyna, która pierw- 
sza zajmie krzesło, na jakim siedział pro- 
boszcz, wyjdzie pierwsza za mąż, 


* 


Bardzo piękny zwyczaj wigilijny pa- 
nuje w Norwegii, gdzie przed dwoma 
rozstawiane bywają słupki z przymoco- 
wanymi deseczkami, na których rozsy- 
puje się ziarno dla ptaków. 

W Anglii choinkę zastępuje gałązka 
-ojemioły, zawieszona u sufitu. Z gałązką 
jemioły łączy się zwyczaj, że w okresie 
od Bożego Narodzenia do Nowego Roku 
wolno jest pocałować mężczyźnie każdą 
kobietę, która stanie pod jemiołą. 

W południowych prowincjach Francji 
w dzień wigilijny głowa rodziny zapala 
w kominku kłodę drzewa. Bardzo po- 
dobny zwyczaj panuje u Serbów i u Buł- 
garów. 

W Stanach Zjednoczonych istniał 
zwyczaj, że w wieczór wigilijny restau- 
ratorzy częstowali ponczem i przysma* 
kami wszelakimi wszystkich gości. Już 
na kilka dni przed wigilią rozwieszane 
były specjalne ogłoszenia, zapraszające 


wszystkich chętnych, z 
korzystało. 

Ponadto dzień wigilijny uważany jest 
w całej Ameryce Północnej za bardzo 
szcęśliwy do zawierania małżeństw, 


taf 


W dawnej Polsce wieczory od Boże- 
go Narodzenia do Trzech Króli zwano 
„świętymi wieczorami“. Po zachodziė 
słońca nikt nie szył, nie prządł, nie mo- 
tał przędziwa i w ogóle nie pracował 
ostrymi narzędziami, a ze stanu pogody 
podczas tych dwunastu dni przepowia- 
dano pogode na każdy z miesięcy nastę- 

ującego roku. ` i 8 
śą J. Nał. 


czego wiele osób 


ak powstają 
 świecidełka choinkowe 


Reportaż z' wytwórni 


ak wyrabia się te IŚniące cacka, bły- 
skotki, które tak zdobią choinkę wi- 
gilijną ? 

Odwiedźmy wytwórnię, gdzie znat- 
dziemy odpowiedź na nasze pytanie. 

Na sali ustawione są palniki gazowe, 
ziejące ogniem. Wzdłuż ścian wytwór- 
ni ciągną się półki, pełne przedmiotów 
szklanych o najrozmaitszych kształtach, 
„wydmuchanych* ze zwykłych szkla- 
nych rurek. 

Rurki szklane, sprowadzane z hut, 
mają długości mniej więcej po 1,5 metra. 
Pracownik szklarski łamie je za pomocą 
specjalnego noża na krótsze części, po 
czym część taką poddaje działaniu do- 


Męki słupa reklamowego 
czyli mądry głupiemu ustępuje 


Jego lordówska mość 


Humoreska 


BiH doszedł wreszcie do lat dwudzie- 
stu ośmiu i nie tylko nie posiadał konta 
w Banku Angielskim, ale nie zarabiał na- 
wet na znośne życie. Był, można to 
śmiało powiedzieć, głodoinorem. Ale 
uczciwości nie stracił: prawa jego ręka 
mianowicie zawsze wiedziała, co kradła 
lewa. Prócz tego posiadał pewną za- 
dziwiającą zaletę, której na prawdę mo- 
żna mu było pozazdrościć: nie przeimo- 
wał się niczym i brał życie takim, jakim 
ono jest. 

Piękny nie był. Ale był za to inte- 
resujący przy swoim blisko dwumetro- 
wym wzroście i z olbrzymią szramą na 
czole. Ubranie Billa wyglądało tak, jak- 
by jego właściciel sam je sobie szył. 
Czapka zaś była poplamiona, jak iego 
przeszłość. 

To wszystko jednak nie przeszkadza- 
to Billowi przechadzać się dumnie po 
eleganckiej ulicy Old Bond. Deszcz lał 
strumieniami i Bill zatrzymał się przed 
jasno oświetlonym sklepem jubilerskim, 
gdzie, chroniona gzymsem od wilgoci, 
leżała mała śnieżnobiała karteczka. Bill 
podniósł ją z ciekawością dziewczyny, 
która ma niedługo wyjść za mąż. Przy 
świetle latarni ulicznej dowiedział się, 


że właściciel karty wizytowej nazywa 
się Bunsbury i że prócz tego jest lordem, 


co było potwierdzone rysunkiem wspa-. 


niałej, wielopałkowej korony. Instynkt, 
który właściwy jest biedakom podszep- 
nął Billowi, że karteczki takie istnieją po 
to, aby otwierały ich właścicielom wszy 
stkie drzwi. Me 

Przyjazne: „dzień dobry, sire“ — 
wzbudziłoby w Billu ciepłe uczucia, gdy- 
by nie to, że słowa te wypowiedział z 
lekką ironią policjant. I znowu z za hel- 
mu, kryjącego rude włosy (bo prawie 
wszyscy londyńscy policjanci pochodzą 
z Irlandii) dał się słyszeć głos: 

— Przyglądam się szanownemu pa- 
nu już minutę i jestem przekonany, że w 
komisariacie będzie panu bardziej do 
twarzy, niż tu, na ulicy Old Bond. 

I położywszy ciężką dłoń sprawiedli- 
wości na ramieniu Billa, dodał serdecz- 
nie: 

— Jazda! 

Bill jednak eleganckim gestem podał 
policjantowi wizytówkę. I stał się cud. 
Policjant skłonił się do samej ziemi i z 


ust jego wypłynął potok słów przepra” | 


szających i uniżonych. 


Bill ze znudzoną miną cierpiącego na 
spleen lorda Bunsbury skierował się do 
oświetlonego music - hallu, gdzie służba 
z nieukrywanym zdumieniem oglądała 
fatalnego obdartusa. Ale wizytówka o- 
tworzyła natychmiast podwoje wspania- 
tej kawiarni, gdzie Bill z rozkoszą ode- 
tchnął zapachem ciastek j wytwornych 
kobiet. Obojętnie przeszedł obok szatni, 
gdzie futro można złożyć wtedy tylko, 
gdy się je posiada, i zasiadł przy stoliku. 
Ogólne poruszenie. Pobladłemu dyrek- 
torowi służba natychmiast wyjaśniła 
szeptem: lord Bunsbury, 

Dyrektor zbliżył się w eleganckich 
podskokach i ukłonach: 

— Wasza lordowska mość wybaczy, 
ale wasza lordowska mość wybrala 50- 
bie... hm... że tak powiem... zbyt demo- 
kratyczne miejsce... loża jest do dyspo- 
zycii waszej lordowskiej mości... 

Bill obojętnie przeszedł do loży, gdzie 
zaraz postawiono przed nim znakomite 
potrawy i flaszkę pysznego Veuve Cli- 
quot. Wieść o wizycie ekscentrycznego 
lorda rozniosła się natychmiast po całym 
lokalu. Damy skierowały swe lorznony 
w kierunku loży. Panowie wcisnę!i mo- 
nokle w oczy. 

— Ekscentryczny lordł 

— Dziwak! 

— Anarchista! 

Ale lady Beavertrook, która już od- 


bywającego się z palnika ostrego pło- 
mienia. 

Środek rurki stapia się szybko, two” 
rząc częściowo rozpałóńą do czerwono- 
ści masę szklaną. Teraz dzieli ją Wy- 
twórca na dwie części. Otrzymane w 
ten sposób dwie nieduże rurki są z je” 
dnego końca całkiem stopione i przypo- 
minają kształt dwuch lodowych sopli, 
długości ca 30 cm. Stopiony koniec rur- 
ki poddaje się znowu działaniu ognia, po 
czym dmucha się z drugiej niestopionej 
strony. Dzięki ciśnieniu powietrza do 
wnętrza, Ścianki stopionei rurki pulch- 
nieją, zaokrąglają i przeobrażają się w 
kształtną kulkę, 

O ile chodzi teraz o wykonanie kulki 
z jednej strony wklęsłej, natenczas roz- 
zgrzewa się ją raz jeszcze do czerwcno- 
ści į przy pomocy metalowego wstrza 
wgniata się Ściankę kulki. 

Aniołki, gwiazdorki i t. p. figurki wy” 
twarza się w ten sposób, że rozpalońią 
do czerwoności i stopioną na końcu rur- 
kę wkłada się tą częścią do odpowied- 
niej formy w ten sposób, że pozostały 
koniec sterczy wolno. Wytwórca świe- 
cidełek dmucha w rurkę mocno. Mięk- 
kie ścianki szklane, znajdujące się w for- 
mie wypelniają się powietrzem i przy- 
legają do jej Ścianek, uzyskując dzięki 
temu odpowiedni kształt. 

Warstwa szklana jest bardzo cieriut- 
ka i przy najmniejszej nieostrożności 
może ulec rozbiciu. Z kolei wędrują 
przeźroczyste kulki i figurki do innego 
oddziału wytwórni, w którym nadaje im 
się farbę. Do każdej kuleczki czy figur- 
ki wlewana będzie masa, jakiej używa 
się także do fabrykacj luster. 

Następnie wkłada się świecidełka do 
specjalnej wanienki z ciepłą wodą i obra- 
ca się je na wszystkie strony. Srebrna 
masa pod wpływem ciepła przylega do 
ścian kulek i figurek nadając im lśniący 
srebrzysty kolor. l 

Kulki matowe, oblepiane fak gdyby 
maleńkimi łuseczkami, wytwarza się w 


„|ten sposób, że gorące jeszcze, t. zn. do- 


piero co wyjęte z płomienia wkłada się 
w rozproszkowane szkłó. [mne Orta- 
menty zewnętrzne wykonywa się za 
pomocą pendzelka, zwilżonego w zwy” 
kłej farbie emaliowej. 

Fabrykacia świecidełek choinkowych 
wymaga wielkiej zręczności, uwagi, a 
nade wszystko wprawy i doświadczenia, 
Najmniejsze niedociągnięcie powoduje 
stratę w materiale i czasie. 

Oto iak powstają Świecidełka cho- 
inkowe! Artur CZAJCZYŃSKI. 


Pomoc bezrobotnym to nie 
jałmużna, to obowiązek i na- 
kaz sumienia. 
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da Bunsbury, szepnęła parę słów dyrek- 
torowi i po chwili siedziała już w loży 
i piła sekt wraz z Billem. Trzeba przy- 
znać, że Bill zachowywał się z godno- 
ścią. Opowiadał lady przyzwoite dò- 
wcipy i częstował ją znakomitym szam- 
panem, który tu, zdawało mu się, chyba 
darmo rozdawali. 

W międzyczasie wieść o romansie la- 
dy Beaverbrook z ekscentrycznym lor- 
dem Bunsbury rozeszła się szeroko po 
całym mieście. I gdy oboje, wypełnieni 
szampanem, jak puchary, wyszli o ósmej 
rano na spacer. mieli okazję usłyszenia 
okrzyków zazeciarzy: 

„Lord - anarchista!“ 

Inne gazety zaś zaopatrzyły swe ar- 
tykułv w takie zgoła nagłówki: 
„Nieszczęśliwy lord Bunsbury osza* 
lał!“ 

W tłumie ludzi, którzy kroczyli za 0- 
ryginalną parą, aby podziwiać bohaterów 
dnia, znalazł się jeden trzeźwy i rozum- 
ny człowiek. Był to pan John Tack, dłu- 
goletni i szacowny urzędnik policji kry- 
minalnej, który natychmiast w osobie 
lorda Bunsbury poznał swego starego 
znajomego. Billa. 

Z humorem i taktem uwolnił lady 


1 


Beaverbrook, nieco apatycznie usposobio 


ną wskutek wypicia dużej ilości szampa- 


na į bezsennie spędzonej nocy, z objęć - 


Billa, i podpierając go serdecznie —- 0d- 


dawna pragnęła poznać przystojnego lor- i prowadził w okolice Scottland Yardu. 


zza 
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rczgwarze życia, wśród gorączki 
pracy zówedowej, wśród  kalejdosk?pu 
wciąż zmieniających się warunków bytu 
— są jednak pewne chwile, w których 
chętnie skupiamy się duchowo, staramy 
się czynić rachunek sumienia, odbiegać 
od szarzyzny i przypadkowości zjawisk 
w rejony myśli ogólnych, w słery, w któ- 
rych troska o całość góruje nad Osobi- 
stym naszym losem. 

Taką chwilą przemyśleń i zastano- 
wień, chwilą skupienia i wewnętrznych 
wyznań jest również i święto Bożego Na- 
rodzenia, Już wieczór wigilijny, spę- 
dzony w gronie najbliższych, oddalający 
nas od codziennej walki o byt — sprzyja 
wielce powstawaniu tego nastroju, w któ 
rym stajemy się wolni do ogarnięcia my- 
ślą spraw ogólnych. Nazajutrz, skąpaw- 
szy ducha w czystej krynicy wiary, wy* 
poczywając po ciężkiej pracy zawodo- 
wej, zyskujemy również możność poważ- 
nego zastanowienia się nad rzeczywisto- 
ścią; nad dobrem zbiorowym, nad zagad- 
nieniami, dotyczącymi nas wszystkich, 
łączącymi każdego z nas, od Karpat po 
Bałtyk, każdego z nas czy to w chacie 
włościańskiej, czy w osiedlu miejskim, 
w jeden wielki, a tak nam drogi organizm 
państwowy. 

I wiedy właśnie w tych momentach 
głębokiego zastanowienia, staje przed na 
szą pamięcia postać, która w nas wszy- 
stkich żywie, acz fizycznie nas opuściła 
— postać Wskrzesiciela Polski, Tego, 


który właśnie sprawił, iż dziś myśleć mo | 


żęmy już kategoriami państwowymi, że 
staliśmy sie uczestnikami wielkiej orga- 
nizacji, której na imię Polska, 34-miiio- 
nowego zespołu obywateli. 

I z chwilą, gdy to zastanowienie w 
nas się budzi, wyłania się myśl: © cóż 
walczył Józeł Piłsudski, gdy już wywal- 
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Tidi 


ć 


czył Niepodległość? Co stanowiło naj- 
większą Jego troskę w tych kilkunastu 
latach między ustaleniem granic Pań- 
stwa a Jego zgonem? Do czego nawoły- 
wał? Co gromił?. Co nam do spełnienia 
nakazał? k a 

Po niemal półtorawiecznej niewoli 
ostał Się naród rozproszkowany wedle 
narzuconych nam obcych doktryn; ostały 
się ziemie polskie, nietylko poprzegra- 
dzane słupami granicznymi, które zwa- 
sona — ale í dusze poen forandra: Saharan 
ne i posegregowane wedle rozmaitych, a Narodu, m Ś 
narzuconych nam przez XIX-te stulecie | olbrzymiej odpowiedzialności, jaką dzier 
różnic w poglądach na państwo, na rząd, | zy powojenne juz pokolenie za dzieło 
na ciała ustawodawcze, na metody życia | Wyzwolenia — w poczuciu również rze- 
zbiorowego. f czywistości: owego położenie geograłicz- 

Tę tragiczną spuściznę przyszło nam, nego, 


wyrugować z polskiej i ; ak A 
Wiemy, ile trudu na to już poszło, kają i Br zi O al 


Wiemy, jak wielką i dramatyczną była ski wyżej“, > 
a: Józeła OE + age: jora y tej zę Futopy, zd Boys 

wiemy, że jeszcze wiele m mieszkamy — p ski żoł- 
wzgledem pozostało do zrobienia. Wie- nierz, polski robotnik, polski rolnik i rze 
+950000 
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| Wszystko trzeba umieć 


Nawet nicrarzenie harbaty jest... sztuką 
Wszystko trzeba umieć zrobić. Każ- : bele: 
demu z nas wydaje się, iż np. takie przy- stracyj, tablice i filmy rysunkowe, dow- 
rządzenie herbaty jest czynnością pro- cipy, humoreski, nowele. Jest wszędzie 
Ista, nieskomplikowaną i że to każdy po- do nabycia. Cena egzemplarza wynosi 1 
Iirafi A tymczasem — umiejętnie przy” | zł. 20 śr. 
|rżądZ0RA herbata jest i wydajniejsza i 
smaczniejsza znacznie od tego samego 
napoju, przyrządzonego byle. jak. 
Sposoby należytego przygotowania 
herbaty, kawy, kakao, czekolady — znaj 
dujemy w „Kalendarzu Expressu Hustro- 
,wanego'” na rok 1937. Zawiera on wiele 
rad praktycznych z najróżniejszych dzie- 
' dzin, a oprócz tego obfity materiał in- 


zorganizowania się takiego, by na 

siły narodu skupiły się w pracy dla 

ski i w oddziaływaniu na anie 

tężnego gmachu Państwa Polskiego. 
Oto nasze zadanie 


W chwili zastanowień głębokich 


uświadamiany sobie dobrze; 
Zorganizować się i skonsolidować do- 
| koła sztandaru idei państwowej, dokoła 


Lo 


M óndrzej Żańsńki 


| 
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Ich pierwsza miłość | 


= = = = T, zaziębiwszy się wiosną, narzekał moc- 
~no, albowiem reumatyzm począł mu zno- 
wu łamać nogi: 

— Powinieneś koniecznie" wyjechać 
gdzieś do kąpieli — doradziła mu córka. 
Stary jednak był uparty: 

— Owszem, pojadę, ale nie teraz. 
kiedy żniwa są za pasem! Będzie na ta 


my, że czeka nas przeolbrzymie zadanie; 


i 
przemyśleń w nastrojach świątecznych, | 


musimy się w poczuciu 


w jakim się Polska znajduje — w| AE 
rzeczywistości. poczuciu zadań, jakie każdego z nas cze- | GE 


formacyjny, beletrystyczny, mnóstwo ilu- |Ę 


— Dziękuję ci za wszystko — mówił | 


trzymając jej dłoń w swojej —byłaś naj- 
szer wod snem mego życia, i jego 
łogosławieństwem. Wiem, ileś dla mnie 


Powieść spółczesna d 


Danuśka, pragnąc uczcić pamięć 
zmarłego męża, postanowiła przez cały 
rok przesiedzieć w Rychłowie, nie na- 
wiązitjąc ze światem żadnego bliższego 


zrobiła, niech cię więc Bóg za to wyna- |! kontaktu. 


środzi i ma wraz ze Słasią w swojej 


Ale była zbyt piękna, młoda i baga- 


opiece... jesteś młoda, całe jeszcze ży-| ta, ażeby zostawiono ją w spokoju. 


cie stoi przed tobą, życzę ci więc, aże- 


Coraz częściej do cichego dworku w 


byś zaznała wiele szczęścia, więcej, niżj Rychłowie zjeżdżać zaczęli — pod naj- 


ja ci go dać mogłem... 

By! słoneczny lipcowy dzień kiedy w 
rychłowickim kościele zabrzmiał żało- 
bny dzwon, oznajmiający wiernym 
śmierć dziedzica. 

Pochowano go na wiejskim cmenta- 
rzu, w cieniu starej, kwitnącej lipy. 

Danuśka, stojąc nad grobem męża, 
załamała się i minęło wiele tygodni nim 
jako tako wróciła do równowagi. 

Wielką dla niej pociechą była w tych 
złych chwilach Stasia, która chowała 
się świetnie, nie przysparzając nigdy 
młodej matce najmniejszych trosk. 

Pan Michał Kresiński po staremu go- 
spodarował w Rychłowie, mimo ciężkiej 
dla rolnictwa sytuacji, szczęśliwie wią- 
żąc koniec z końcem, 

— Młoda jesteś, przebolejesz jakoś 
ten cios — pocieszał córkę. — Serce 
ludzkie jest twarde i nie pęka tak łat- 
woi. Kiedyś, gdy straciłem twoją matkę 
wydało mi się, że nie przetrzymam tego 
ciosu, Ale sama widzisz, że jakoś się 
żyje, a wspomnienia starych  tragedyj 

bledną we mnie coraz bardziej. I dziś, 
kiedy patrzę na uśmiech wnuczki, je- 
stem zupełnie szczęśliwy. 
ę Tak minęły pierwsze miesiące żało- 
_ Br. i 


rozmaitszymi preteksłami adoratorzy. 
Parę razy zjawił się tu nawet Zbigniew 
Krzystowski z Kalińca, dając jej do zro- 
zumienia, że zawsze pozostał wierny jej 
pamięci. 

è Orniczowa nie należała do ko- 
biet dających sie zdobyć jednym  gład- 
kim słówkiem: Krzysztowskieśo odpra- 
wiła bardzo stanowczo, a i do zalotów 
innych swoich wielbicieli ustosunkowała 
się w ten sposób, że rychło dano jej 
spokój. 

— „To wdowa z lodowym sercem — 
powiedział raz o niej młody dziedzic z 
Kalińca, I przydomek ten przyłepił się 
do niej na czas dłuższy. 

Orniczowa, zadowolona z tego obro* 
tu sprawy zamknęła się w Rychłowie 
niby w pustelni, zajęta wyłącznie swoją 
córeczką, 

W ten sposób minął rok- 

Na mogile Karola Ornicza pięknie po- 
wyrastały kwiaty. Stasia z niezgrabnej 
poczwarki przeobraziła się w śliczną: 
dziewczynkę, młoda wdowa, otrzą-, 
snąwszy się z chwilowego przygnóbie-; 
nia, promieniała świeżością i powabem:! 
życie toczyło się naprzód 
trybem. 


Tylko stary pan Michał  Kresiński, 


czas potem przed jesienią... Ty również 
skończysz. wtedy czas swojej żałoby, 
wyjedziemy więc razem, przekazawszy 
opiekę nad Rychłowem Górnikiewiczo- 


Lass 

I tak się stało, że pewnego sierpnio- 
wego dnia Danuta Orniczowa znalazła 
się wraz z rodziną w Truskawcu, gdzie 
w tak niezwykły, sposób spotkała się 
zę Staszkiem Reczyńskim. 

Siedząc teraz ze swoim byłym narze- 
czonym na ławce parkowej w cieniu 
starego kasztana, opowiada mu dzieję 
ostatnich lat. i 

Z daleka dochodzą do nich dźwięki 
zdrojowej orkiestry. Pachną mocno róże, 
magrzane sierpniowym słońcem. 
klombami tańczą pary zakochanych 
motyli. 

Staszek siedzi obok Danuśki tak blis- 
ko, że ramieniem swoim dotyka jej ra- 
mienią. Uśmiechają się do niego daw- 
ne wspomnienia — i ciemne oczy Da- 
muśki, i 

I nagle stracił poczucie czasu. Te 
rzy lata rozłąki, wypadły mu zupełnie 
z pamięci. Wydało mu się, że jest zno- 
wu studentem trzeciego roku politech- 
nik, siedzącym zę swoją narzeczoną, 
ekspedjentką firmy Jan Zarysz, Danutą 
Kresińską, w słonecznym zakątku par» 
kowym w mieście swojej pierwszej mi- 
lości, 


ROZDZIAŁ STOSIEDEMDZIESTATY 
PIERWSZY. 
Kiedy dnia tego po południu Stani- | 


cie „Albatros“, gdzie mieszkała Karolo- ! 
wa Orniczowa, przyjęty tam został ni- 


Nadji k 


mieślnik i kupiec i przedsiębiorca i pra- 
cownik umysłowy, zwarłszy się organi- 
kra lines stanowić będą otęgę, której 
r yć mię zdołeją żadne wrogie Za- 
kusy, 


Wszystko jest teraz w ręku obywa- 
teli, Od nich to zależy, byśmy prace or- 


SZ ganizacyjne i konsciidacyjne skupili w 
- myśl nakazu Wskr 
po- 


zęsiciela, a dla dobra 
Państwa i przyszłości. 


Każdy z nas dziś, w nastroju odświęt- 
nym, przemyśleć musi, jaki winien być 
jego udział w tym wielkim dziele spro- 
wadzenia do wspólnego mianownika sił 
twórczych, Rośnie bowiem poczucie od- 
powiędziainości za Państwo — rosuą też 
i zadania Państwa. A sprostać im mo- 
żemy tylko — społem, tylko przez Ze- 
spolenie ludzi dobrej woli, tylko wielką 
wspólnotą charakterów i ofiarności, mi- 
łości i czynu, l W.R 


WOZY 


KTO CHC WETA: SPĘDZIĆ 
winien się zaopatrzyć w dobra, inte- 
restiacea i przystepną lekture. Dlatego 

8 w każdym domu musi się znaleźć 

Sza specjalny, Pówiększony, gwiazdkowy 

numer 


„Co Tdio Powieść” 


świąteczny (185) numer 


E 
Ś 


Najnowszy, 
CTP. zawiera: całość 'fascynujące| po- 
wieści, pióra Karola Forda, p. t. 


s mnóstwo aktualiów, pogodną humo- 
s reskę, bogaty wybór rad | wskazań 
z zikresu gospodarstwa domowego — 
poradnik kosmetyczny — ilustrowane 
nowości z dziedziny mody — humor 
-rozrywki z nagrodami. ; 
Do nabycia wszedzie Cena 30 gr. K 
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by stary przyjaciel. 

Stasia, przyczepiwszy się do niego, 
w sposób zgoła zazdrosny strzęgła 
miejsca przy jego boku, podczas gdy 
pan Michał Kresiński (uprzedzony już 
przez córkę) kordialnie Ściskał gościo* 
wi dłoń. 

— Witać, witać miłego gościa! 
mówił z ożywieniem. — Nie widzieliś- 
my się juź chyba kopę lat!.. Doskona- 
le pan wygląda: zmężniałeś. rozrosłeś 
się.. Inaczej to wyglądało się na wik- 
cie akademickiej kuchni, nieprawdaż, 
ranie Stanisławie. 

Ten ostatni zwrot przypomniał im 
dawne chmurne czasy, 

— Różnie wówczas bywało i z nami 
— westchnął melancholiinie pan Michał. 
— Pamięta pan to małe mieszkanko na 
pięterku, gdzie nieraz zaglądała bieda, 
niedostatek i rozpaczliwa myśl. co nam 
przyniesie niepewne jutro? Dziś, gdy 
Bogu dzięki, wszystko ułożyło się po- 
myślnie, wspominamy te czasy niby zły 
oszmar. 

— Jesteś, ojcze, niesprawiedliwy — 
przerwała mu z ożywieniem córka. -— 
Prawda, że było nam wtedy cieżko i że 
cierpieliśmy niedostatek. Ja jednak 
wspominam zawsze z sentymentem i te 
twarde chwile, które nauczyły mnie 
prawdy życia, lepiei niż tysiac najma- 
drzeiszych ksiąg, i to małe mieszkanko 
w oficynie, bo jednak tam przeżyłam. 
parę takich dobrych i piglenych miesie- 
cy, że nie zapomnę ich nigdy... 

Zauważywszy niedwiznaczne spoj- 
rzenia Staszka, zrozumiała. żę powie: 
działa zbyt wiele. Zaczerwieniwszy 
się więc, przerwała w połowie napoczę- 
te zdanie. 

„Pan Michał spojrzał z ukosa to na 
ząrumienioną twarz córki, to na rozma- 
rzotłezco Staszka. 

— TAK mruknał 


szczęście 


normalnym sław Reczyński ziawił się w pensiona-; | dzkie nie koniecznie mus! mieszkać 


w pałacu... 


(Dalszy ciąg jutro). 


EEG" NE 


Felieton wigilijny 


Ocean szumi złowrogo, waląc falami o brzeg 
w zaciętej wściekłości. 
fale I urastają sino-czarne zwały, rozwierając co 
chwila z rykiem swe przepaściste gardziele. 


A ponad wszystkiem bezkres i samotność. 


Groza! 

Znał to Michał Przygoda. Patrzył co dnia, 
patrzył co noc z okien swej szklanej komory, 

dząc przywykłymi oczami po horyzoncie sze» 

` roko rozlanych wód. 

Latarnia morska stałą po środku skaliste! wy= 
spy — wiele już lat w niej spędził zdalą od kra» 
ju, zdala od ludzi. Zatracał się powoli, czasem 
zdawał się nie pamiętać co go tu zagnało, jego 
— polskiego robotnika na wybrzeże Labradoru, 
na pastwę nowych losów, Zapominał powoli, Nie 
pragnął powrotu. 

Czasem tylko w dnie słoneczne i niebieskie 
kołysały się na falach wizie wspomnień — pa- 
chnące miodem polskie łąki, jakieś zielone sta- 
wy, w zielonych lasach zazubione., chaty 
chaty i ludzie... tamci... Polacy, 

Potem jeszcze bardziei bolało serce, jeśli 
można było nazwać , sercem owo wyschnięte 
Źródło uczuć i radości, zionące pistką, 

Z Polakami nie stykał się prawie wcale. — 
Przyjeżdżali, odieżdżaii marynarze — Anglicy, 
Niemcy, Holendrzy, Francuzi í pyfalit 

— (Co .tu robisz? . 

— Skąd się tu wziąłeś? 

Wzruszył ramionami: 

— Nie pamiętam... i 

Śmieli się z niego, kiwałąc głową. Zresztą 
zttali to, Porzucona olczyzna, tragedia bez naz- 
wy, ucieczka hoz powrotu. 

Pozatem dni płynęły jakby ich wcale, nie 
było. Michał Przygoda pamiętał tylko o jednym 
— 234 grudnią,. wigilia, Tego nie mógł utopić w 
otchłaniach oceanu. 

Tego roku w dniu wigilijnym ocean grzmiał 
zaciekie, wiatr dął zapalczywy, niszcząc wszyst- 
po drodze. Przygoda zapalił latarnię, - 

W izbie czekała go samotna, śmiesznie skro= 
mna wieczerza i ten jeden, ledyny towarzysz — 
radioanarat lampowy, który czasem mówił mu 
coś 0 ludziach i o lądzie. Mechanicziie włączył 
antenę. 

Zgrzyty, wrzaski i wycia. W ponurem zamy= 
śleniu kręcił skałami, w myślach błąkała się ła- 
godna nuta kolędy. Zabrakło jednakże. głosu i 
odwagi, żeby ją zanucić,. Michał Przygoda wy» 
biegł daleko myślami, W zaśniężonych wsiach 
pod okapami siwych blelą strzech błyskalą 
światła.. Nastrój jest uroczysty,. Jeszcze tro- 
chę krzątaniny, trochę pośpiechu, wyjrzą czy 
pierwsza gwiazda już zągbłysła | zasiądą do bia- 
łem płótnem przykrytezo stołu. W spracowa= 
nych rękach kruchy opłatek, w zaprawionych 
trudem sercach — rozrzewnizjące ciepło mito- 


ści...Ktoś się o kogoś troszczy, ktoś komuś mó |. 
wi dobre słowa: | 
Jakże tu śpiewać samemu Kolęde, kiedy ocean 


rykiem przerywa każdą myśl. Przygoda czuje 
się w tei morskiej latarni zdany na łaskę i nie- 
łaskę chwili, tonie w ponurej tęsknocie, 


I naraz w mrok rozpaczy, w ryk oceanu 
wdarła się cichą, eszcze siepewsa melodia, Zin- 
dzenie? Dalszy ciąg marzeń? Latarnik zerwał 
się nieprzytomny.. Czyżby... ale skąd? Prze- 
cież słuch go-nie myli: .„,Wśród noczej ciszy 
głos się rozchodzi.“ — Kolęda! Polska koleda! 
Ojczyzna! Rozbiegane oczy padają na głośnik, 
skąd wypływają słowa: 

—,. | wszystkim naszym radiosłuchaczom, a 
w szczególności tym, którzy pędzą życie zdala 
cd kralu na obcych ziemiach, między obcymi lu- 
dźmi, składamy gorące życzenia w dniu wigilij- 
nym, aby bracia nasi nie czuli się osamotmieni. 

Stała się rzecz nieprzewidziana. Michał Przy- 
goda płakał. płakał.. z radości. 

Rozstapiły się ściany latarni, razet ze wszy- 
stkimi zasiadł przy stole, ze wszystkimi się fa- 
mał opłatkiem, Wszyscy mu życzyli by wrócił 
do Polski... 


NACO 


Dr. A. WANDER, S. A. 


KRAKÓW, 


Spienione podnoszą się |- 


I PRZYJMOJEMY 
BEZROBOTNYCH 
Do PRacy !! 


„ Wszystkim naszym Czytelnikom 
R Dziś składamy życzeń krocie 

W pierwszym rzędzie bezrobotnym, 
W By zniknęło bezrobocie. 


s Takie ślemy dziś życzenie, 
By dostali młode żonki, 
a Zgrabne, piękne, jek marzenie... 


S 


A sportowcem — licznych ragród 
I wyników wszechświatowych, 
Żeby bili wciąż rekordy 

Nie za często — co dzień nowy. 


Śl 


SZJ 


Milasińskim niech sie spełni 


Jeszcze dzisiaj szczyt ich marzeń: $$ 


UHA Niech Mikołaj moc zabawek 


| na 


Kupcam — by klientów mieli, 

Z zastrzeżeniem tym nie wielkim, Ś8 
Żeby brali za gotówkę, i 

Nie jak dotąd — na wekśelki.., 


„J nacdwrót: starym panrom > 
Młodych chłopców dziś życzymy, b 
Żeby wyszły szybka za mąż * 
Ot, powłedzmy — już tej zimy... 
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A AREK, I 
Wszystkim uczniom — 
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ślStatych. pochwal prolesorów, Patek, BS 
Skasowania „dwój” i patek" 

"Szczęścia, zdrowia i humoru! 
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| Tak potulnych, jak jagnieta — 
3 — Tekie oto dziś życzenia 


SA Wszystkim dzieciom złoży w darzęjją Zasyłamy sm na botata! 
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e z | WPłyYWY dla stanu zdrowia i należy 


RADZĘ JEDYNIE 
PUDER 
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TATRZAŃSKI: 


panna 


UPIĘKSZA, MATUJE, 
UDELIKATNIA i 


24 GRUDZIEŃ 1936 R. 

Wczesne godziny ranne sprzyjają pracy umy- 
słowej, wynalazcom i górnikom. Do godz. 11-61 
dobrze jest załatwiać interesy pieniężne, poży= 
czać większe sumy od kogoś lub komuś i loko- 
wać pieniądze. Od godz. li-ei do godz, 13-ej 
należy unikać przedsięwzięć mających związek 
z morzem i żeglugą i nie rozpoczynać podróży 
morskich. Godz. 14-ta nadaje się do kupna i 
sprzedaży ziemi i rzeczy pochodzących z ziemi 
oraz do; zawierania związków małżeńskich. = 
Między: zodz,15-tą a godz, I7-tą należy we 
„wszystkich: sprawach działać bardzo ostrożnięj '1 
nie wdawać się w spekulację i unikać nieporo- 
zumień z osobami płci odmiennej. Godz. 18-ta 
przyniesie zainieresowanie życiem społecznym 
i polityką. Następny okres przyniesie miłe nie- 
spodzianki w związku z osobami płci odmiennej 
i powodzenie w zwiazku ze sztuką i techniką. 
Wieczór zapowiada się nieszczególnie, panuje 
niepokój i podniecenie i móże dojść do prze- 
wrotów życiowych. Dopiero koło północy na- 
strój się polepsza. 

Dzicko dziś urodzóne — nerwowe, dobro- 
czynne, posiada żdolności pedagogiczne, spra- 
więdliwe, chetnie podróżnie. 


25 GRUDZIEŃ 1936 R. 

Ranek dzisiejszy sprzyja pracy społecznej, 
sportom i wszełkiiń nowym poczynanioni. Koło 
godz. 10-ęj działają pomyślne wpływy Gla oczób 
urodzonych w pstatnich dwóch miesiącach roku 
Następny okres do południa zapowiada się go- 
rzej i przyniesię przykre rozczarowania w zwią- 
zku z osobami pici odmietnej oraz meporozu= 
„mienia z przełożonymi. Od godz, 13-ei do godz, 
16-€i nie należy wdawać się w poważne dysku- 
sje ani ubiegać się o względy osób na wybił» 
nych stanowiskach O godz. 17-el czeka nas 
powodzenie towarzyskie i miłe przeżycia psy= 
chiczne. Między godz. 16-tą a godz. 20-tą jest ' 
odpowiednia pora do zawierania trwałych związ 
ków przyjaznych i miłosnych oraz do riawiązy= 
wania stosunków z osobami wpływowymi, — 
Okres ten sprzyja także artystom i ńadaje się 
do rozpoczynania -dlugich podróży. Wieczór 
zapowiadą się nieszczególnie, działają ujemne 
zanięchąć 
wszystkiego, co nie jest konieczna i co można 
załatwić w dniu iutrzejszym. 

Dziecko dziś urodzone — sympatyczne, po- 


| 
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zrem migilijmuy EE prośramuach radiowucii siada zdolności w różnych kierunkach. wesole, 


F ; odważne. 
Bogaty i rozmar ga PORT kie: poz Kelsi do dż cześc R sk TAT 
zyczny w czasie świąt Bożego Narodze-| dyr. T, Czuchnowskiego o piewa unktem minacyjnym programu , żę ma 2d 
nia ea Polskie Radio już w po-| piękne i ciekawe starodawne kolędy pol czwartkowego będzie wykonanie naj- pako 3 afanat gaa i. 
łudnie czwartkowe, Po audycji szkolnej | skie i łacińskie, POVASI pO krótkim O większego dzieła religijnej muzyki boże-|Do godz. il-ej panuje sytuacja niejasna, należy 
„Śpiewajmy kolędy” o godz. 11.30, trans ganowym fragmencie nastąpi So pe narodzeniowej „Oratorium Boże Naro- unikać osób, które nam są wro daspo eaei 
mitują polskie rozgłośnie z Berlina audy- | ludiów organowych na tematy kolę pox dzenie” J. S. Bacha. Jest to właściwie Treo sig złodziei, Południe sprzyja sztu- 
3 fs A og Ą 3 i przyniesię powodzenie towarzyskie. Od go- 
cję „Kolęd różnych narodów“ o godz.| skich M. Surzyńskiego w „opracowaniu połączenie 6 kantat, o głęboko wzrusza- |Gajny 13 ej do todo. SSN i woj | 
14.58, złożoną z kolęd belgijskich, jugo- |F. Rybickiego, w wykonaniu orkiestry jących ariach solowych, „potężnych chó- wy dla kobiel urodzonych między 12-ym a 30-ym A 
słowiańskich, italskich, szwedzkich, pół- | Symfonicznej Polskiego Radia. Po części | rąch z odpowiednim udziałem orkiestry. grudnia, powinny one zaniechać wszystkiego co p 
nocno - amerykańskich i „polskich, na* | symfonicznej pianista J, Śmidowicz ode- Cudowny chorał — prastara pieśń. R Pd. PASZE Z bę E kr; m 
dawanych z Warszawy. O godz, „1745 öra „Preludium A Füge" „Boże OE Ścielna protestina r ean , Ay y kończenia. Począwszy od godz 17-ej działają 
nadaje Lwów na fali ogólnopolskiej ko- nie” F, Brzezińskiego. Audycję zakofe | motyw przewodni ora orum., aRY „| ujemne wpływy dla ruchu i komunikacji, Koło f 
lędy Adama Sołtysa w opracowaniu na czy piękna suita kolędowa „Pójdźmy do o dziwnej słodyczy, np. we wzruszającej goia ih dobrze AREA ważną zę, 
kwartet smyczkowy w wykonaniu „Kwar Betlejem" Świerzyńskiego w_wykoraniu ; Kołysance altowej —- pełne prostoty ijpondencję i nawiązywać stosunki z prawnikam 
tetu Polskiego T-wa Muzycznego”. į Orkiestry Symfonicznej i chóru Polskie- | żacjywości religijnej, wykonają w skró- 
4 bica l PRI o Radia pod dyr. O. Straszyńskiego. onej formie o godz. 22,50 połączone wi- 
Właściwy jednak koncert wigilijny £ p cone 
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Następny okres do godz. 20-ej przyniesie różne 
zawikłania, Działają wtedy niepomyślne wpły- 
wy dla polityki i wojskowch. Wieczór zapowia- 


A ; i * iski ó Echa“ i Konserwatorium |da sie dobrze pod każdym względem, czekają 
sid cy acl" nabe> Wieczorem © godz, 21.30 usłyszą ra- |leńskie chóry „ J i pod | lede ja | 
„Pójdźmy vira ke nai ten A diosłuchacze poemat pasteralny W. Ko-| Muzycznego pod kierownictwem prof. r Fak payen i WA Po godzi | 
pa r ae pod względem progra- walczuka i Z. Lipczyńskiego p. t. „Le- W, Kalinowskiego, orkiestra smyczkowa Delako dzy wodo» a RT Wadi, 


SKU $> wezyn* wspaniale. genda wigilijna o białym młodzieńcu £ pod dyr. C, Lewickiego oraz soliści: 
Roz: mk ZA ix pekoa grżecznej pannie" w wykonaniu arty- Wanda Hendrich i Helena DaL 
SAA Ah M. Rudnic'ieśo. Następnie | stów lwowskiego Teatru Miejskiego ií 


posiada talent organizacyjny, brak odwagi i sta- 
nowczości, może zrabiċ * karierę w związku 4 
wojskowością i politykę 
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Próby nowego oświetlenia miasta 


wywołały wielkie zainteresowanie łodzian 
„Pochód duchów” w żółtym blasku na skwerze przed dworcem Fabrycznym 


Łódź, 24.grudnia. |szcze jedną próbę. W najbliższym cza-|chu samochodowym, gdyż światło tolf 


„ (v) Donosiliśmy swego czasu o zain- 
stalowaniu dwuch próbnych lamp na 
skwerze przed dworcem Fabrycznym, z 
prośbą Zarządu Miejskiego o wypowie- 
dzenie się w tej sprawie publiczności 
łódzkiej, 


Jak się dowiadujemy, do Wydziału projekt oświetlenia żółtym  światlem |były jedynie lampy gazowe. 


Przedsiębiorstw Miejskich wpłynęła 
pewna ilość listów od mieszkańców Ło-! 
dzi, wypowiadających swe uwagi odnoś, 
nie prób nowego oświetlenia. | 
_ Niemal we wszystkich listach wyra- 
żone są sprzeciwy zarówno co do oświe 
tlenia miasta lampami o żółtym, jak i 


zielonym świetle. l 


Przy żółtym świetle ludzie poprostu 
patrzyć się na siebie nie mogą, do tego 
stopnia światło to zmienia wygląd twa-! 
rzy. Liczna grupa osób, oświetlonych 
żółtym Światłem czyni wrażenie maka- 
brycznego pochodu duchów. 

Zielone Światło nie jest lepsze i pro- 
testują przeciwko niemu zwłaszcza ko- 
biety, których cera nabiera niekorzyst- 
nego wyglądu. ) 

W związku z tymi sprzeciwami mie-|] 
Zarząd Miejski uczyni je- 


Przymus ujawniania 
nazwisk lokatorów 
Łódź, 24 grudnia. 


(k.) Jak się dowiadujemy. władze 
pocztowe zamierzają wystąpić do władz 
administracyjnych w sprawie wydania 
zarządzenia o przymusie umieszczania 
na drzwiach mieszkań tabliczek z na- 
zwiskarni lokatorów. 


sie, na skwerze zainstalowana zostanie 
nowa lampa ze światłem mieszanym — 
zielonkawo - białym. Jeżeli ita próba 
zawiedzie — projekt zmiany lamp w Ło- 
dzi — będzie uważany za nierealny. 
dalszym ciągu istnieje jeszcze 


dróg pódmiejskich o zwiększonym  ru- 


ułatwia orientację kierowców, 
. zz 


Przed paru dniami ulice dydgoska |$ 
i Matejki zostały oświetlone światłem . gg 


elektrycznym. 
Dotychczas bowiem na ulicach tych 


Dzielny dozorca ujął włamywaczy 


Nr. 358 


Nowy numer (50) 


|. KARUZELI” 


już ukazał się w sprzedaży: 


s serje komiczne: 
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3 powieści rysunkowe 


WYSPA CUDÓW 
BUFALLO-BILL 
W PAŃSTWIE BIAŁYCH WIDM 


Kolumna 
rozrywek umysłowych 


Cena 10 sr. 


Zuchwała wyprawa do mieszkania przy ulicy Piotrkowskiej 7 


Kaszel zdradził złodziei 


Łódź, 24 grudnia. 


(v) W dniu onegdajszym, dozorca do- 
mu przy ul. Piotrkowskiej 7, Antoni Sza- 
tkowski, powiadomiony został przez lo- 
katorów lewej oficyny wspomnianej nie- 
ruchomości o tym, że wychodzą i miesz- 
kanie zostaje niestrzeżone, wobec czego 
proszą dozorcę o zwrócenie uwagi na 
wspomnianą klatkę schodową. l 

Po upływie pół godziny od chwili wyj 
ścia lokatorów, o godz. 18.30 dozorca 


zwrócił uwagę na trzech podejrzanych 
mężczyzn z których dwuch weszło do 
klatki schodowej, trzeci zaś stanął przed 
wejściem do sieni, 

Tknięty złym przeczuciem, Antoni 
Szatkowski wyszedł ze swego mieszka- 
nia i wszedł na schody. Trzeci z męż- 
czyzn, stojący na czatach, począł w tej. 
chwili głośno kasłać, 

Dozorca zorientował się, że ma do 
czynienia ze złodziejami i szybko zam- 


Chodzi mianowicie o to, że umiesz © | pół miliona złotych na roboty sezonowe 


czanie tych tabliczek przyczyni się do 
przyśpieszenia doręczania koresponden 
čil. Obecnie bówiem w wielu domach| 
btdk' jest przed drzwiami mieszkań ta- 
bliczek z ne zwiskami lokatorów i listo- 
nosze tracą wiele czasu na szukanie 


adresatów. 


wudala E Ż w. 
SU "Łódź, 24 grudnia ;; 

(v) W związku z ostatecznym zakoń | 
czeniem sezonowych robót publicznych, 
Zarząd Miejski uczynił ciekawe:zesta- ' 


Masło barwione sbkiem z marchwi 


Walka z fałszerzami żywności w Łodzi 


+ (v). Państwowy Urząd Badania Hi-| 
gieny w Łodzi, który zajmuje się ujaw- 


Urząd Higieny, . wespół z urzędem wo- 


jewódzkim przeprowadzi badanie wody |. 


wienie ilości przeprowadzonego Czasu | 


nianiem fałszerstw artykułów spożyw-iw studniach na terenie województwa 


czych stwierdził, iż w Łodzi pojawiło 
się ostatnio wielę fałszowanego masła. 
Ilość zafałszowanego masła wzrosła w 
okresie przedświątecznym. 

Przeważnie masło zafałszowane iest 
margaryna, ale nie brak również i in- 
nych dodatków, przy: czym dla zacho- 
wania koloru, masło takie jest barwio- 
ne sztucznymi barwnikami, albo... S0- 
kiem z marchwi, 

Stwierdzono również, że celem zwię 
kszenia wagi masła jest ono mieszane 
ze zmaczną ilością wody. Podczas, gdy 
przepisy zezwalają maksymalnie na 16 
procent wody w maśle — ostatnio znaj- 
dowano podczas analizy aż 60 procent 
wody. ! ; 

Wszyscy winni zafałszowań artyku- 
łów żywnościowych zostaną pociągnięci 
do odpowiedzialności karnej i grożą im 
surowe kary. 

W najbliższym czasie Państwowy 


w filmie 
p. t. 


Ceny 


naiczarowniejsza i najrozkoszniejsza gwiazdka 
ekranu 


P SHIRLEY 


nie rozśmieszała i wzruszała do łez tak, jak w 
w tym swoim najnowszym i najlepszym fillhie 
W Ti H dniu świąt Bożego Narodzenia t. |. 

w piątek i sobotę o godz. 12 i 2 


2 PORANKI 


łódzkiego i miasta Łodzi. 

Woda w studniach badana będzie pod 
względem chemicznym i bakteriologi- 
cznym, zwłaszcza poddane będą bada- 
niom studnie po wsiach, celem podnie- 
sienia stanu sanitarnego wsi oraz zabez 
pieczenia się przed epidemiami tyfusu ; 
jakie ze wsi często przenoszone są do 
miasta. - 

Studnie zawierające wodę niezdatną | 
do picia — będą pieczętowane, zaś nie- 
które studnie zostaną odkażone. 


OPO ZEZZY ipaha ra 


Di 


Przed głodem | aim 
 lchłodemę 
brońmy współbraci R 
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JESZCZE NIGDY 


TEMPLE 


miejsc od 


80 gr. 


bieżacw:m rois | 
ilości zatrudnionych sezonówców. 

Jak się okazuje, Łódź W fokt bieżą- 
cym pobiła rekord miast w Polsce, za- 
trudniając największą ilość sezonowców 
w czasić jak najdłuższym. 

W Łodzi bowiem pracowało 4.300 ro- 

botników, począwszy od maja do listo- 
pada. Pełne nasilenie robót rozpoczęło 
się w czerwcu, przy czym w okresie 
tym pracowała podana powyżej liczba 
robotników, którzy zatrudnieni byli do 
dnia 28 listopada rb. 
Koszt tegorocznych robót sezono- 
wych, wraz z materiałem i robocizną 
wynióst zawrotną niemal kwotę 8 i pół 
miliona złotych. Na kwotę tę złożyły 
się w znacznej mierze najrozmaitsze 
subwencje, dotacje i pożyczki. 


Do obecnej chwili Zarząd Miejski 
zatrudnia jeszcze 300 robotników sezo- 
nowych, którzy wykańczają drobne za- 
ległości na niektórych odcinkach, wzgl. 
dozorować będą przerwanych prac w 0- 
kresie zimowym. j 

Część spośród tej liczby zostanie 
zwolniona, zaś pewna ilość robotników 
znajdzie zatrudnienie do przyszłorocz- 
nych robót sezonowych. 


GRAND 


mitszego arcydzieła 


z królową ekranu polskiego 
JADWIGĄ SMOSARSKĄ 
Ss w roli tytułowej. 


„.Począteg seansów 0 


W PIĄTEK, DN. 25 B. M. 
na ekranie 


dawno oczekiwana premiera naiznako- 


a Kl 


W rolach pozostałych: 


knął drzwi, wiodące na klatkę schodo- 
wą, Na ten widok trzeci osobnik zbiegł, 
zaś znajdujący się na podwórzu wspom- 
nianego domu lokatorzy  zaałarmowali 
policję. 

W klatce schodowej  zastano „sta- 
rych znajomych“ w osobach Głowy. vel 
Głowińskiego Szlamy, zam. przy ul. Lu- 
tomierskiej Nr. 34 w towarzystwie Zajn- 
wela Żebrowskiego, zam. przy ul, Lotnie 
czej 16. Obydwaj są policji dobrze znani 
z szeregu dokonanych włamań i mają już 
w rejestrze kilka wyroków więzienia za 
kradzieże i włamania, f 

W kacie na schodach, policja znalaz- 
ła dwa łomy żelazne mniejsze, jeden 


większy, pęk wytrychów i inne narzę- 
dzia złodziejskie służące do włamań, . 


Nie ulegało zatem wątpliwości, że 
obydwaj złoczyńcy zostali zatrzymani 
przez odważnego dozorcę w chwili, gdy 
zamierzali dokonać włamania do pozo- 
stawionych bez opieki mieszkań. 

Obydwaj włamywacze zostali odwie- 
zieni do aresztu, zaś w dniu wczorajszym 
doprowadzono ich do sądu starościńskie 
go, który skazał notorycznych przestęp- 
ców po trzy miesiące bezwzględnego 
aresztu. 

Dzielny dozorca otrzymał pochwałę 
za udaremnienie dokonania włamania o- 
raz ujęcie złodziei, 
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polskiej produkcii 
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WITOLD ZA- 
CHAREWICZ, PANCEWICZOWA, 
KURNAKOWICZ, HNYDZIŃSKA: 
SOCHA, HAJDUGA i w. i. 


Reżyseria: JÓZEF LE]JTES. Dialogi: M. J. WIELOPOLSKA, 


godz. 12 w połudn. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Wśród przemysłowców wielką panik - 
wołały „listy tajemniczego Mściciela, grożącsgo 
nawet śmiercią tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych pracowników. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- 
gay właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 

arol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna, 
Za wylropienię tajemniczego Mściciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pięć tysięcy złotych. Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mt angażuje słynnego detektywa amerykańskie- 
o Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego 
la przy pomocy Tuza, we sprzymierzeń- 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- 
lem na śmierć i życie, 

Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został, ranny w głowę, nie może się poruszać 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- 
cielem, bełkoce tylko: „sel jelłłyj".. Co to 


ma znaczyć — nikt nie 
Jedną z najtragiczniejszych ofiar zyski- 
wacza — Halwina, iest dawny jego * i, 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach į zmu- 
` szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znał jego alną prze- 
, szłość, Hal siedział bowiem w Ameryce 
w więzieniu za defraudacje.. Dziwnym zbiegiem 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka, Teraz podejrzenie pada na 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego 
Ziętek musi ukrywać się przed policją. y 
byi już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mścicieł, któ 
"składającej się z 


Alta N ila. 
arzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna 
i niezwykle urodziwa służąca, Jadzia łotecka, 
posiadająca w swym majątku tylko medalion, 
stanowiący jedyną pamiątkę po jej matce, Z me- 
-„gdalionem tym łączą się dziwne wypadki,. W no- 
tesie Arbuzową Ziętek znalazł napis: — „Uprze- 
dzić Ziętka, niech pilnuje medałlionu!” body 
Shego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, 
lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
niczy sposób. 

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 
Renata, komunikowała się z Arbuzo . Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa  podstawił więc 
likcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 
fikcyjnego Arbuzowa, który je łą jednak prze- 
świetlić jej tajemnicę į stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem,„. Halwinowa zagroziła mu śmiercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia... Pani Renata 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- 
ki, Ilony, obydwie bowiem — matka j córka — 
kochały tego samego mężczyznę — dyrektora 
Władysława Wichronia. | , 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
wysokości miliona dolarów. Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem., 

Ale za jego sprawą Jadzia wraz z Janką 
Małżówną, pomocnicą Mściciela, dostaje się w 
ręce agentów niemieckiej policji politycznej, 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec. 

Mściciel ; Alf podstępnie zdobyli odpowie- 
dnie paszporty í A Ena przekradli się przez 
granicę, by ratować porwane kobiety. 

Nad Jadzią roztacza opiekę niejaki Rudolf, 
który chce ią zachować dla siebie, Dowiedział 
się o tym szef wywiadu Janick, który żąda od 
Rudolfa raportu w tej sprawie, 

Rudolf, chcąc ratować Jadzię, powiada, że 
jest ona ję zek z Fei „Colosseum” į że na- 

ywa się Xenia Barska, ź 
TF Tmczasem Mściciel i Alf z polecenia Rudol- 
fa śledzą Janicka. Pewnej nocy obydwaj widzą 
Janicka w przebraniu wsiadającego do czarnej 
limuzyny, Na jednej z ulic auto zatrzymało się 
i z Fmuzyny wysiadł policjany, 

Nazajutrz Mściciel dowiaduje się, że w „Nie 
mieckim Banku Pożyczkowym" dokonano wła- 
mania, Pewne szczegóły „przemawiają za tym, że 
zbrodni tej doknoał Janick przy pomocy fałszy- 
wego policjanta, 


' przyjął gu do swej gwardii, 
dwóch zaufanych pomocników, 


— Otóż... woźny zeznał, że po pół- 
nocy. mniej więcej około pierwszej... 
ktoś zadzwonił przy bramie... Woźny 
już spał... Mieszka przy banka wraz z 
żoną i dzieckiem. Żona iego również 
spała. Nie słyszała nawet dzwonka. 
Więc on sam wyszedł do bramy. Pa- 
trzy przez szybkę: — za bramą stoi 
O SEAE — zdziwili się oby- 

vaj jego słuchacze. 

ŚWELA anie. W tym sęk... Zobaczy- 
cie dalej cc to za sensacja... «itóż... za 
brama stoi policjant... Woźny pyta: — 
„Czego pan sobie życzy?'... A policjant 


D a 


odpowiada mu: — „Tu jest coś nie w 
porządku... W murze ktoś dziurę wy- 
borował.. Czy w banku wszystko w 
porządku?*.. — „Sprawdzałem przed 
udaniem się na spoczynek i wszystko 
było w porządku“ — odparł WOŹNY.... 
„Musimy teraz sprawdzić — oznajmił 
policjant — Niech pan otworzy bramę... 
Ten otwór mnie niepokoi... * Zauważy- 
łem go podczas cbchodu mezo rewiru 
i żaraz pomyślałem sobie, że w banku 
coś jest nie w porządku**. — „Ale mnie 
bramy otwierać nie wolno'”* — odrzekł 
woźny. — „Mnie pan może otworzyć 
— namawiał go policjant — ja przecie 
jestem przedstawicielem władzy”... — 
„Wszystko jedno... Mam zakazane, że- 
by nikomu nie otworzyć"... — „To przy 
najmniej otwórz pan na łańcuch i wy- 
suń pan głowę, żeby sprawdzić, co to 
za otwór... Ja tego tak zostawić nie 
mogę"... Mundur policjanta zrobił swoje. 
Woźny uwierzył mu. Otworzył bramę, 
ale tylko troszeczkę, żeby wychylić 
głowę... To wystarczyło... 
"= Dlaczego?.. Co ten policjant zro- 
— Nic... Tylko podsunął mu pod nos 
jakąś rurkę z gazem... To wystarczyło. 
Woźny padł ña ziemię nieprzytomny... 
Wtedy rzekomy policjant ulotnit się 
szybko, żeby oczyścić drogę swym kam 
ratom... Po. chwili do bramy zbliżyło 
się dwóch facetów... Wszystko było już 


przygotowane.. Przepiłowanie łańcucha 


było dla nich pracą, wymagającą za- 
iedwie pięciu minut czasu... Bez prze- 
szkódsweszii do bramy:.» Woźneg» zo- 
stawili tam, gdzie leżał... Wiedzieli. że 
jest on bezpieczny. Dali mu taką por- 
sje oszałamiającego gazu, że mogło 
starczyć na kilkanaście godzin... Zamas 
kowani bandyci wpadli do mieszkania 
woźnego i przede wszystkim skrępowali 
jego żonę oraz dziecko... Poszło im to, 
oczywiście, bardzo łatwo... Teraz mieli 
drogę wolną... Udali się do p:wnicy.... 
To byli fachowcy... Wielkie kasy pan- 
cerne zostały powykręcane jak pudełka 
od sardynek.... Łupem włamywaczy pa- 
dło podobno kilkadziesiąt tysięcy marek. 

— Niebywałe! wtrącił jeden z 
przyjaciół opowiadającego. — A czy po- 
licja wpadła już na trop sprawców? 

— Pssst... Teraz powiem wam w 
wielkiej tajemnicy: — tak.. Mam zna- 
jomego w urzędzie śledczym, który mi 
wszystko opowiedział... Są świadkowie 
którzy widzieli włamywaczy... 

— Tak?.. Jak oni*wyglądali?... 

— Widziano tylko dwóch... Policjan- 
ta nikt nie widział... Ci dwaj przyjechali 
podobno autem... Maszyna czekała na 
rogu.. Ktoś nawet zapamiętał sobie jej 
numer... Kilku przechodniów widziało 
na rogu przed bankiem tę maszynę... 


Napisał specjalńie dla ,, 


Sensacyjna powieść spółczesna 


| a R | i09 


Ekpresśii* : JERZY BAK. 


W ten spósób po nitce dojdzie się do] skończy... 


kłębka... 

Mściciel dalej już nie słuchał. Od- 
iożył gazetę i spojrzał ukradkiem na 
Alfa, dając mu znak, żeby czymprędzej 
wyszedł z nim. * 

Po chwili obydwaj znaleźli się na 
ulicy. Mściciel podniósł kołnierz palta, 
gdyż wicher wdzierał mu się poza sza- 
lik. mroźną strugą spływając po ple- 
cach. 

— Czyś słyszał?... — zapytał Mści- 
ciel, gdy znaleźli się na jednej z bocz- 


nych ulic. 

— Słyszałem... Co ty o tym są- 
dzisz?... 

— Sprawa jest jasna.. Nas pcsą- 


dzają o zbrodnię, popełnioną przez Ja- 
nicka... 

— Jakto?.. 

— Czy nie rozumiesz?... Policiant 
i tamci dwaj, którzy skradli z kasy Dan- 
ku kilkadziesiąt tysięcy marek, to Ja- 
nick i jego dwaj kompani... Przecie wi- 
dzieliśmy wczoraj wszystko, jak to się 
odbyło.. Przed bankiem właśnie stra- 
ciliśrmy ich z oczu... Ale nie wpadło nam 
na myśl, że oni właśnie czatowali na 
bank... Ich auto zaraz odjechało, a na- 
sze stało jeszcze godzinę na regu... Ka- 
żdy więc z łatwością mógł! zanotować 
numer naszej 
będzie?... i 

— Sądzę, że musimy natychmiast 
pórozumieć się z Rudolfem... 
Jego maszyna.. Podejrzenie nicże paść 
przede wszystkim na niego... 

Rudoliprzyjął ich- miezwtocznie, a 
gdy dowiedział się co zaszło, zbizdł i 
schwycił się za głowę: - LLC 

— Coście zrobili? — zapytał przy- 
tumionym szeptem, jak gdyby obawia- 
iąc się, że ktoś ich usłyszy. —- Jestem 
teraz zgubiony!... Jeżeli nawet zdołam 
się wykręcić z zarzutu włamania, to w 
każdym razie wyjdzie na jaw, że ka- 
zaiem Śledzić mego zwierzchnika!.. A 
to jest niedopuszczalne... Postąpiliście 
jak ostatni drunie!... Trzeba było odes- 
łać auto do garażu... Mówiłem. że dwai 
są niepotrzebni na miejscu. Jeden mógł 
zostać, a drugi powinien był pojechać. 
A teraz co będzie?... 

Mściciel nie mógł znaleźć odpowie- 
dzi, lecz widać było, że mózg jego pra- 
cuje ze wzmożoną intensywnością. Ru- 
dcif spacerował po gabinecie z założo- 
rymi w tył rękoma. 

Nagle zaterkotał telefon. Rudolf 
drgnął. Drżącą ręką zdjął słuchawkę. 
Hallo... — rzekł Rudol cichym 
głosem. 

— Tu mówi naczelnik urzędu śŚled- 
częgo, Kreutzer... 

Rudolf drgnął. Błagalnym wzrokiem 
spojrzał na Mściciela i Alfa. 


fajne akta „O M-22” 


— Aha... Pan naczelnik urzędu śled- 
czego... — powtórzył, próbując się u- 
śmiechać — Moje uszanowanie, panie 
Kreutzer.. Czym mogę panu służyć? 

` — Słyszał pan już zapewne o tym 
włamaniu nocnym do banku... 

— Owszem.. czytałem w gazecie 
wieczornej... Czy pan naczelnik dzwoni 
da mnie w związku z tą sprawą?.. 

— Tak.. Chodzi mianowicie o to, 
że. ta sprawa łączy się częściowo z 
panem... 

— Ze mną?... — Rudolf: otarł zimny 
pot z czoła: — A mianowicie?. 

— Tego przez telefon powiedzieć 
nie można... Musiałbym z panem pom5- 
wić osobiście... 

Czekam na pana w moim gabinecie. 
Sa tu również inni przedstawiciele 
wladz... Czy mógłby pan natychmiast 
przyjechać?,.. i 

— Ależ... oczywiście... pame naczėl- 
niku. Zaraz... przyjadę... 


Powiesił słuchawk 
na fotel. R 

— Wszystko przepadło... — burknął 
złamanym głosem — Już się wykryło, 
ze to było moje auto... I po co ja wam 
dawałem moją maszynę?!.. Po co?t.... 

Powiódł dokoła błędnym wzrokiem 
i zakrył twarz rękoma. Mściciel spoj- 
rzał na Alfa. Obydwaj byli mocno stra- 
pien, lecz nie mogli znaleźć wyjścia 
z tej tragicznej sytuacji. 

Wreszcie Rudolf wstał. * Wyciągnął 
z szuflady rewolwer i schował go do 
kieszen. P 

— Trudno.. — bąknął — Jeżeli to 
wszystko okaże się prawdą... pożegnam 
się z życiem... 

Zanim udał się do urzędu Śledczego 
Wstąpił jeszcze do garażu, gdzie stała 
jego prywatna maszyna. 
| — | po co dawałem im moją pry waf- 
be maszynę? — czynił sobie wyrzuty — 
Ale nie przypuszczałem, że to sić tak 


ę i opadł ciężko 


maszyny... <o teraz | 


To, byla | 


|spojrzeniem i odparł z 


iz tajoną zazdrością. 


Spojrzał na numer swego auta: — 
115.005. 

— Jeżeli ktoś zapamiętał ten numer, 
w takim razie jestem zgubiony... — DO- 
myślał, |. 

Początkowo zamierzał pojechać do 
urzędu śledczego autem, ale po chwili 
zmienił zamiar. 

— Lepiej nie pokazywać się już z tą 
maszyną... 

Pojechał taksówką. Serce waliło mu 
młotem, gdy mijał w sieni policianta i 
wspinął się po schodach na górę. Nie” 
raz z urzędu składał wizyty naczelni- 
kowi Kreutzerowi. i 

Dziś przybywał nie w charakterz 
oskarżyciela. lecz oskarżonego. Zanim 
zapukał do drzwi sprawdził jeszcze raz 
czy ma rewolwer w kieszeni... Był przy 
gotowany na wszystko. Rudolf iako. je” 
den z kierowników kontr=wywiadu ko 
rzystał z przywileju wchodzenia do gar ' 
binetu- naczelnika urzędu śledczego bez 
uprzedniego meldowania się w sekreta- 
riacie. To też zapukał do drzwi i po 
chwili nacisnął klamkę. 

W gabinecie zebrało sie kilka osób. 
Byli wśród nich przedstawiciele władz. 
a między nimi również Janick... Rudolf 
zatrzymał się niezdecydowany przy 
drzwiach. widząc przy biurku naczelni: 
ka również swego wroga, który przy” 
islada? mu sie z triumfująca mina. 

— Łotr'. — pomyślał Rudolf — To 
jon dokonał tego włamania, a teraz be 
jczie się starał zwalić całą wine na 
Imnie.. Ale ja tak łatwo nie ustapie... 
„> PYŻYWIfał Się ze wszystkimi i- po: 
„dał przelofnie reke również Janickowk 
który podniósł się z krzesła i rzekł ełoś* 
ino: 
| 


is 
I 


— Uszanowanie dla pana kierowni: 


Rudolf zmierzył zo pozardliwym 
gryźliwie: 

— Jak widzę. pan szef jest dziś wv 
jjetkowo zadowolony z naszego spotka- 
Hais 

— O. tak.. — odparł Janick i szyh= 
ko zamilkł, gdyż nie chciał, ahv ktor 
|kolwiek zauważył ich wzajemny wróci 
stosunek. 

W tej chwili do Rudolfa zbliżył Się 
naczelnik Kreutzer į rzekł: 

— Niech pan siada. panie kierowni- 
ku... Mamy do pana pilną sprawę... 

Rudolf usiadł. Janick nie przestawał 
się uśmiechać. Zapalił teraz papierosa i 
urzadził maleńka rewie swych paznok* 
ci. Rudolf przyglądał mu się ukradkiem 


— Jemu lepiej... —- myślał — On. 
choć jest winny. mimo to czuje sie bez? 
pieczny. bo nie ma przeciwko niemu 
żadnych dowodów... A ja. choć jestem 
niewinny, muszę drżeć... Bo ktoś tam 
widział moje auto w pobliżu banku w 
tym czasie, gdy dokonywano wama- 
nia... Co za fatalny zbieg okoólicziości!,, 

Otrząsnął się z tych ponurych myśli 
i staral się skupić swą uwage. Wiedział, 
że teraz wszystko zależy od ježo roz- 
wagi i szybkiej orientacji. 
$} — A wiec. jak panu kierownikowi 
inż pewnie wiadomo — zaczął spokoj 
ilie, naczelnik Kreutzer — ubiezłej n-cy 
dokonano tajemniczego włamania da 
„Niemieckiego Banku Pożyczkowego”... 
frzeba przyznać, że robota była fecho- 
wa... I niezwykle śmiała... Do otwarcia 
skomplikowanych kas użyto naibardziel 
precyzyjnych przyrzadów... To Dbyi moż 
na powiedzieć — majstersztyk!... Arsy- 
dzieło!.. Ale nie 9 to chodzi... Cheaism: 
tylka nodkreślić, że włanivwacz> nie 
rekrutowali się ze sfer zwykłych prze». 
stępców. O. nie... Żąder zrzestzpcu me. 
poszedł na robotę do „Niemiecki:49 
Banku Pożyczkowego“ bo wie, 8 ton 
bank posiada właśnie umibardzi=i sk m: 


plikowana svgnalizacie alarmowe., 


„Dalszy ciąg jutro 


u 


ERZE 
ZAO. 


— Szkoda, że dziś- przypada juz 
gwiazdka.. 8 

— Diaczego?,,. 

— Bo będę musiał oddać wszystkie 
zabawki mojemu synkowi. 
BEMOWIE PEZTNE POZ I E Z KORZE ZO 


Piesek 


Przed zakładem fryzjerskim stoi ja- 
Kiŝ pan z pieskiem. Fryzjer pyta grze- 
czmie : 

— Może tego pieska ostrzyc? 

— A niech pan ostrzyże.. 

Fryzjer zabrał pieska do zakładu i 
zo chwilę pyta, wychylając głowę na 
ulicę: 

— Jak ostrzyc?.. Na krótkoP.. 

— Niech będzie na krótko.. 

— Z grzyweczką?... 

— Może być z grzyweczką... 

— Z pędzelkiem na ogorku? 

-— Z pędzelkiem... 

Po kwadransie piesek wylatuje o- 

„rzyżomy, a za nim ukazuje się fryzjer 
który powiada: * 

— Pan szanowny płaci dwa złote 

pięćdziesiąt groszy... Cena konkuren- 


Cyma.. 
"| — Co?.. oburza się pan, stojący cią- 
gle jeszcze przed wystawą. —- Nie 
piace! | 

— Przepraszam, dlaczego?.. Czy 


źle ostrzygłem pańskiego pieska?.. 
— A kto panu mówił, że to mój pie- 
sek?! 


NIESPODZIEWANA WIZYTA 

Do pewnego urzędu przychodzi ia- 
kać elegancka, mioda dama i zwraca 
się do woźnego: 
` — Czy pan naczelnik teraz przyj- 
muje?... 
" —- Tak piękne panie — zawsze... — 
Gdpowiada woźny. 

— Tak?!.. Doskonale... Proszę po- 
wiedzieć panu naczelnikowi, że przy- 
szla jego żona! 


NAJLEPSZA REKLAMA 

Do pensjonatu w Zakopanem wcho- 
dzi pan Alojzy. > 

— Przepraszam... Czy pan ma wol- 
ñy pokój? — zwraca się do gospodarza. 

— Owszem.. Mam nawet kilka po- 
koi wolnych... Może pan sobie wybrać. 
a — Widzi pan! — odpowiada Alojzy. 
© A dlaczego pan ma kilka pokoi wol- 
nych?.. Bo pan się nie ogłasza przez 
mcje biuro!... 


WIELBICIEL MUZYKĄ 
Salonowa rozmowa: 
— Czy pan lubi muzykę?.- 
= To zależy. 
— Od czego?... 
— Od tego, czy nie przeszkadza. mi 
przy brydżu... 


ARYSTOKRATYCZNIE- 


Ph- To= 
PE 

Pani Nowobogacka: Janie, czy to już 
ostatni stopień ?... 
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Humor Świtteczny 


Świąteczee prezemiy 


Wie 6 tym każdy 

Z własnych doświadczeń. 
Dziewczę, czy chłopak. 
Że z prezentami 

Bywa przeważnie 
Wszystko na opak- 


Pani Barbara 
Życzyła sobie 

Radia na Święta, 

A zamiast radia 
Destała właśnie 
Raptem — bliźnięta! 


Pan Apoloniusz 
Pragnął raz wygrać 
Sławetny milion... 
Zamiast miliona 
Przyiechał wujcio 

Z ciotką Otylia... 


Henio miał chrapKę 
Na piłkę neżtą, 

O której marzył... 
Lecz dosta: książkę, 


Reżyssria — 


Jak panna Jadzia została a 


Dyrektor pewnego koncernu teatral 
jego rozjeżdżał po krain, szukając nò- 
wych talentów. Oio Ww tej chwili le- 
zał na tapczanie. zasypanym póduszka- 
mi. w swym pokciu hotelowym i palił 
grabe cygaro. Przed nim staia Jadzia 
Czymyrska, mloda nikomu jeszcze, nig- 
znana aktorka. Miała, wiaśnie zademon 
<irować pani dyrektorowi swe zdolno- 
ści. W razie gdyby mu się spodobała. 
miała być zaangażowana do wielkiego 
teatru stołecziiśgo 

Dla biednej, młodei aktorki była to 
więc kwestia życia. Nic dziwnego. że 
jadzia była bardzo podniecona i toz- 
gorączkowara. Dyrektor natomiast za- 
chowywał zupełny spokój. Pykając cy- 
garo, rzekł: j 

— A więc, panno Jadziu... ‘Co mi 
pani chce pokazać ze swego kunsztu 
aktorskiego na próbę?... 

— Scenę z pierwszego aktu „Zem- 
sty apasza *... 

— Proszę.. Niech pani zacznie.. 

Jadzia zaczęła. Pierwsze zdania 
wypadły iakoś blado i bezdźwięcznie; 
zle w miarę upływu czasu, głos jej ña- 
bierał siły, gestykulacja i mimika sta- 
wały się żywsze, a gdy Jadzia z prze- 
jęciem zgodnie z rękopisem sztuki za- 
wołała: — „Mam cię, zdrajco!... Teraz 
muszę cię zabić!“ — dyrektor uśmiech- 
nął się z ukontentowania i pomyślał: 

— No, no... Wcale nie źle.. Ta mała 
rza talent... 


Podejrzany dom 


U państwa Plumpków dymi piec. 
Wezwano więc zduna. Pani Plumpko- 

wa zwraca się w jego obecności do 
służącej: 

— Niech Marysia schowa do szafy 
moją torebkę z pieniędzmi i wręczy mi 
klucz od szafy! 

Zdun wyciąga z kieszonki kamizelki 
swój zegarek, wręcza go również słu- 
żącej i tak samo głośno dodaje: 

— Niech panienka schowa również 
mój zegarek, bo mi się widzi, że to ja- 
koś bardzo podejrzany dom... 


PRZYJACIELSKIE ROZMÓWKI. 

U państwa Kupściów są goście. Po 
podwieczorku panowie zasiedli do kart. 
Nagle między dwoma graczami wynikł 
spór. 

— Jak widzę — rzekł pierwszy gość 
-- pan wcale nie jest taki głupi, na ja- 
kiego pan wyzląda!... 9 

— Tak.. — odparł drugi. — I na 
tym właśnie polega 
nami... 


| 
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Którą już czytał 
Przeszło sto razy! 


A Krysia, której 
Była potrzebna 
Suknia balowa, 
Musiała przyjąć 

W prezencie łyżwy 
I podziękować!... 


Nawet Marysia, 
Która marzyła 
O narzeczonym, 
Zamiast od niego 
Dostała Hścik 
Od ięzżo... żony. 


Niech się nie martwi 
Jednak Marysia, 
Krysia i Henio: — 
W sklepie po świętach 
Wszystko każdemu 
Cuę:nie zamienia! 

KANT. 


pierwszorzędnał.. 


ytorką stołecznego teatru... 


oaz kz 


Ale jeszcze sig wahał... 

W tej chwili drzwi otwarły się sze- 
roko. Bo pokoju wpadł przerażony 
chiopiec hotelowy w bronzowym mun- 
durku ze złoconymi guzami. Na twarzy 
jego malowało się wielkie przerażenie. 

— Co się stało? — zapytal dyrektor, 
podncsząc Się ż tapczam. 

Nic... == bąkrął chłopiec, rumie- 
niac się z lekka — Bardzo przepraszam. 
Sądziłem, że tu ktoś potrzebuje pomocy. 

Dyrektor wręczył malcowi monetę 
do ręki i odparł z uśmiechem: 

— Tu nic się nie stało, chłopcze... 
Tu się odbywa próba teatraina... 

Malec podziękował i wyszedł. Dy- 
rektor wyciągnął do Jadzi rękę i rzekł: 

— Przed chwilą jeszcze się waha- 
jem. teraz jestem już gotów podpisać 
z panią kontrakt. Miałem możność 
„rzekónania się, że pami posiada rze- 
czywiście wielki talent, Skoro nawet 
chiopiec hotelowy, przyzwyczajony do 
wszelkich awantur w hotelu, wpadł tu- 
taj, by przekonać się eo zaszło... 

Jadzia opuściła pokój dyrektora z 
rozpromienioną. twarzą. Gdy znalazła 
się na korytarzu, podszedł də niej ten 
sam chiopiec hotelowy. 

-— Czy wpadłem, w odpowiednim 
momencie? — zapytał szeptem. 

— Tak.. — odparła również szep- 
tem młoda aktorka, wciskając mu do 
ręki umówione wynagrodzenie — Wszy- 
stko w porządku... (w.j.) 


Spryciarz 
W szpitalu leży obok siebie na tej 
samej sali dwóch pacjentów, chorych 
na ischias. 
Obydwaj narzekali na silny ból w 
nodze i lekarz przepisał im masaże. 
Pierwszy pacjent nie mógł znieść 


tego zabiegu. Wyrywał się z rąk sani- |“ 


nariuszom, rycząc w niebogłosy z bólu. 
Drugi natomiast nie krzyknął ani razu. 

Po odejściu masażysty pierwszy pa- 
cient, postękując jeszcze z bólu, zwraca 
się do swego towarzysza niedoli: 

— Powiedz mi pan, w jaki sposób 
pan mógł być tak cierpliwy?.. Czy pana 
wcale nie bolało?.... 

— Pewnie, że niel.. Bo co pan myśli, 
„że ja jestem frajer?.. Dałem do maso- 
wania zdrową nogę! 

CYGARA. 
Staś wchodzi do sklepu tytoniowego: 
— Poproszę o pięć cygar dla tatusiam 
— Jakie mają być?.. Mocne?.,. 
— 0, tak!.. Mogą być mocniejsze niż po- 


różnica między przednie, bo tamte zaraz mi się w kieszeni no-| po raz pierw: 
„ak p pierwszy stanę przed 


NOWA ARYTMETYKA. 


.— Kto mi z was powie, ile lat ma 
człowiek, który urodził się w 1883 roku? 

— Czy tu chodzi o kobietę, czy © 
mężczyznę?... 


Amant 


Godzina trzecia w nocy. Na rogu 
ulicy stoi pan Felek Przypięta, opiera- 
jąc się na wszelki wypadek © ścianę 
domu. Przezorność ta jest pomiekąd. 
usprawiedliwiona, albowiem za każdym 
razem, gdy Felek próbował vdseparo- 
wać się od muru, wpadał do rynsztokaa 

Przechodzący policjant zwrócił uwa 
gę na niepewnie stojącego młodzieńca; 
wreszcie podchodzi doń i pyta: 

— Co pan tu robi?... 

— Ja?.. — odpowiada Felek — Ja, 
pa... panie naczelniku, cze... czekam... 

— Na kogo pan czeka?... 

— Na moją narzeczoną, pa... pa. pa” 
nie maczelniku... x 

— Teraz, o tej porze, czeka pan na 
narzeczoną?.. Kiedy ona ma przyjść? 

— Ona wcale nie przyjdzie... paj 
pa.. panie naczelniku, bo ona wcale nie 
wie, że ja na nią cze.. czekam, uważa 
pan naczelnik... Ale to nie szkodzi, bo 
gdyby wiedziała, uważa pan naczelnik, 
toby też nie przyszła... 


WYROK 

Sprawa w sądzie. Przewodniczący 
odczytuje wyrok: 

— ..wobec czego oskarżony Więco-. 
rek skazany zostaje na bezterminowe 
więzienie... 

— Ależ proszę wysokiego sądu... — 
cponuje skazany. 

— Proszę nie przerywać! — odpo 
wiada ostro przewodniczący — Jeżeli 
oskarżony nie uspokoi się, sąd podwyż= 
szy oskarżonemu karę jeszcze o dwa 
miesiące! 

SZCZEPKO I TOŃKO 

Szczepko musiał w ważnej sprawie 
osobistej wyjechać do Warszawy. Toń- 
ko, nie wiedząc nic o tym, również te- 
go samego dnia wybrał się do stolicy, 
1 nto zdarzyło się, że obydwaj przy* 
a= spotkali się na Marszałkowskiej 
ulicy. E 

Powitanie ich było następujące: 

— Ta joj, Tońku, ta to co? Ta ty tu? 

— Ta tu, Szczepko, ta tui. A ty 
takży tu?... ; 

— Ta jakży?.. A jakży, że takży tu... 

Dwaj przechodnie, którzy podsłu- 
chali tę rozmowę, zatrzymują się i je- 
den powiada do drugiego: 

— Patrz pan!.. Japończycy przyje- 
chali do Warszawy! : 


s 
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KRYZYS W ADWOKATURZE. 


Młody adwokat: Wiwat!.. Nareszcie 


sądem a 


Mói L-=awiec mnie zaskarżył!... 
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Elżbieta Guibzożówska. Franciszek Brocniewicz 
w arcydziele filmowym: wg. powieści HELENY MNISZEK 


„RĘDOW 


W rol. nozost.: Gwiklińska, Wysocka, Lindorfówna, Stępowski, Węgrzyn, Grabowski | 
Pocz. w święta o g. 12. Na I-y seans wszystkie miejsca po pa gr. | 
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Dźwiekdse kino 


Sienkiewicza 40 
Świąteczny program! 


| s00000000000000006 


Wielki program świąteczny! | Po raz pierwszy | 


w filmie p.t. 


KOCHANA RODZINKA 


Passepartout i bilety ulgowe nieważne. 


Świąteczny program! 


według znakomitego utworu 


Stefana Żeromskiego 


w rolach głównych 


EICHERÓWNA 
Początek ZACHAREWICZ. 
| KE ZNICZ 
w święta JARACZ 


© g. 12-ej i inni 
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Dr HELLER) Lecznica Chorób (Są | 


Spec. pękł e sraide i z Km GYUL! KRAUSZA | 
noczopięiowych wej 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 i 
„przyjmuje oć $—li ı od 4—8, 


SAMBORSKI 


na ruptury (przepuklinę), skrzywie- 
; DLA CHORYCH nz Krągosiupa l różne kalectwa! 


Poleca specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj- 
$ większym skutkiem wstrzymują najzastarzalsze i najtie- 
p bezpi eczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci — 
M Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
M oraż spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszk* na 


Godz. przyj. 12—2 i | 
Naświetlania, operacie Fre, 
EEK a TAA N 


PIOTRKOWSKA 86, II p. ta, de 
W niedziele i i święta o od dd 


> Dr. R 
obniżene żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i Ł p RA DR. MED. ' 
Dla cierpiących naskrzywienie kręgosłupa (garby), gruź 
H licę kości | parafiże ortopedyczne. — Specjalne  gorsetył dl OWiCZOWA r, un YA pin | 
, 1 aparaty ortoped. różnych systentów. Sztucz- CHIRURG - UROLOG 
ne nogi i ręce aluminidwe (protezy) dla ampu- przeptowadził się na ul. choroby skórne | weneryczne RKUSZER. GINEKOLOG 


Al. KOŚCIUSZKI 60 (Róg Zamenhofa) 


towanych. Na płaskie bolesne stopy (platfus) 
„TEL. _174-99 i _207-10. 


specialne wkładki ortopedyczne podlug form 

gipsowych z najszlachetniejszego metalu 

i Specialne pończochy gumowe „Ideal-gum* dla c'er= 

g piących na żylaki oraz formatory gum. na grube 
nogi z 2 letnia gwarancja: 

Specjalny Zakład Ortopedyczny 


spe. J, RAPAPORT 
ZACZ (A WADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) 


Tel. 221-7 CENY PRZYSTĘPNE. 
30- ak praktyka. Pełna gwarancja. 


. Liczne podziękowania! 
UWAGA! 

Dla ubezp. w Ubezp. Społ. specialne ulgi. 
Świadectwa pochwalne wystosowali ‘Protes. 
Uniwers.: Prof. Dr. R. Barącz., Prof. Dr. J. Ma- 


MONIUSZKI 2, tel. 166-35 POMORSKA T; Tooren 


é 8—9. 4—7 po poł. 
Loponipa E OT Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8- 48e 
Dr. med. yU te mad LA EFIE 


ua LECZNICA 5 55 | 
Jerzy Sudya CNA lim H. LUBICZ | 


przeprowadził się na ul. 
PIOTRKOWSKA ZNIZÓN 175-06. PIŁSUDSKIEGO t9, | 
przyjmuje od 8 — 10 r. i od 4-8 w. 


Á (Róg Narutowicza). Tel. 141-32. | 
Di. S l od 8—10, 12—2. 5—8, w niedz. 9—1]. 
'  LEKARZ-DENTYSTA 0 OWI e BZYK Dr. A 
t med. WOśKOWYSKI 
. zółikowska| * CHOR. WENERYCZNE i SKÓRNE spec. chor. wenerycznych, skórnych 
2—3 i 5—9 wiecz. i seksualnych 
niedz. i święta od 9 


ŹU : 
aoi się na ul. PIOTRKÓWSKA 99, tei. 14492  ILEGielniana Ti, tel. 238-02 


AKUSZER - GINEKOLOG 
LEGIONÓW 11, tel. 115-27 


ciszter, Prof. Dr. Kalinowski i inni. Osobiste Cegielnianą 17 DR. MED 0d8-121 od 4-9 w niedz. i swięta od 9-1 
iawienie się chorych jest bezwarunkowo Ko- a NN » * | 
PODZIĘKOWANIE. ENEROLOGICZNA | 


Leczenie chor. weneryczn. i tia h 


ZAWADZKA 1 i; 


czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


WSE ale A c FZEWMEE 
y PRWATNA a Ginekologiczna 
| SEZ E ; (Choroby kobiece I ciąży) 
Prywatna Przychodnia Dr. med. ZGIERSKA 24 


wana CZYM, TAUBENHAUS przewo or Ferman 


od 8 Fano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 


specjalność Akuszerja 1 chor. kobiece 
GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 
przyjmuje od 12—1 i od 4—7 popoł 


niit TREPMAN 


s. Kryńska 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(kobiety 4 dzieci 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
przyjmuje od 1i—1 i od 3—4 pó nol. 
specjalista chorób wenerycznych, rRóżaner 

skórnych, moczopłciowych Specjalista chor. wenerycznych, skór« 
nych i seksualnych 
Zawadzka 6 ; 284-12|] NARUTOWICZĄ © tei. 128-93, 


== od 811, 2—4 i 6—9 wiecz 


l W. Panu Ortoped. Special. J. Rapaportowi w Łodzi, Zawadzka 8, 
bi dziękuję publicznie za umiejętne założenie specjal. bandaża na moją sta- 
Ej rzałą rupturę, na którą byłem dwukrotnie operow A r 


Łódź, dnia 26 kwietnia 1933 f Z poważaniem 
+ Dr. E. BERGHOF, Lekarz. 


„Przyimule od 9—1 i od 5—9 w. 


Panie przyjmuję kobieta lekarz AKUSZER - GINEKOLOG i Am LA 
PIOTRKOWSKA 161 Przyjmuje oá S—9 a L Dr. G. RYDZEWSKI r i SZ a UI. i Niewiażski 
tel. e 
PESO 10 00) Zgierska 11 246-089 |”: lekarz Warszawskiego Szpitala Św. AKUSZER- GINEKOLOG  |Specj. chor. wererycznych, skórnych 
DR. MED. Łazarza, spec. chorób aż: i we- mieszko Obecnie PE ragi 
nerycznych : 3 
Dr. med. . ul. ZAMENHOFA 6 ZACHODNIA 66. Tel. 129-52 O GY pan iae 
BUGIA MAKOWE przyjmuje od 6—8 wiecz., w niedzielejPrzyjmuje od 9—11 I od 5—7 wiecz. 


i święta od 10—12 rano. pc ad RAE DA =V "iedziele i święta 9—12 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE |. STACHOWSKA 
AT tech LECZNICA POTOWskA 29s 


przeprowadziła się na_ul. POWRÓCIŁA przy przyst. RZ klin. Dr. KI lagak: awa 
KILIŃSKIEGO 6l, tel. 152-55. r. 


ARA kuszerja i choroby kobiece 2 razy dziennie przyjm. lekarze wa > 
Przylmuje SA zał WOMEN PIOTRKOWSKA "153, tel. 145-10. SPEC. chor, SEKSUALNYCH Wayane specjalność ach. POŁOŻNICTWO i CHOROBY i 
PS «Rze Przyim. od 2—3 i od 5—8 popołudniu. EC. chor. SEK GABINET DENTYSTYCZNY KOBIECE. 
PA ji ETA S ATSE TÓW. od 11 rano do 8 wiecz, PIOTRKOWSKA %, tel. 213-66. h 
BORNSTEJN DR. MED. przyjmuje od_ 9—1 | od 6-8 wiecz|——— PORADA 3 ZŁ. przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz | 
Choroby kobiece, | M. Markowicz UI. N ITECKILE CZNICA OMEGA 
akuszeria gumy UT. FEIAMAN zc core sago weg at Owna 9 ue 
s Mey Bahie we Save spe 
SE O PRKTEWISEA 52 sę AKUSZER + GINEKOLOG ; NAVRO: 32 front 1 p. Tel, 213- aj ach, — Analizy. Roentgem 
p el. 202- K r 113 (róg Nawrot przyjmuje od 8—9.30 rano i od 5.30—9 w | Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 
P iotrkowska Ni 292 przyjmuje od 4—7 wieóz. Teleton 155-7? w niedz, i święta 9—12 w poł. Porada 8 zL 
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Listy ze stemplem „$w. Mikołaja” 


Miniaturowe miasteczko amerykańskie ożywia się przed świętami 
|. Bożego Narodzenia.—Santa Klaus, centralą upominków gwiazd- 
| kowych, rozsyłanych do wszystkich dzieci na rozległych terenach 


(z) W USA, w stanie Indiana istnieje | syłają je wszystkie według przezna-,kołaja, Pochodzą one od dzieci, które : 
małe miasteczko, znane z tego, że jest | czenia. liczą. na upominki gwiazdkowe od dziad- | POPROSZE 35 | 
„imiennikiem Świętego Mikołaja (San- Robi się to po to, ażeby na przesyłce | ka z wielką*białą brodą i w swych listach : i : 
ta - Klaus), Miasto Santa - Klaus liczy | czy liście widniał prawdziwy stempel, dają we wzruszających słowach wyraz 
| zaledwie 57 mieszkańców, którzy przez | pocztowy „Santa Klaus" i aby w ten spo | swym praśnieniom. 

| cały rok prowadzą bardzo cichy i spokoj | sób przesyłka, adresowana przeważnie! Tradycja wymaga, ażeby wszystkie 
| 

| 


ny tryb życia. | „|do najmłodszych obywateli amerykań- | listy, zaopatrzone w najdziwniejsze nie: | poczta przekazuje je instytucjom spo- 
Tylko raz do. roku, przed świętami | skich, nie wywoływała wątpliwości co do | raz, a mające związek ze zbliżającą się |łecznym, które dbają o to, ażeby dzieci 
Bożego Narodzenia, miasteczko zmienia | swego pochodzenia, gwiazdką adresy, przesyłane były  do|się nie zawiodły, 


całkowicie swe oblicze. _Niezliczona Upominki gwiazdkowe, na których| miasta Santa Kłaus. Tu naczelnik Już od 40-tu lat Santa Klaus prze” 


ł 
ilość Amerykan przysyła na kilka dni Święty Mikołaj kładzie. swój cyc nia otwiera te listy, a ponieważ po- | strzega tej chlubnej tradycji, dzięki któ- 
przed świętami przesyłki, listy i karty | 9,57% Się oczywiście, wielkim powodze- | chodzą one przeważnie od biednych dzie- | rej wiele biednych dzieci tak samo cieszy 
„ooo "Santa - KI kaszle Y | niem obdarowywanych dzieci. ci, mogących liczyć właściwie tylko na|się przy stole gwiazdkowym, jak ich bo- 

OWE: DEDA a = Maus, a miesz ań- Wsród listów nie brak i takich, które to, że istotnie Święty Mikołaj obdarzy | gaci. rówieśnicy, u których rolę Święte- 
cy miasteczka za niewielką opłatą roz-'są poprostu adresowane do Świętego Mi-|je upominkami gwiazdkowymi, przeto go Mikołaja odgrywają ich krewni, 


| Najsympatyczniejszy, najbardziej _ > a _ T 
interesujący i dostepny —— Upominek gwiazdkowy 


to książka, która powinna się znależć w każdym domu, to — : 4 


„KALENDARZ EXPRESSU ILUSTROWANEGO" 


| Wiedza i nauka. — Sensacyjne reportaże. — m a r e k — Nieprzebrana kopalnia dowcipu. — Wiado-. 
| Humoreski, nowele, opowiadania.— Humor | mości o Polsce. *' — Swiat w cyfrach. — 
| i satyra na kolorowo. — Barwne tablice 193 ? Targi i jarmarki. — Ilustrowany rejestr 
| i iilmy rysunkowe. Do nabycia wszędzie. = Cena egzemplarza 1 zł. 20 gr. wydarzeń za rok 1936. 
| 1900006000000000000000000002000050000000006000500580a002GQ ')09890099223099000000002006950006686000000000258000G008008 900909090000999 


A ( OR ( l 99 es Królowie humoru ulubieńcy publiczności całego świata 
7 - = ą PY 


yà 
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[EDA USE EA — (004) wenaiiowszeksrewelacyginej HY o W PL esy aag 
T „CYRK NA OÖKRKRECTE ua 
Bezkonkurencyjny program świąteczny || 99 RE paŃ R k E Prod. 1987 fe = 
Poraz pierwszy w Polsce Ponadto: Kapitalna Komedią w barwach naturalnych oraz zę si R KAN w Rpa. 
- ; ; ' 566  arcy-wesołej farsie Takiej zabawy ieszcze nie było 
Początek seansów w święta o g. 12-ej gs T rzy dobre mał pk i Taklado MACET ode ala Ryl 
00000000000000000000000000000000000000000000000000000000 000000000000000 ZODAGADODODAOGADODAGADODDODOOOOOCAODOOODOGOGODOGOOGOOOOO 
zdążysz nabyć na gwiazdkę ý nsie- [BEAC 3 A Ę PIO yk» 50 
radioodbiornik: Philips, Elektrit, dioskła= Emy === giersxa 
y LI O 


Telėfunken lub innny dnie = Dogodne warunki spłat 
( 00000000000000€|90009000000000060000900300009003300000000058008520908000 (30808990080000000320000008090035690800000920000000000000000 


OB ae oy Na aa oaeeoeecc0eoee I. HENRYKOWSKI |RADIO-*=: zsa |Szkoła Tańców 5ENRYKOWsKiEGO | 


REWELACYJNY PROGRAM ŚWIĄTECZNY 


KINA % EUROPA“ 


(Narutowicza 20) 
b NAJWIĘKSZY FILM ŚWIATA 
‘| wprodukowany kosztem 3.000.000 dolarów 


|.DWIEMA | 
M gd x FLAGA 


składowe UL. SIENKIEWICZA 9, tel, 168-43 
zawiadamia, że przyjmuje zapisy na reklamowy mie* 
siąc grudzień na kurs tańców nowoczesnych za zł. 10. 
Inf. od 10-ej r. do 10-ej w. 
DOOOODOOOOOOOODOCOCOOOODOOOOOOOCCECE CE 


Specjalista chorób skórnych, 


tę RUcKIE sekówaiioch * f elektromotory || 
menaran peksuainyen | ZARÓWKI siera! instalacyjny 


»d'8 — 11-ej i od 6 — 9-tej wieczór. « 
niedziele i Świeta od 9 — 12.30 =- 

TE REKA AC 

NOWY ROK rozaadnie! Łódź, Piotrkowska 123 (w podwórzu) 


Nie psujmy oczu! tel. 111-6 
Nośmy bifokale przy pracy i w domu, filia ZGIERSKA 56, tel. 111-09 
ktore, ualemožiivdája priae DVA LOI S IM pame emm a EE ZA 
astepują 2-pary okularów. + p9 
INSTYTUT FILTOREX de PARIS Emmm « S z 1 1 f EESE 
PIOTRKOWSKA 86, II p, sp Fabryka Juster 
Bezpł. demonstracie codz. 9-12 i 2-5 pp.|H 78 Kilińskiego 78, iel. 158-37 


poleca Trema Lustra wszelkiego 
DR. MED. rodzaju za gotówkę i na spłatę 


Te MALINOWSKI Koncesia 


o 


> 


rozpoczal: przyjęcia w Łodzi `, g `i Z ne udziela pojedyńczo 
GDAŃSKA 57, tel. 264-6 na handel win i wódek DO ODDANIA || | (| l i 3 
i ay i ietis, ; pa RE ARS, i o a DINN ; I Tańców monyi "~ E 162-21 
x JET a aaa runków do administracji „Republiki“ el. s 
COLA NTO IE DEL RONALD DR. MED. pod „Solidny*, l. Wajntraub Il podw, partot 
- $ — (5 RMK R LL JD). JJ _D0D)0).._ 
t i i z DNOCOOOOOOOOOOOOOOCO 
Potężne arcydzieło filmowe z życia bohaterów G0 £ 5 

LEGII CUDZOZIEMSKIEJ. 0-0 ALBERT „GOTLIB Pegot Ea w AŚ ZA GOTOWKE E OSYBAZY. ubrana 
s s j - towarzyskich K. TRINKHAUSA, |pa ta męskie i tùmskie z towarów 
Film dla wszystkich! PIOTRKOWSKA 26 Avdrzeja 17, telef; 207-91. Kancelaria Bielskich i Tomaszewskich poteca 
Szczytowy twór kinematografii od czasów po- Telef. 177-50 czynna cały dzień, Lekcje odbywają się MAGAZYN Kontskcyjny D. JOSKO- 


w grupach i oddzielnie. 


przyjmuje od 4—6 
GARNITURY najelegantsze szyję po 


(|) | WICZ, 8 Nowomiełska 8, w BRAMIE, 
atkı! |Przyimuje się wszelkie obstalunki, 


wstania dźwiękowca! 
Reżyseria genialnego FRANKA LLOYDA, twór- 


e u 


0000000000000000060000000000000000000000000000000000066 


l cy „Kawalkady”, L E CZ N i C Lekarzy „ 140 zł. Dyplomowany Zakład Krawiecki Zapisujcie ra | Ceny konkurencyjne. ; 
W Et D dzień świąt Bozen Narodzenia E 1. | Specjalistów|S, Postawelski, Cegielniana 23, front, SWE dapoi O [POMPY odśrodkowe, samoczynne wo | 
w piątek i sobotę przyjmuje we wszelkich specjalnościach Lo ~ 24 KROPL! MLERA dociągi lokalne (hydrofory), zbiorniki, 
CENY MIEJSC na poranki o godz.'12 i 2 ż telet NAJELEGANTSZE suknie ślubne i . koędetśn f najtanjej: Hydrofor, 
oraz na wszystkie pozostałe seanse od 60 IIR 8 Piotrkowska 4 TAT. 44 balowe w nowootworzonej wypoży:j Varszawa, Królewska 23, Przedstawi- 
| +4 1-44 |czalni Józelowiczowej, Brzezińska 11, cjelstwo: Tuż. St. Feinkińnd, Łódź, | 
05883390809000060009000000000000590063i przyjmuje od 9 rano do 9 w, front, 1. piętro. | Piotrkowska 40, telefon 120-40. 6 
|6000000000000000000000000000039000000002000323008063000000 06©000000000609€)00000000009020009009500663€00902000000000300090006000000 
ZEGAREK damski zgubiono 22 b. m. w|PUDER „SEKRET PIĘKNOŚCI" Anida|NA RATY ubrania, palta, kożuszki|DOMEK murowany, z ogródkiem, doJANGIELSKIEGO konwersacji i litera 
okolicy Narutowicza. Uczeiwy znałąz- trzyma się cery kilka godzin, nadaje krótkie i długie. Lisy, „Konfekcja Lu- |sprzędania, 2 pokoje z kuchnią woine, tury udziela rutynowany nauczyciel. 
ca proszony jest o zwrócenie pod adr. świeżość i interesujący urok. dowa", Plac Wolności 7 w bramie na | Ruda-Pabianicka, Łąkowa 4. UI, Zawadzka nr. 21, m. 8-a, frort, C6 
Kilińskiego 30 m. 25 za wynagrodze-|NĘŻCZYŹNI widzą szczęście i majątek prawo: „= — dziennie zastać od godz. 4—8 po pół 
niem. o o „_—_—_—_—__—_—  — pięknej twarzy kobiety. Każda z| JĘZYKÓW. ANGIELSKIEGO, FRAN. POSZUKUJĘ posady biurowej za 
| SZKOŁA TAŃCÓW prof. Ignacy Wil-|pań może to szczęście i ten skarb ła-|4 ZŁOTE — miesięcznie! Angielski, |CUSKIEGO — gruntownie udzielam skromnem wynagrodzeniem. Piszę na. 


czek, Piotrkowska 120, tel. 222-71, nau-|two osiągnąć przez używanie kremu, jirancuski, hebrajski, niemiecki, włoski, | gramatyka. literatura, konwersacja, maszynie, znam buchalterię oraz odby, 
ka odbywa się w grupach i pojedyń-|pudru i mydła „Kwiat Śnieżny”. Wszę-|hiszpański,-portugalski. Nauczają szyb- handlowa korespondencja, Tel. 262-70 łam: praktykę biurową. Łask, oferty, 
| czo, ceny przystępne, dzie do nabycia, ko specjaliści, Cegielniana 6 m. 10. w godzinie 2—3 sub; „Obowiązkowa* do „Republiki“ 


M 


! Projekt reformy P.Z.P.N., 
polskie piłkarstwo nagle i nies 
wołał zrozuiniałe poruszenie. 
się głosy krytyczne. 

Wnioski P.Z.P.N. obok pozornie 
stron, kryją w sobie zarodki 
stwa. Stanowisko P.Z.P.N. przypomina tłucze- 
nie wody w moździerzu.... czyli samoułude! 

Zewsząd szuka się lekarstwa na chroniczną 
chorobę organizmu piłkarstwa., atoli do zagad- 
nienia tego P.Z.P.N. przystępiie w sposób. 
który określiłbym obrazowo: wytworzyła się 
piana na powierzchni zjawisk sportowych ie 
pozwalająca zobaczyć i ogaruąć tego, co się 
dzieje w głębi. Ognisko i przyczyny tej cho- 
roby, tudzież Środki lecznicze i profilaktyczne 
leżą zgoła w innej płaszczyźnie, niż to P.Z.P.N. 
przez zgłoszenie wniosków sobie wyobraża. 

Przyznam się szczerze, że nie liczyłem na 
to, iż większość opinii sportowej, a wiec; 
przede wszystkim Okręgi, podziela w zasa* 
dzie moje zapatrywanie. Tymczasem. w spo» 
łeczności sportowej odezwał sie zdrowy òd- 
ruch. Przeglądałem prasę. Prawie wszystkie 
dzielnice Polski opowiedziały sie stanowczo 
przeciwko dyktaturze, jako obcemu psychice 
polskiej elementowi. 

Wszyscy żądają, i to słusznie, wzmocnienia 
władzy i autorytetu. *łdziemy na ta koncepcje 
z całą gotowością. Za dużo zapanowało w spor 
cie naszym nieprawości I anarchii by nie mia- 
no w- sposób radykalny położyć temu osta- 
teczny kres. Zgoda! Ale naszem zdaniem. moż- 
na to uczynić w obecnych warunkach, P.Z, 
P. N. posiada ku temu odpowiednie atrybucje 
i egzekuływę, ale nie wiadomo dlaczego oba” 
wia się sięgnąć do tych środków. Szereg spraw 
do których naczelna władza piłkarska ustosun- 
kowała się w sposób chwiejny i niezdecydo- 
wany wskazuje na to, że nawet dyktatura nie 
zastrzyknie naszym maglstraturom odwagi, ie- 
śli ludzie wykonywujący władze. nie zechcą 
zdobyć się na stanowczy krok. 

Zapytujemy, co przeszkadza obecnemu za- 
rządowi PZPN wykorzystać w całej pełni 
swoje statutowe uprawnienia. Może karać, mo- 


który spadł na 
podziewanie wy 
Zewszad słyszy 


dobrych 
nietezpieczeń- 


że rozwiązywać zarządy okręgowe i mianować| w dniach 4, 5 i 6 stycznia w sali Pol- 


komisarzy, na co czeka, Ale, dalej: w projek- 
cie PZPN mieści się punkt. który wymaga od 
okręgów 45-ciu klubów na to by one mogły 


korzystać z pełnego uprawnienia statutowego. |te zapowiadają się b. ciekawie. 
To jest podcinanie gałęzi, na którei PZPN sie) zgłosiło si 
usadowił, To bije w propagandę sportu | kłóci| mistrzów 


się z podstawowymi elementami  masowości 
sportu. Widocznie zwyciężyła teza tvch „dzia- 


łaczy”, którzy nie od dzisiaj gardłuja za likwi-| Z€ Sobą po dwa mecze, 
dowaniem małych kiubów, skoro projekt PZPN | mistrzostwa zadecyduje 
wymaga, by od 1 stycznia 1937 przyjęcie no-||ość punktów. 


wego towarzystwa sportowezo do związku za- 
leżało od potwierdzenia przez PZPN. 


Tylko czekać jak spadnie na nas propozy- |ŻYNY: AZS (Warszawa) — mistr 


Noworoczna audycja 
sportowa w Polskim Radio 


W Nowy Rok o godz. 18-ei wszyst-| który wyłoniony 
kie rozgłośnie Polskiego Radia nadadzą | 27 b. m. ( 


Polski sport śsachalówy| 


na drodze do c 


yktatury 


cja, by wogóle zlikwidować okregi a całą wła-, nasz, oparty na najszerszych podst 
dzę i organizacie przelać na PZPN. | łecznych, wbiegalący w swa orbite wpływów. 

Zagranicą państwo  interesule Sie 'sportent. 
popiera go i wzmacnia, ale nie tylko wpływem! 
ia jego organizację, lecz przede wszystkim 
ołbrzymimi sumami pieniężnymi, subwenciami 
i rozbudowa urządzeń sportowych. 

Wszyscy zdajemy sobie doskonałe sorawę 
z tego, jakim celom winno dzisiaj służyć wy* 
chowanie fizyczne i przysposobicnie wolskowe 
którym zaprawa sportowa dale odpowiednie 
przygotowanie. Pod tymi wzgledem nikna róż-| te, to gruntownie zmodylikowane. - 
nice poglądowe. Ale właśnie dlatego sport M. STATTER. 
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Kto zarobi 350 złotych? 


Dokoła meczu bokserskiego z Norwegią 


Poznań, 24 grudnia. | mym, że Norwegowie przyjada do Polski po- 

Pertraktacje Polskiego Zwiazku Bokserskie stanowił przyznać im całą żadana sume o 
go ze związkiem norweskim w sprawie osta+ czym też zawiadomił natychmiast związek nor 
tecznego sfinalizowania meczu międzypaństwo weski pisemnie, 
wego przybrały w, dniu wczoraiszym zgoła Wczoraj rano przyszła niespodzicwanie z 
nieoczekiwany obrót. Osio depesza od związku norweskiego, że ten 

Jak już o tym donosiliśmy, Norwegowie | zzaósatić się na proponowane przez PZB do- 
mimo zawarcia już umowy w sprawie tego datkowe 250 zł. przysyła definitywnie do Pol 
meczu zażądali od związku polskiego dodatko- ski swą najsilnicjszą drużynę narodowa. 
wego przyziania około 600 zł. za koszty prze! Obecnie więc rczminęły się w drodze: pis- 
jazdów ich zawodników z miejsca zamieszka- mo zarządu PZB, akcepiujące żadania Norwe- 
nia do miejsca zbiórki w Oslo. PZB odpowie- gów przyznania im odszkodowania w kwocie 
dział początkowo odmownie, nroponułąc ze | około 600 zł. z depesza zwiazku norweskiego, 
swej strony dodatkowo jeszcze tvlko 250 zł.jw której ten zgadza sie na dodatkowe 250 zł. 
jako część tych kosztów. Kto na tym zarobi 350 zł, okaże najbliższa 

Onegdai jednak zarząd PZB chcac już de-| przyszłość. 
finitywnie załątwić sprawę meczu i być pew- 


$ zespołów krajowych 
zgłosiło się do mistrzostw Polski w siatkówce 


Łódź, 24 grudnia. Program mistrzostw przedstawia się 
Zgodnie z zapowiedzią odbędą się następująco: poniedziałek 4 stycznia: 
Łódź — Unia, Polonia — Gryf, AZS 
skiej-YMCA w Łodzi żeńskie mistrzo- (Lwów) — Warta, Łódź—Gryf, AZS 
stwa: Polski w «Siatkówce: Mistrzostwa (Warszawa) — Olsza. AZS (wów) — 
gdyż Una, Polonia — Olsza. AZS (Warsza 
ę do nich ogółem 8 drużyn wa) — Warta. 5 stycznia — wtorek — 
poszczególnych okręgów, AZS (Warszawa) — Polonia. AZS 
przyczem wszystkie zespoły rozegrają (Lwów) — Olsza, Łódż—Warta. Unia— 
a o zdobyciu Gryf, Warta—Polonia. Łódź—Olsza, 
największa i- AZS (Warszawa) — Unia. AZS (Lwów) 
= Gryf, Unia—Warta. Łódź—Połonia, 
Zgłoszone zostały następujące dru-' AZS (Lwów)—AZS (vrarszawa), Gryf 
z Pol-,Olsza. Sroda 6 stycznia: Polonia—Unia, 
ski, Polonia (Warszawa), Unia—mistrz Łódź—AZS (Lwów), Olsza — Warta, 
Lublina, Olsza — mistrz Krakowa, War AZS (Warszawa) — Gryf, Polonia — 
ta — mistrz Poznania, AZS (Lwów)— ;AZS (Lwów), Olsza — Unia. AZS (War 
mistrz Lwowa, Gryf — mistrz Torunia. szawa) — Łódź, Gryf — Warta. 
Poza tym weźmie udział mistrz Łodzi,, Ogółem w ciagu trzech dni odbędzie 
zostanie definitywnie | się 28 meczów, które dadza nam prze- 
finały o mistrz. Łodzi rozegra- |gląd najlepszych drużyn siatkówki z ca 


kategorie obywateli, spełni swe zadanie i obo- 
wiązek państwowy tem gruntowniej i ofiarniej, 
im bardziej dominującą przyzna mu się funk" 
cię w aparacie rozwojowym i orgadizacyfnym. 

Dlatego wnioski PZPN podważające tę gra- 
nitową podstawę  deriokratycznych i obywa- 
telskich rządów sportowych, nie moza się ostać 
i powinny być jeśli, — inż nie zupełnie usunie- 


specjalną audycję pod nazwą „Zaczy- | ne zostaną między HKS-em a ŁKS-em). |łego kraju. 


namy Nowy Rok“. 

Audycja poświęcona będzie spra- 
wom sportu. Zabiorą w niej głos przedi 
stawiciele najwyższych naszych władz 
sportowych, a mianowicie: wiceprze- 
wodniczący Rady Naukowei WF — 
gen. dr. Stanisław Rouppert, dyrektor 
Państwowego Urzędu WF i PW—gen. 
Olszyna-Wilczyński, prezes ZZ — min. 
Ulrych oraz prezes PKOL — płk. Gla- 
bisz. 

Wymienieni mówcy w krótkich prze 
mówieniach nakreślą zasadnicze linie 
prac polskiego sportu na rok 1987, 

Audycią powyższą zainteresować 
się winni wszyscy Sportowcy, a szcze- 
gólniej — zarządy klubów sportowych, 
gdyż w przemówieniach przedstawicieli 
władz znajdą, wytyczne dla swojej 
pracy. 


| 


DRUGIE WYDANIE 
pierwszej polskiej powieści sportowej 


Wielka Gra 


, Aleksandra Rekszy į Mariana 


©rożba rewolty w PZPN 


Zaostrzenie się załargu z okręgiem stanisławowskim 


Warszawa, 24 grudnia. ,sławowskieśo OZPNu kierować będzie z 
Sprawa nie mającego dotychczas pre-| Warszawy, dojeżdżając tam jedynie od 
cedensu w piłkarstwie polskim zaiargu | czasu do czasu. 
Słanisiawów — Stryj — PZPN znalazła; Według wiadomości nadchodzących 
się na porządku obrad zarządu P.Z.P.N. | do stolicy z terenu słanisławowskiego 
Związek zapoznawszy się z napływają-| sprawa ta nie przedstawia się jednak 
cymi ze Stanisławowa wiadomościami po | tak prosto, gdyż większość klubów soli- 
stanowił zamianować komisarza, który | daryzuje się ze stanowiskiem zdymisjo- 
przejmie od obecnych władz agendy a|nowanego zarządu i ponoć nie przyjdzie 
następnie zwoła nadzwyczajne zebranie |rna zebranie zwołane przez komisarza 
okregu, na którym dokonane mają być; PZPN a zwoła sama zebranie na którym 
wybory nowych władz, chce przeforsować utworzenie odrębne- 
Komisarzem tym mianowany został| go związku piłkarskiego, nie zależnego 
członek wydz. gier i dyscypliny PZPN. | zupełnie od magistratury warszewskiej. 
p. Krasoski, który sprawami Stani- 


Przygotowania do mistrzostw 


gEpiSkccnwsfcfcHa Śwwienien w EPank'uyŻam 


Paryż, 24 grudnia, Jako. termin spotkań finałowych ustalone 

Komitet przygotowawczy mistrzostw piłkar- zostały dnie 4 — 19 czerwca, Trzy z ośmiu spot- 
skich świata, wyłoniony przed niedawnym cza- kań tej grupy finałowej odbędą się w Paryżu 
sem przez Międzynarodową Federację Piłkarską, w dniach 4 — 6 czerwca, a pięć pozostałych 
cbradował w tych dniach w Paryżu, uchwalając w większych miastach prowincjonalnych Francji. 
w ogólnych zarysach plan turnieju mistrzow- | Zgłoszenia poszczególnych państw do mi- 
skiego. A strzostw przyjmowane będą przez związek fran- 


Strzeleckiego, Mistrzostwo przeprowadzone będzie na tych 
ukazało się na półkach ksiezarskich aiz paese aaa w z ay Ko jajo 
CENA 3 ZŁ. poły repręzentacyjne podzielone zostaną na 


grupy, które rozgrywać będą spotkania elimina- 
cyjne już w roku 1937, a dopiero szesnaście ze- 
społów zakwaliłikuje się do spotkań iinałowych, 


a 


rzenrowadzone zostana w roku 1938 we |stwa świata zyskują 
atrakcyjności, 


suski, zajmujący się z ramienją FIFY organizacją 
imprezy do dnia 15 lutego 1937 roku, przy czym 
zapowiedziany jest też, obok członków FIFY, 
udział również į reprezentacji Anślij, Szkocji, 
Walii į Irlandi, 

Przez udział tych czterech zespołów mistrzo- 
e znacznie na 


wieta Bożego Narodzenia 
hez imr ra> «nart wych 


W czasie Świąt Bożego Narodzenia nie bę- 
dzie w Łodzi imprez sportowych. Zayowiedzia- 
no mecze hołłejowe zostały ze względu na brak 


lodu przez ŁOZMI cdwciane, Został również 
odwciany zapowiedziany na sobotę mecz boke 


odbędą się 


awach spo-|sersli, 


W sobcłe, ewent. w nićódziela 


wszystkie, świadome swej odsowiedziałnei rolilfrały irdywidwalnvcj: mistrzostw Łodz; w te- 


|nisje stołovrym, zaś w niedziolę, 27-go b. m. w 
lokalu YMCA cd godz, 12-cj w peł. odbędą się 
dwa mecze flnafowz o tylu! m'strza Łodzi w 
siatkówce żeńskiej E.K.S, — ŁK.S, 


IKP w Katowicach 
walczyć bedzie z Policyjnym KS 
Łódź, 24 grudnia. 

Poza drużynowymi spotkaniami pię- 
ściarsk'mi o mistczostwo rozegrają też 
pięściarze łódzkiego IKP szereg spotkań 
towarzyskich. l i 

Jednym z najbliższych takich spot- 
kań będzie rewanżowy mecz z Policyj- 
nym KS z Katowic, który przed niedaw- 
nym czasem pokonany został przez 'KP 
w Łodzi. 

Termin spotkania został już ustalony 
na dzień 6 lutego w Katowicach 


Dwa mecze 


a puchar .?. prez, Landecka 

Do rozgrywek o puchar imienia ś, p. Otto 
Landecka zgłosiła się dodatkowo drużyna Kru- 
szecnder z Pabianjc, natomiast odpadła Gwiaz- 
ida, która została przez P.Z.B, zawieszona, tak 
że ostatecznie w rozgrywkach wezmą definityw= 
nie udział następujące zespoły: LK.P, Wima, 
Sokół i KE. É 

Qdbyło się już losowanie spotkań, Pierwszy _ 
mecz odbędzie się 6-ġo stycznia między LP.K. 
a Wima Następny mecz, którego termin będzie 
wyznaczony później, cdbędzie się w Pabianicach 
między Sokołem i KLE, Zwycięzcy wymienio- 
nych meczów rozegrają ze sobą mecz finałowy, 


Medal ol mpiski 
cła amkasadora Francii. 
-Kaneterzetlitler przyanał=medańsoliny 
„piiski I klasy ambasadorowi Francji w 
Berlinie, p. Francois Poncet. 


Siephens najlepszą 


spartsmenką Ameryk 

Po przeprowadzeniu konkursu na na leprze 
fo spertowca Ameryki, którym wybrano Jesse 
Owensa, odbył się konkurs na najlepszą sports- 
mankę Sianów Zjednoczonych. 

Pierwsze miejsce w głosowaniu, w którym 
uczestniczyło 70 wybitnych dziennikarzy, przy- 
znano Helenie Stophens, mistrzyni olimpijskiej i 
na 100 mir, i pogromczyni Walasjewiczówny. 

Stephens otrzymała 105 punktów, a dalej 
tenisistka Alice Marble 84 pkt, zawodniczka 
w golia Barton, tenisistka Helena Jacobs, Berg, 
Eleonora Holm, Sonia Henie, Gestring į Wills 
Mody. 

Dziwnym wydaje się umieszczenie na liście 
tej nazwiska Sonij Henie, którą jednak sportow= 
cy amerykańscy uważają już za swoją zawod- 
niczkę, bowiem od kilku miesięcy przebywa ona 
w Hollywcod, gdzie gra do filmu, 

Bokscrzy Warszawianki walczą 
w Łońzi 3 stocznia 

Na propozycję V/arszawianki mecz bokserski ` 
Tizkonh—Warszawiznka został przełożony z 17 
na przyszła niedzielę, 3 stecznia, Haltcah wyra- 
ził już zgodę na wcześniejszy termin meczu. 

W ramach meczu Hakoah — Warszawianka 
odbędzie się kilka b. ciekawych walk. a miano- 
wice'c: Forlańskj — Fagot, Polus — Wdowińskj, 
Tabcrck — Białystok ; Karpiński — Blibaum, 
Mecz odbędzie się w. sali Fiharmonii, 


Pierwszy film 
z Sonia Henie 

Już w styczniu 1937 r. odbędzie się 
w Helsingforsie premiera pierwszego 
filmu nagranego przez olimpijska mi* 
strzynię w jeździe figurowej na lodzie, 
Norweżkę Sonię Henie. Partnerem tyż 
wiarki jest Adolf Menjou. 


Hrubesz zawodowcem 


Bokserski mistrz Czechosłowacji 
Hrubesz przeszedł do obozu zawodow= 
ców. s 

Becalli zaproszony 

do Stzniw Z edncczenych 

W tych dniach udaie się na kilka 
startów do Stanów  Ziednoczonych 
świetny włoski biegacz Beccali w to- 


warzystwie znanego płotkarza Far 
celli 


| 
| 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Młody student 


„. Stefan należał do tej kategorii stu- 
dentów, którzy nie otrzymywali od ro- 
dziny żadnej pomocy pieniężnej. 

y Jeszcze przed kilku laty zarabiał na 
życie lekcjami, później przez krótkiQzas 
pracował w charakterze biuralisty, 

Gdy jednak stracił tę posadę, trud- 
no mu już było zdobyć środki na utrzy- 
manie, 

Nic więc dziwnego, że gdy przypad- 
kowo dowiedział się, iż jakiś przedsię- 
biorca budowlany — szuka murarza, za- 
ofiarował swe usługi. 

i Chodziło o odświeżenie 
mienicy. 

„Młody student pracował bardzo dziel- 
nie i szybko zaznajomił się, że z niezna- 
nym mu dotychczas fachem. 

Niestety, po dwuch tygodniach robo- 
ta się skończyła. 

Gdy po ostatńim dniu pracy w swym 
małym pokoiku obliczał zarobki, nagle 
stwierdził z przerażeniem, że mu zginął 
mały złoty medalionik z fotografią matki 
nieboszczki, 

Nie ulegało wątpliwości, że zgubił tą 


jakiejś ka- 


najcenniejszą dlań pamiątkę, gdzieś na 


budowli. 

Następnego dnia robotnicy mieli usu- 
wać drabiny. Jeżeli ktoś z nich znajdzie 
medalionik, z pewnością mu nie zwróci. 
Stefan postanowił wrócić na budow- 
ę. 
Było już zupełnie ciemno, gdy zna- 
lazł się na podwórzu trzypiętrowego do- 
mu. 
Przez cały dzień pracował na dachu. 
Prawdopodobnie więc właśnie tam po- 
zostawił medalionik. 

j Stefan paczął się wspinać po drabi- 


nie. 

Okna pierwszego piętra były nie 
oświetlone. Na drugim piętrze płonęły 
światła. A 
__ Tw chwili gdy Stefan dotarł do jedne- 
$o z tych okien, rozległ się głośny o- 
krzyk: 

— Stać, bo strzelam 

Stefan potrafił zachować zimna krew. 

Trzymając się kurczowo . drabiny, 
spojrzał . w kierunku oświetlońego. 
otwartego okna, à 

Ujrzał młodą dziewczynę z rewolwe- 
rem w ręku. 

— Jeżeli w tej chwili nie zejdziesz 
na dół, zastrzelę cie jak psal! — wołała. 
— Czego tu chcesz? 

— Nie jestem bandytą — odparł sno- 
kojnie — Niech się pani nie obawia. Pra- 
cowałem przez dwa tygodnie w tym do- 
mu jako zwykły murarz. Jestem właś- 
ciwie studentem prawa. W tych ciężkich 
czasach człowiek musi się chwytać każ- 
dego zarobku. 

— Ale robota się przecież skończy- 
ła, czego więc pan tu chce? — przerwa- 
ła mu dziewczyna podejrzliwie. 

— Zgubiłem na dachu medalionik. To 
była jedyna pamiątka po mojej matce. 
Bałem się, że jeżeli ktoś go znaidzie, to 
mi nie zwróci. Dlatego więc wróciłem... 

Dziewczyna przez chwilę spoglądała 
nań w milczeniu. 

Młodzieniec wzbudzał zaufanie swym 
wyglądem. 

Trudno było przypuszczać, że jest 
złoczyńcą. Szczególnie, że miał piękne, 
stalowe oczy i wspaniałą, kraczo czarną 
czuprynę, 

— Wejdź pan do mnie. Niech się pan 
nie obawia, nie zabiję pana. Ten dom 
należy do mego ojca. Jutro rano każę 
robotnikom odszukać pański medalion, 
Nie powinien pan w nocy wspinać się na 
dach. To jest bardzo niebezpieczne — 
powiedziała, odkładając rewolwer. 

— Bardzo dziękuję za zaproszenie — 
roześmiał się głośno Stefan — Ale z pani 
doprawdy dzielna dziewczyna! 

W tej chwili coś zatrzeszczało, 

tefan nagle stracił równowagę i ze- 
sunał się z drabiny. 

Z ust dziewczyny wydarł się rozpa- 
czliwy okrzyk. 

Nim zdążyła przytrzymać nieszczę- 
sneśo studenta, runął na podwórze. 

Doznał wstrząsu mózgu. 

Gdy przybył lekarz, Stefan 


żył. 


już nie 
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Patachon: — Musisz przyznać, że 
tym razem mój pomysł był. kapitalny... 
Mamy najtańszą choinkę, bo darmową... 
Teraz tylko poczekamy, aż on przejdzie. 


Sprzedawęd: — Yel., Pssssst.. Pa- 


Pat: — Ładnie wykierowaliśmy się SSSS ; 
Zabrali mi choin- 


na święta.. Nawet choinki nie mamy...|nie!.. Na pomoc!... 
A ja tak lubię pomarzyć Sobie przy|kę!.. Trzymać ich!... ) 
choinkowych świeczkach... Pat: — Zaczekaj pan tutaj na nas... l : 

Patachon: — 1 ja o tym myślałem...| My robimy sztafetowy bieg.. Za kwa-| Pat: — A to był mój pomysł, żeby 
Poczekaj, tym razem pozwól, że ja coś ;dransik dostanie pan swą choinkę z po-jtu' się ukryć!... Możesz mi pogratulo- 
wykombinuję.. Czuię w tei chwili wiel- | wrote... HA wać! as To, była genialna myśl!... On nas 
ki przypływ mądrości do głowy... Patachon: — A jeżeli nie, to po świę- | tu nigdy nie znajdzie! 
tach napewno! 


E | | 
Tr 
is 
yi EE. 


POK 


Tak już 
Teraz sobie pogada- | jest zawsze... Co ty zepsujesz, to ja mu- 


Sprzedawca: — Aha. 
was nareszcie!... 
myt.. 

Pat: — Ja.. ja wcale nie mam przy- 


Lokaj: 
nie?.. Kto tu pana wpuścił?.. Czy pan 
nie jest czasem z cyrku liliputów?.... 


łobuzy, mam Patachón: — Ale czekaj... 
naprawić... A więc, jazda: — hop!... 


szę a. 
| Pat: — Owszem, to jest również 


Patachon: — Kto?... Niby ja?.,. 
Nieeee... Przyniosłem choinkę dla pana 
hrabiego... Niby w «prezencie... ewen- 
tualnie na sprzedaż,.. tak... s 


jemności... rozmawiania z panem. A mo-|wcale nie zła myśl... Hopsanie to prze- 
żebyśmy tę pogawędkę odłożyli na póź-|cie nasza ostatnia specjalność. 

Sprzedawca: — Fłalt!... 
twoich | znaczyć?!... Trzymać ich!... 


niej?... Co to ma 
Patachon: — To są skutki 


„genialnych pomysłów **!... 


Dh, 
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Hrabia Brzuszko: — Śliczna choin- 
ka... Bardzo dziękuję młodzieńcowi za 
pamięć... A tu proszę za fatygę pięć zło- 
tych... Niech młodzieniec weźmie... 

Patachon: — Całuję rączki pana hra- 
biego i padam do nóżek, iako też dzię- 
kuje... Jest mi bardzo miło, a że za ma- 
ło to nie szkodzi... 


M — 


Pat: — Biedny Patachon.. Pewnie Pat: — Serwus, jak się masz, stary 
wpadł na kamienie i potłukł się porząd- | przyjacielu?!.. A gdzie choinka?... Oczy 
nie.. A że głowę ma trochę pomyloną, |wiście, zostawiłeś!.. Lecz za to ja mam 
więc pewnie o choince zapomni... Ale ja | nową!... 
mam zawsze głowę na karku..- Oto za Patachon: — Nie zostawiłem, fraje- 


chwilę będziemy mieli nową choinkę, ale f rze, grabiami w wątróbkę łechtany, tyl- 
tym razem już naszą własną... | ko sprzedałem, rozumiesz?!.,. 
' złociszów sprzedałem! 


Za pięć 


———— 


Pat: — No, teraz już wszystko jest 
w porządku!.. Mamy choinkę jak się 
patrzył... Wszystko na niej aż błysz- 
czy"... 


Pat: — Gotowe, Patachonku!... Dla 
ciebie wszystko zrobię... Już masz choin- 
kę, która ci się podoba.. Ze mną jak z 
dzieckiem... i 

Patachon: — Nasza była większa, Patachon: — | jeszcze zostało nam 
ale nie szkodzi... Niechaj będzie nasza|pięć złotych na żołądkowe przyjemnoś- 
strata... Nie lubię się z nikim sprzeczać...|Ci... Zaraz sobie kupimy różne frykasy... 

A jak nam minęły święta. dowiecie się 
z niedzielnego „Eayressu*!... 


Pat: — No, wszystko się jakoś nie- 
źle skończyło... Teraz mamy choinkę i 
pięć złociszów na dodatek... 

Patachon: — Ale nasza choinka wy- 
gląda jakoś bardzo nędznie...*'O. widzisz, 
tu jest ładna choinka!... Ślicznie przy- 
strojona!... 
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